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R O K  VII

JULIAN BRYSZ

Z R O B IO N E

Fabrykę usytuowano w szczerym  
polu, jakieś 300 metrów w bok od 
szosyi nieco w 4°le. Stąd, z tej odle­
g ło śc i,- je j  biafy, piętrowy fronton 
i parterowe pawilony hal, wyglądają 

r ładnie, ale dość niepozornie. Kiedyś, 
jadąc autobusem,^ dyrektor Toma- 

‘ *•* szewski usłyszał . opinię: „Bogaty 
musi być ten badylarz,’ co się tu po­
budował”.

tego spostrzeżenia musiał 
być człowiekiem «bcvm, na pewno 
nie pochodził z Łasku ani z najbliż­
szej okolicy. Bo przecież tutejsi lu ­
dnie doskonale są ! 'wprowadzeni., 
w^'sprawę, wiążą z fabryką do­

l a ł o  w nie wszystkie nadzieje na 
lepszą przyszłość.. ^

W jednej z hal, gotowej już, w yr­
wanej jakby z całego budowlanego 

*białaganu, szkoli się pierwsza grupa 
i  przyszłych szwaczek. Pochylone w  

skupieniu nad „Łucznikami”, zszy­
wają skrawki kolorowych tkanin. 
Instruktorka ogląda rezultat, potem  
prucie i „zabawa” zaczyna się od 
nowa. Proszę o zatrzymanie maszyn, 
przeprowadzam coś w rodzaju błys- 
kawicznej ankiety. !

' Dla przeszło trzydziestu spośród
! tych 75 kobiet jest tó w ogóle pierw­

sza stała praca w życiu. Dotychczas 
albo wcale nie miały zatrudnienia, 
albo znajdowały je na 4 letnie 
inipsiące w roku — w przetwórni 

. ówoców, mleczarni, wytwórni wódy 
. v «Sodowej. Tylko 4 z nich zetknęły się 
'•’ W cześniej z wielką fabiryką. Tylko 

a jedna, przychodząc tutaj zrezygno- 
*. wała z ipnej pracy, pozostałe ocze­

k iw ały' w Urzędzie Zatrudnienia. 
Oficjalnie określa się , to ¡ mianem

Dalszy ciqg na słr. 4

Anonim jest najpodlejszym gatun­
kiem literackim, gdyż u jego podło­
ża leży zawsze jakaś n i e m o r a l -  
n a sytuacja. Może to być niemoral- 
ność samego autora anonimu, który 
podstępnie, od tyłu  chce wykończyć 
przeciwnika, oficjalnie uchodząc za 
jego przyjaciela; ale może też być 
anonim w yn :kiem jakiejś dusznej, 
niemoralnej atm osfery i w tedy  jest 
ściszonym głosem  pokrzywdzonego.

Po tym  wstępie wystarczy, jeśli 
powiem, że któregoś dnia rozpętało 
się...

N a jp ie rw  zaczęli o trzy m y w ać  anon im y  z 
pogróżkam i sam i zain tereso w an i, a le  za­
ra z  też  a d resa tó w  rozszerzono n a  w ładze
i in s tan c je , ro z p ę tu ją c  istną  zam ieć listów  
k ąśliw y ch  a oskarżycielsk lch , zap raw io ­
nych w y zw iskam i i pornograficznym i „k a- 
jwałkam i do czy tan ia ”, bo  a u to r  m ógł
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sobie folgow ać do w oli Hrnąc coraz to  w y ­
raźn ie j w m odel pow ieści b ru k o w e j. G dv 
in k w izy c ja  zaczęła p rz y b ie rać  na  sile , a 
ta jem n iczy  vox popu li n ie  m ilk ł, sp raw ą  
za in te reso w ały  sdę czynnik i, b ad ając  co 
z te j  „ fikc ji l i te ra c k ie j” m a  p o k ry c ie  w 
rzeczyw istości, fa k t po  fakcie, zdarzen ie  
po zdarzen iu . Z w łaszcza, że  a u to r  antoni­
m ów  n a d u ży w a ł te rm in u : s p o ł e c z n y .

O skarżonego poznaiem  osobiście. Dano 
n am  w  K om itec ie  P o w ia to w y m  p a rtii  
osobny p o ko ik , gdzie odby liśm y  d ługą  roz­
m ow ę w  cz tery  oczy. W ygląda m łodziej, 
n iżby to  w y n ik a ło  z  a k t  sp raw y , choć 
zm ęczony. M yślę, że p rzed  ty m  o sk arże ­
niem  m u sia ł w yg lądać  m łodzieńczo. A jest 
przecież człow iekiem , d la k tó reg o  nie 
p ierw szyzną  są tru d n e  sy tu a c je  i bezpo­
śred n ie  n aw et n iebezp ieczeństw o.

S taw iać  czoła n iebezp ieczeństw u  nauczy ł 
się  jeszcze jak o  ch łopak . Z araz  po m a tu ­
rz e  po d ją ł p racę  w  U rzędzie B ezpieczeń­
s tw a . Było to  w  r. 1951, w  o k re s ie  lik w i­
dacji band. Chodził z pon iem ieck im  W al­
te rem , dużą i c iężką m aszyną 1 dopiero  
po czterech  m iesiącach dano m u  now o­
czesną te te tk ę . Nocam i podchodzili nad

P ilicą  fian d ę  C hw ałow skiego, k tó ry  lu b ił
i u m ia ł sitrzclać. P o tem  sk ie ro w an o  go n a  
lik w id o w an ie  w sp ó łp racu jące j z C h w a- 
łow skim  b andy  O bina. W iele  nocy p rze ­
leżał w  m oczarach  k o stn ie jąc  z z im na, bo 
O bin  n ie  b y ł gołow ąsem  i nie p ch a ł się  
pod lu fę . W ak cjach  p rzec iw  O binowi 
s trac ił zd row ie, chociaż n ie  by ło  m u da­
ne u jąć  h e rsz ta  b andy . Bo to k  się  zło­
żyło. że m ia ł a k u ra t  d y żu r w  U rzędzie te j  
nocy, k ied y  o d k ry to  b u n k ie r  ban d y tó w  w  
lesie.

N ie  u n ik a ł  n iebezp ieczeństw a, n a  swój 
sposób lu b ił to  ciągłe  ry zyko , a le  b a r ­
dziej jeszcze lu b ił e lek tro n ik ę . T o by ło  
h obby  jeszcze z g im nazjum , a s ta ło  się 
le itm o tiv em  całego życia. K tóregoś dnia. 
już  po lik w id ac ji band , zgłosił się  do szefa  
na rozm ow ę. D osta ł p rzen iesien ie  do p ra ­
cy n a  lin iach  te lek o m u n ik acy jn y ch  wyso­
k ie j często tliw ości, w k ró tce  poznał je na 
w y lo t i n a w e t zaczął się  nudzić  m arząc
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Seria  b ilateralnych kon feren cji —
oto  ja k  na jkrócej m ożna scharakte­
ryzow ać to, co d z ie je  się obecnie na 
Zachodzie. Runda w o ja ży  i spotkań  
m a nu celu zaham ow anie  postępu ją ­
cego rozkładu N ATO . Na razie odnosi 
i i«  jed n a k  w rażenie, że  w szyscy  w a l­
czą q w szystlM . Nową serii? rozm ów  
zapoczą tkow ało  spo tkan ie  R uska z 
m in. spraw  zagraniczn\/ch Holandii — 
L unsem , n a stęp n ym i rozm ów cam i zaś 
byli: S iw a k  (m in. spraw  zagr. Belgii)
i von Hassel (m in. obrony N R F ). 
R ów nocześnie  zapow iedziano Jut 
sipotkanie Johnson-W ilson . k tóre  od­
będzie się w  p ierw szych  dniach grud­
nia.

Chociaż „główne drogi prowadzą  
do  W aszyngtonu" -  o żyw ien ie  panuje
i na europejskich  trasach. W łaśnie z  
n ieo fic ja lnej m isji powrócił z  Pa-ryża 
do Bonn „w ieczny p o lity k"  Adenauer, 
podsekretarz stanu Bali baw ił w  Ber 
lin ie  zach., a n o w y  b ry ty jsk i m in. 
spraw  zagranicznych, Gordon  — W al­
k er  w  Bonn.

J a k ie  są p rzyczyn y  te j  nader oży­
w ione) osobiste) dyplom acji?

Z a cy tu jm y  w  odpow iedzi niejetóre 
określen ia  ze  szpa lt prasy zachod­
nie): „mecz n ieprze jednan ia  m iędzy  
P aryżem  a Bonn", ,,m egalom ańska  
w izja  w ielkośc i Francji, reprezen to ­
w a ć  przez de  G aulle'a", „m ądw oda  
d e  G aulle", „anglo-francuskie „nie" 
na  grudniow y term in  urzeczyw istn ie ­
n ia  w ielostronnych  sil nu k lea rn ych " 
... K to  by zresztą  o d tw o rzy ł w szy s t­
k ie  określenia?...

A  o to  i g łów ny o b iek t kon trow er­
sji: w ielostronne  siły n u k lea rn e  (MLF).

Zaprezentow ać m o żem y  je  C zy te l­
n iko m  n a stępu jący  sposób:

25 s ta tkó w  natm idnych, krążących  
na najbardzie j uczęszczanych  szla­
kach handlow ych, przede w szyn tM m  
na A tla n tyk u  i M orzu Śródziem nym . 
K a żd y  z nich, choć z  p ew n e j odleg­
łości w ygląda ja k  n iew in n y  frachto­
w iec, w  rzeczyw istości je s t bardzo 
•niebezpieczną baj# atom ow ą. Na po­
k ładzie  każdego zn a jd u je  się 8 rak iet 
typ u  „Polaris A -3“, o  m ocy 35 razy  
w iększe ) n iż siła e ksp lo z ji nad Hiro­
szim ą. Łącznie a tom ow a flo ty lla  n ie­
s ie  ładunek  10 ra zy  w ię k szy  niż  
w szy s tk ie  bom by, zrzucone przez  
w szy s tk ie  sam olo ty  w  czasie d rug iej 
w ojny  św iatow ej.

I  jeszcze  jeden , w c a le 'n ie  b a g d e l-  
n y  szczegół: załogi, m im o  i i  m ów ią  
ró żn ym i ję zy k a m i (z n iem ieck im  
łącznie), pełnią słu żbę  w  jednalco- 
w ych  m undurach...

O to, Jak w yobrażają  sobie a m ery­
ka ńscy  a u to rzy  p ro jektu  w spó lne  siły  
nuklearne. Trzeba  się  zgodzić z  za- 
cho d n ło n lem leckim  „Der Sp iegel", że  
m a  to  być „rmUtyczne tow arzystw o  
a k ry ln e , w  k tó rym  zain teresow ane  
państw a  N A TO  mogą odpow iednio  do

w niesionego w k ła d u  finansow ego  na­
być... prawo w spółdecydow ania  o  pla­
now aniu  i w yko rzysta n iu  flo ty  ra­
k ie to w ej" .

Pisaliśm y ju ż  zresztą  na ten  tem at, 
w yjaśn ia jąc  C zytelnllcom , dlaczego  
Bonn tak  gorączkoioo zabiega o sfi­
nalizow anie koncepcji. To  „curiosum  
m orskie"  ze  zrozum ia łych  w zg lędów  
w yw oła ło  jed n a k  ty le  o strych  i d łu ­
gotrw ałych sporów, ja k  żaden  pro­
je k t m ilita rn y  w  N A TO . Na tym  ta k ­
że  tle, zarysow any ju ż  uprzednio, 
so jusz a tla n tyck i zaczyna  pękać.

Choć M LF, to pow ód zasadniczy  
ow ych  pęknięć , przecież n ie  jed yn y . 
In n y m  „tw ardym  orzechem  do zg ry i  
zien ia" je s t EW G, a szczególnie  
k o n flik t  w  sp raw ie  cen  zboża m ię­
d zy  Francją  i N iem cam i zachodnim i. 
Próbę u jednolicenia  tych  cen, co ma  
dolconać się kosztem  NRF, Paryż 
tra k tu je  ja ko  rekom pensa tę  za  pew ­
ne ofiary, poniesione przez przem ysł 
francusk i. Spraw a ma w ięc pow ażny  
a sp ek t ekonom iczny.

J u ż  w  ¡966 roku w  organach EW G  
m a obow iązyw ać zasada w iększości 
głosów. Jeśli do  te j pory de  Gaulle  
n ie  p rzeforsu je  sw oich zam ierzeń  — 
m oże napotlcać kolosalne trudności. 
Spośród bouriem partnerów  „szóstki"  
ty lk o  Francja Jest eksp o rterem  zbo­
ża.

W  B onn są w praw dzie  po litycy, 
k tó rzy  w  „im ię jedności" gotowi sub- 
sydlow ać chłopów  z budżetu  państw a  
po obniżce  cen  zboża, lecz przecież  
nie w szyscy. J e ś li  godzi się  na to np. 
A denauer, Erhard — w obec n ieubła­
ganie zbliża jącego  się term inu  w y ­
borów  — obawia się u tra ty  głosów.

1 ze  w zg lędów , o  k tórych  pow yżej)
i z  pow odu w yb o ró w  — Bonn n a j­
w yg odn ie j byłoby za tem  spraw ę  
opóźnić. C ói, k ied y  d e  G aulle an i n ie  
chce o tym  słyszeć. Jego  „albo, albo", 
zw iązane z  grudn iow ym  term inem , to  
w łaśnie druga w  kolejności przyczyna  
rozkładu jedności a tla n tyck ie j.

T ym czasem  w  Bonn po stęp u je  coraz 
bardzie) proces różnicow ania po lity ­
ków : na pro francuskich  i  proanglo- 
sasklch.

O dzw iercied len iem  tego  są liczne  
C m e n ta rze . I ta k  np. „Stuttgarter  
Zeitung" pisze  z  rozża len iem :

itW  B onn ciągle Jeszcze n ie  zrozu ­
m iano ko m u  rzeczyw iśc ie  bije dziś 
zegar... T y lk o  po lityczn i dy le tanci 
mogą w ierzyć, ż e  m ie jsce  Francji Ja­
ko  so juszn ika  m ogłaby zająć Anglia.

W tym  sa m ym  czasie francusk i 
„Figaro" ża lił się  w  in n y  sposób:

„Rząd fra n cu sk i chciał n ie  ty lko  
sam  uw olnić się spod o p iek i USA* 
lecz pragnął rów nież u>clągnąć do tej 
ca łkow ite) em ancypacji państw a szóst­
ki, a przede w szy s tk im  NRF i u tw o­
rzyć  w raz z  n im i trzecią  n iezależną  
siłę..."

M ożna by pow iedzieć: n ieste ty . 
Bonn, ja k  w idać n ie  zam ierza  podjąć  
d ecyzji tu paląc św ieczkę , a tam  oga- 
rek... P rzecież w  końcu n ie  w iado­
m o,,, k to  szybciej u m o żliw i do stęp  do  
upragnionej broni n u k lea rn e ) 1

G rube pękn ięcia  a tla n tyck ie ) budo­
w li n ieła tw o  będzie zacem entow ać. 
Spróbm oać jed n a k  w arto. Dlatego 
w łaśnie k rzy żu ją  się tra sy  d yp lom a­
tycznych  w ojaży.

W . S Ł A W S K I

'fCYtnUteću
N IED ZIELA ,

8 LISTO PA D A

0  W P ek in ie  coraz częś­
ciej w yraża  siej sądy. iż kon­
flik t radziecko-ch ińsk i byl 
z jaw isk iem  przejściow ym  t 
na.l,eźy oczekiw ać rychłego 
p rzezw yciężenia jeg o  w szyst­
kich n astępstw . Mówi się  też
o  dw ustronnych  radzleeko- 
ch ińsk ich  konsu ltac jach  na 
tem aty  sporne. Rozmowy m ia­
łyby się  zacząć w początkach 
przyszłego roku.

•  A nglia m a sw oją  w ielką  
sensację . T. Sm ith , dzienn i­
k a rz  i szef agencji w ydaw ni­
czej zam ie rza ł opublikow ać 
w y ją tk i z  p am ię tn ik a  księcia 
n astępcy  K arola, dotyczące 
problem ów  dem okracji, mo­
n arch ii i W ielkiej p o lity k i, 
a  tak że  -  ponoć -  zaw iera­
jące  zgoła św iatoburcze po­
glądy przyszłego m onarchy. 
Ale w  sam  czas w kroczyła 
p o lic ja  z  n akazam i rew iz ji i 
konfiskaty . T ak  w ięc p am ię t­
n ik i księcia K aro la  n ie  zosta­
ną opublikow ane.

0  E gipska gaze ta  urzędo­
w a „ G u m h u rija“ w  o stry  sp o ­
sób  a ta k u je  decyzję  Bonn 
pod jęc ia  d ostaw  u zbro jen ia  
d la  Izraela . T y tu ł a rty k u łu  
„Ś w ia t a rab sk i decyzję  rządu 
NRF m usi uznać za  bezw styd­
n e  w yzw anie“ .

#  „To n ie  w ina fizyków, 
Iż z  ich genialnych idei pow­
s ta ją  zazw yczaj ty lk o  bom ­
b y ”.

R o bert O p p en h eim er 
am erykańsk i fizyk atom ow y

POLONICA POLONICA

■ZTUKA A CZŁOWIEK

ANTOLOGIA SATYRY 
POLSKIEJ

Nlcdaiwno otw arta zosta­
ła w siedzibie ONZ w 
Nowym Jo rku  wystawa na 
tem at „Sztuka a  człowiek” 
zorganizowana przez
UNESCO przy współpracy 
z  60 państwam i członkow­
skimi, Wystawa obejm uje 
około 200 fotografii, ilu­
stru j ących rolę i funkcję 
sztuki w społeczeństwie 
współczesnym. Fotografie

W Zagrzebiu, nakładem  
wydawnictwa Stvam ost, 
ukazała się antologia po­
wojennej satyry  polslkiej, 
objętości 350 stron 1 w 
pięknej oprawie. Satyra 
obejm uje lata IMS—1 »60 i 
prezentuje utw ory nastę­
puj ących autorów : Stani­
sława Jerzego Lecą, Goz­
dawy 1 Stępnia, Mrożka, 
Zahiokiego, Baranowskiego, 
Osieckiej j Osęki i Bairdzi-

te przedstawiają m, In. 
znakomitych malarzy, rzeź­
biarzy, architektów, rze­
mieślników, muzyków, tan­
cerzy. aktorów, reżyserów 
ltd. w czasie Ich pracy, 
a także oryginalne dzieła 
sztuki, będące świade- 
clwem zdolności twórczych 
dzieci 1 amatorów.

Wystawa przesłana zosta­
nie następnie do Paryża;

gdzjle etosponowama będzie 
w siedzibie UNESCO.

Wśród eksponatów wy­
stawy znajdują się  rów­
nież fotografie na tem at 
polskich twórców 1 dzieł 
sztuki, przesłane przez 
Polski Komitet do Spraw 
UNESCO. (Wg „Inform a- 
ijons UNESCO", sierpień 
1964) t

jewsMeigo) Jareckiego 1 
Abramowa. Wyboru doko­
nał 1 wstępem antologię 
opatrzył Zygmunt Stober- 
skl, teksty polskich saty­
ryków ukazały się w prze­
kładach D jordje Saule 1 
Petra Vujićlća, Należy 
wyrazić radość z faktu, 
że serbochorwackl, czytel­
nik będzie mógł się za­
poznać w swoim języku 
z utworam i polskich saty­

ryków.! Musi Jednak dzi­
wić nieco wybór. Przecież 
pominięto wielu anakomi- 
tych satyryków, mających 
w swoim dorobku obfitą
i różnorodną twórczość, 
żeby* dla przykładu, wy­
mienić takich autorów jak  
Jan  Brzechwa, Janusz Min­
kiewicz, Antoni Mariano­
wicz, Jan  Huszcza 1 Jan  
Sztaudynger.

HUXLEY I CHOPIN

W wychodzącym w e Flo­
rencji pod redakcją pro­
fesora Carlo Pellegrlnlego 
czasopiśmie „Revletta dl 
L etterature Moderne e 
Comparate" znajduje się 
w niumerze najnowszym 
krótk ie wspomnienie o 
zmarłym  niedawno Aidousle

Huxleyu 1 Je#o stosunku 
do m uzyki Chopina. Kiedy 
au tor wspomnienia zadał 
Huxleyowi pytanie, dlacze­
go w jednym  ze swych 
odczytów na tem at kul­
tu r  narodowych pominął 
nazwisko Chopina, ten od­
powiedział: Dlatego, że

go kocham . Właśnie dla­
tego, że go za bajrdzo ko­
cham ". Dodajmy od -sie ­
bie, że Jest to  dość dziw­
ny rodzaj miłości. Ale; 
widocznie, byw ają 1 ta­
kie.

PROF. HISCOCKS 
O POLSCE

Dotarła do nas, wydana
przez Oxford Uniwersity 
Press w Londynie, książ­
ka prof, Richarda H1s- 
cooksa pt. „Poland: Bridge 
for the Abyss? An Inter­
pretation of Developments 
In Post-W ar Poland" (Pol­
ska : Most nad przepaś­
cią? Rzecz o rozwoju Pol­
ski powojennej). Autor, 
który  Jest profesorem so­
cjologii na uniwersytecie

w Manitobo (Kanada), 
przebywał w latach 1937 — 
1960 parokrotnie w na­
szym kra ju  i książkę nie­
dawno wydaną napisał no 
podstawie obserwacji ży­
cia politycznego, społecz­
nego 1 kulturalnego. Był 
również w Łodzi, gdzie 
oglądał m. In. przedsta­
wienie 4,Nieboskiej kome­
dii" Krasińskiego, o czym 
wspomina w -wed obszer­

nej książce. Głównym jed­
nak tem atem  pracy prof. 
Hisoodksa Jest rola Pol­
ski w nowej sytuacji, któ­
rej au tor chętnie przypi­
suje rolę pośrednika mię­
dzy Wschodem 1 Zacho­
dem. Prof. Hiscocks z 
uznaniem  pisze o polityce 
Gomułki* która doprowa­
dziła do prawdziwego zjed 
noczenia narodiu.

obniżen ie  cen  zboża. E kskan- 
c le rz  z  te j okazji w ypow iada 
się grom ko o  fran cu sk o -n ie - 
m ieckiej „gorącej p rzy jaźn i"
i  o  „w spółpracy“ obu państw  
w  dz ie le  „przebudow y Euro­
py". Słow o „przebudow a" 
przypom ina nam  znamy h itle ­
row ski slogan o  „now ym  po­
rząd k u ".

0  NoWy p re m ier japońsk i
— były se k re ta rz  s ta n u  do 
sp raw  O lim piady — ju ż  n a  po ­
czą tku  sw ej k ad en c ji m a po­
w ażne kłopoty: w izy ta  am e­
ry k ań sk ie j n u k lea rn e j łodzi 
podw odnej w yw ołała gwałtów  
n ą  fa lę  dem onstracji.

0  W Jem en ie  po latach  
k rw aw ej, bratobó jczej w ojny
— w reszcie zaw ieszenie broni.

z  N R F żyw e rek w izy ty  do  
film ow ej w ersji B iblii.

0  W Paryżu  podano do 
w iadom ości zary s francusk ie­
go p lanu  p ięcio letn iego rozbu 
dow y sił zbrojnych. W roku  
1970 arm ia  francuska  będzie 
dysiponować stra  tegicznym  i 
tak ty c zn y m  u zb ro jen iem  nu ­
k learnym .

PIĄ TE K ,
13 LISTO PA D A

PO N IED ZIA ŁEK ,
9 LISTO PA D A

•  W Anglii p ierw sza  p ró ­
b a  sił po w yborach -  m im o 
d ram atycznego  przeb iegu  — 
zakończyła się  sukcesem  
P a rtii Pracjr. A le złośliwa 
p ra sa  pisze, że  po trzebny  był 
k u  tem u w ysiłek  o rgan iza­
cy jn y  p raw ie  tak i ja k  w  d n iu  
lądow an ia  w  N orm andii. Oczy 
w iście  — przesada, a le  p re ­
m ie r  W ilson m usia ł rzeczy­
w iście  zwozić sw ych posłów  
z  całej A nglii w szelkim i 
środkam i lokom ocji, by  w 
Izbie  G m in, uzyskać w  de­
bacie  o  nacjonalizacji prze­
m ysłu hu tn iczego  ledw ie
7 głosów  przew agi.

•  A d enauer baw i w  P a ry ­
żu z m isją  złagodzenia nap ię­
c ia  w ynik łego  z różnicy po­
glądów  n a  siprawę MSN 1

W TOREK,
10 LISTO PA D A

0  P rem ie r W ilson ośw iad­
czył, że  porozum iew a się z 
sojusiznikam i p rzed  odpow ie­
dzią  n a  p ropozycje P ek inu  w 
siprawie w strzy m an ia  . w szel­
k ich  p rób  nuklearnych .

•  W czasie kam pan ii w y­
borczej k an d y d a t na sena to ­
ra  R o b e rt K en n ed y  by ł in te r  
peiow any  w  sp raw ie  sw ych 
poglądów  n a  prob lem  regu la­
c ji urodzin. R obert K ennedy
— ojciec  ośm iorga dzieci 
oczekujący  w łaśn ie  dziew ią­
teg o  po tom ka — uchylił się 
od  odpow iedzi n a  to  „kłopot­
liw e“ py tanie .

0  Były p rezy d en t E isen­
h o w er bardzo  zaangażow ał 
się  w k am p an ii w yborczej na 
rzecz B arry  G oldw atera. 
S k u tk i: konieczność szpitalne­
go leczienia ostrego  n ieży tu  
gardła.

0  P rem ie r Czou E n-laj 
opuścił M oskwę po p rzep ro ­
w ad zen iu  w szczerej p a r ty j­
n e j a tm osferze  rozm ów  z ńo- 
w ym  radzieck im  k ierow ­
n ictw em  p a rty jn y m  1 państw o  
w ym .

•  W P aryżu  — tym  razem  
z  in ic ja tyw y  francusk ie j — 
m ów i się  o  sp o tkan iu  Jo h n ­
sona  z  de  G aullem .

0  S e k re ta rz  s ta n u  D ean 
R usk uw aża, iż sto sunk i m ię­
dzy ZSRR a C hinam i n ie  są  
w ynikiem  u k ład u  sił perso ­
nalnych.

0  W W ie tn am ie  P łd . po­
wódź, ożyw iona a k c ja  p a rty ­
zan tów  1 d em o n strac je  an ty ­
rządow e stu den tów : cóż dziiw

ŚRODA,
11 LISTO PA D A

0  Na/rady toczące się  w  
ogólnonarodow ym  kom itecie 
p a rtii  rep u b lik ań sk ie j w ska­
z u ją  n a  to, iż  w iększość tzw .

Jo h n so n :  C hcę m ó w ić  z  n a ­
s z y m  w ie r n y m  s o ju s z n ik ie m ,  
s z e fe m  rzą d u  p łd . W ie tn a m u .  

K to  je s t  n im  d zis ia j?

nego, że  rząd  jesit słabszy niż 
k iedykolw iek.

0  D ek laracja  opublikow a­
n a  po rozm ow ach am ery k ań - 
sko-m eksykańsk ich  m ów i o 
trad ycy jnych  w ięzach sąsiedz­
k ich . Przypom inam y co po­
w iedział n a  ten  tem a t m eksy­
kańsk i b o h a te r  narodow y

M u ltila te ra ln e  s iły  u d e rze n io w e  w  o cza ch  sa ty ry k a  
d u ń sk ieg o .

„ Ja kże  to  b ęd zie :  w  p ra w o  zw r o t!? “

■„ lead eró w " w ypow iada się  
przeciw ko  pozostaw ieniu  p a r­
ty jn eg o  k ierow nic tw a w  rę ­
kach  Banry G oldw atera .

0  T im es" donosi o  roz­
m ow ach handlow ych z P ek i­
nem  n a  tem a t sprzedaży Chi­
nom  angielsk ich  pasażerskich  
sam olotów  odrzu tow ych: jeś li 
tran sak c ja  d o jd zie  do  sku tku , 
C hiny u ru ch o m ią  lin ię  kom u­
n ikacy jną  łączącą Kubę, 
A frykę i Pakistan, z  Pekinem
i  Szanghajem .

Juairez: i,Bóg daleko. S tany  
Z jednoczone bliskol B iada 
M eksykow i!“.

C7AVARTRK,
12 LISTOI’ADA

•  A nton in  N ovotny, I  se­
k re ta rz  KC KPOz, w ybrany  
został ponow nie p rezydentem  
Czechosłow ackiej R epublik i 
Socjalistycznej.

9  W e Włosizech powódź i 
s tra jk  k o le ja rzy  doprow adziły  
d o  zupełnego chaosu kom uni­
kacyjnego. K ole jarze  p rzery ­
w a ją  p racę  trzy k ro tn ie  w  cią 
gu d n ia  n a  90 m in u t. P rz y ­
łączyli się  do  ich s tra jk u  cel­
nicy. N a gran icy  celnej coraz 
w iększy z a to r : u tk n ą ł w  nim
i  tran sp o rt zw ierzą t wiozący

SOBOTA
14 LISTOPA DA

•  W S udanie  po now ej fali 
d em o n strac ji i zam ieszek, po 
zdem olow aniu  an jb asad  USA, 
A nglii i E g ip tu  — w resz­
cie rezy g n acja  byłego d y k ­
ta to ra , k rw aw eg o  gen era ­
ła A buda. M im o to sy tu ac ja  
n ad a l n ie ja sn a : k ry zy s  eko­
nom iczny i p o licy jne  te r ro ry ­
styczne  rz ą d y  doprow adziły  
do pow szechnego w rzen ia . 
P a lący m  s ta je  się p ro b lem  
au tonom ii p ro w in c ji połud­
n iow ych, zam ieszkałych  przez 
M urzynów , an tagon izm  lu d ­
ności m u rzy ń sk ie j i a rab sk ie j 
s ta ł się  bow iem  jed n y m  z 
g łów nych motefrów osta tn ich  
w ydarzeń .

•  W F ed erac ji R osy jsk ie j 
zniesiono ogran iczen ie  do ty ­
czące po siad an ia  dzia łek  p rzy ­
zagrodow ych i zw ierząt go­
spodarczych . Je s t  to  k o lejn y  
k ro k  zm ie rza jący  do podnie­
sien ia  s to p y  życiow ej.



JAN BĄB INSK I

Czym była Niezależna Partia 
Chłopska dla ruchu ludowego?

Jestem przeświadczony, że odpo­
wiedź ńie zawsze będzie trafna. 
Partia działała krótko, tylko w la­
tach 1924—7, po wtóre jej wpływy 
ograniczały się do pewnych jedynie 
rejonów. Jest rzeczą nad wyraz cha­
rakterystyczną, że idee NPChł padły 
na sprzyjający grunt i zapuściły ko­
rzenie pod Łaskiem, Brzezinami, To* 
maszowem, głównie pod Rawą Ma­
zowiecką.

Sądzę, że n ie jest to  dziełem  p rz y p ad k u .
Polska przed, w ojną sk ład a ła  się na  do­

b rą  sp ra w ę  jak b y  z  trzech  różnych  k r a ­
jów , u k sz ta łto w an y ch  m ożliw ościam i gos­
podarczym i, tak że  p o lity k ą  zaborców . Jesz ­
cze dzisia j, po ty lu  la tach , n aw et k iep ­
skiego o b se rw ato ra , k tó ry  p rzejadz ie  m ost 
na P rośnie  pod W ieruszow em , uderza  ja k  
obuchem  inność zap rośn iańsk ich  dróg, w io­
sek , m iast, inność zab udow ań , zgoła la ­
sów  i pól. P rosną  dzie liła  dw a św ia ty , 
czas nie z a ta r ł  te j g ran icy  bez resz ty  po 
dziś dzień. Co innego P oznańsk ie  i Ś ląsk , 
cc innego K ongresów ka, zw łaszcza ta  m a­
zow iecka, d rew niańo-słom iana , bez dróg, 
kolei, św ia tła , te le fonu . T u ta j w łaśn ie  
p rzec iw ień stw a  społeczne na wsi b y ły  n a j­
b a rd z ie j sp ię trzo n e, ch łop  podobnie jak  
g a licy jsk i, n a jb ied n ie jszy , w rzen ie  w  gro­
m adach  n a jw ięk sze .

Czasem  w y d a je  się, że pew ien  p isarz  
(bodajże R ej) m iat na m yśli te  sioła s ta ro ­
po lsk ie  nad  P ilicą , k iedy  zau w aży ł z sa rk a ­
zm em :

— „N ędza z b idą  z Polski idą” ...
U bogie to w ioszczyuy, w k tó ry ch  od 

w ieków  nic, a  nic n ie  chciało się zm ienić. 
S m u tn a  to  k ra in a , p lask a , szara , pełno tu  
p iaszczystych ugorów , rozb ełtan y ch  w ydm  
porośniętych sosenką, jak ie ś  zaga jn ik i, 
b rzez ink i. I te  lasy , dzikie, p ie rw o tn e  lasy . 
B łądziłem  po nadpilicznych p iachach k ilka  
la t  tem u  za śladem  m ajo ra  K ubali-D ob- 
rzyńsk iego , k tó ry  z p ierw szym  oddziałem  
p a rty zan ck im  p rzy b y ł jeslen ią  1939 . roku  
do tych  w łaśn ie  opoczyńsko-raw sk ich  bo­
rów . N ie m ógł w y b rać  lep ie j.

K ra jo b raz  tu  m azow iecki, k a r to f lisk a , 
w ierzby , n iesłychana m nogość m iedz i za­
gonów a ziem ia skąpo  ■ obdarzona  p rzez 
n a tu rę , po  m acoszem u.

A le  i tu ta j  m ożna o d k ry ć  duże połacie  
niezłych g ru n tó w , na k tó ry ch  rośnie psze- 
nioa. B ieda w szakże w tym , że gdzie zna­
lazł się sk raw ek  _ u ro d z a jn e j g leby, tam  
zaraz  zza s tu le tn ich  dębów  w y sk ak iw a ły  
fo lw arczne zabudow an ia . Po jednej stro ­
n ie ' dw ór, k tó ry  jaśn ia ł św ia tłem  ze w s7vsł 
k ich  okien. Po d ru g ie j chałuD inki, k tó re  
w y w o ły w ały  zdum ien ie  i k p in k i cudzo­
ziem ców . gorycz ludzi, k tó ry m  n ap raw d ę  
leżało  na se rcu  dobro narodu . Sam  szczyt
i sam o dno, nad  społeczną p rzep aśc ią  nie 
by ło  pom ostu .

D o tego jeszcze to  p rzelu d n ien ie .
W iem . że w  czasach, k tó re  pędzą  na  

z łam an ie  k a rk u , n ik t  n ie  lub i żyć w spo­
m in k am i. D en erw u ją . A le cóż t.o szkodzi 
w spom nieć jed n y m  ty lk o  zdan iem , że w

1924 roku  aż 76 procen t ludności k ra ju ,  
k tó ry  leżał w c en tru m  E uropy , m ieszkało 
na wsi? T aki w skaźnik  ludności w ie jsk ie j 
m ia ła  A nglia  w 1724 roku  — dziś m a 8 
procent. Po tem  te  w ielk ie  oczy. Potem  
ta  d ręczącą, budząca zan iepokojen ie  nosta l­
gia za sty lem  życia państw , k tó re  już  na 
sąn iym  s ta rc ie  w y p rzedziły  nas o k i lk a  
stu leci.

D w ór 1 chłop, dw a bieguny  — zderzenie
m ogło być ty lk o  k w estią  czasu  j niczego 
w ięcej.

Był rok 1924. PSL  — W yzw olenie opuś­
ciła  g ru p a  działaczy i zorganizow ała  N ie­
zależną P a r t ię  C hłopską. W ładza, ziem ia, 
ośw iata  d la  ludu... C hcem y być sum ien iem
i głosem ludu  w iejsk iego , żądam y reform y 
ro ln e j bez w ykupu ...

Może te  slogany  trą c ą  dziś b an ałem , lecz 
w ów czas jakże  one p rzem aw ia ły . R aw ski 
chłop, k tó ry  rozdziela ł życie pom iędzy  ro ­
botą na dw orze i p racą  na w łasnym  zago­
nie, n a s taw ił uszu. Z iem ia, czy może być 
coś cenniejszego d la w ieśn iaka od ziem i? 
Na p a r tie  z tak im  p ro g ram em  istn ia ło  po 
p ro s tu  zam ów ien ie  społeczne. M usia ła  pow 
stać..

N iezapom nianym  p rze jaw em  siły  zo rga­
nizow anego ch łopstw a by ł w iec 25 k w ie tn ia  
1923 roku  w  R egnow ie kolo R aw y. Znany 
działacz ludow y  A lfred  F ide rk iew icz  ta k  
pisze o ty m  w iecu w e w spom nien iach  p t. 
„D obre czasy” :

— „Po śn iadan iu  ru szy liśm y  ku  kościo­
łowi. O rgany  jeszcze g ra ły  a le  w okół u m a ­
jonej św ie rk o w y m i gałązkam i try b u n y , 
zgrom adziło  się ju ż  b lisko 4 tysiące  chło­
pów oraz  robo tn ików  z Rawy,' B ia łe j R aw ­
sk ie j i okolicznych fo lw arków .f...) Na p rze­
w odniczącego zgrom adzen ia  został jed n o ­
głośnie w y b ran y  K ow alsk i, k tó ry  w słow ie 
w stępnym  n azw ał wiec uroczystością  zb ra ­
tan ia  chłopów  i robo tn ików . Po rzęsistych  
ok laskach  zab ra łem  głos w  im ien iu  N ieza­
leżnej P a rtii. C hłopsk iej. Z początku spo­
ty k a łem  się * po jedynczym i, w rogim i 
o k rzy k am i. Szczególnie u b ra n a  po m ie j­
sku  g ru p a , p róbow ała  m nie sprow okow ać, 
a  jed en  z n ieh  k rzy czał n a ta rczy w ie :

— Do bolszew ii, precz z bolszew ikam i...
D opiero  po k ilk u  m in u tach  zobaczyłem

szpicla i jeg o  kolegów  w y p chn iętych  poza 
k rą g  ludzi. P o lic ja  — k rzy cze li — polic ja ...”

P rzy taczam  ten  frag m e n t w spom nień  in 
extenso, gdyż jest z różnych w zględów  
pouczający  dla zagęszczonej a tm o sfe ry  tam  
tych  czasów. Z arzucano w szak NPChł.. że 
stoi za b lisko K P P  że 1est n iedostatecznie 
narodow a i p a trio tyczna. Żądać re fo rm y  
rolne* be^ odszkodow ania? To przecież go­
dzi w odw ieczny In sty n k t posiadania, to  
zam ach na niepodległość k ra iu . L ikw ido­
w ać dw orv?  Przecież to dw ory  b y ty  osto­
ja polskości one dosta rcza ły  re k ru ta  do 
w szy stk ich  pow stań  T ak  więc na zasadzie 
an ty n o m ii pojęcie p a trio ty zm u  m ylono z 
nacjonalizm em , pojęcie narodu  z k lasą  
społeczna. Dziś na to  w szystko  spoglą­
dam y inaczej. W tedy jednak  ty lk o  ludzie  
z c h a ra k te rem , rew olucjon iści z ducha i 
tem p e ra m en tu  m ogli żądać dw orsk ie j zie- 
n r  bez w vkuou  

T ak  więc kota N PChł. zaczcły w y ras tać  
tam , gdzie posiano nędzę i biedę. W całym  po­
wiecie raw sko-m azow ieck im . Z bierano  się 
w chłopskich  izbach, w dom u Antoniego 
K orzvekiegn w Podkonicach Dużych, w  po- 
d rb n y ch  dom ach, e d z 'e  indzie l d rew n ia ­
nych k ry ty ch  po części gontam i, z ław ą 
pod oknem  i n iew ie lk im  sadem  obsypa­
nym  jesien ią  jab łk am i.

N iezależna P a r t ia  C hłopska rosła  liczeb­
nie.

C iekaw ym  przy czy n k iem  do tego p ro ­
cesu jest l is t  S e k re ta r ia tu  G łów nego P a rtii  
do K. M ilojskiego z T rzadzów :

— „W odpow iedzi na W asz list. p rzesy ­
łam y  leg ity m ację  członkow ską. W itam y  
W as w szeregach naszych i w zyw am y Was 
do o riran iza rv in e i p racy . K ażdy z naszych 
członków  obow iązany jest do pracy n ie­
u g ię te j nad jed n an iem  p ren u m era to ró w  ł 
zak ład an iem  kół N PChł. po w szystk ich , 
dostępnych  w siach. W yzw olenie ohłonów 
za’eży przede w szystk im  od sam ych ch ło­
pów O rgan izu jc ie  się zatem  w im ię  lep ­
szego ju tr a ! '“.

L ist to  suchy , rzeczow y, jak że  jed n a k  
znam ienny.

E nergiczna a k c ja  p rzyn iosła  re zu lta ty . 
W 1927 ro k u  p a r tia  liczy ła  30 tysięcy  człon 
ków  i zn a jd o w ała  się w dalszym  m arszu . 
Je i  zw olennicy w m ia rę  sił i środków  
operow ali k ró tk im i hasłam i, pieśnią, ape­
lem , u lo tk ą . „C hłopi! P rzy b y w a jc ie  ze 
w szystk ich  wsi na zgrom adzen ia, zap rasza  
m y rów nież robotników . N it d a jc ie  się zła­
m ać. R am ię  p rzy  ram ien iu , chłop p rzy  
chłopie. C ala w ieś niech się  skupi pod 
C zerw onym  S z tan d a rem !” Te hasła  nie 
pozo staw ia ją  cienia w ątpliw ości co do te ­
go że NPChł. dąży ła  do w spó łdz ia łan ia  z 
ro b o tn ik am i w szędzie, gdzie to było m o­
żliw e.

W raw sk ich  w ioskach śp iew ano  wów czas 
„P ieśń  O raczy” , zaczynającą  się ta k ą
z w ro tk ą :

W stajem y  grom ady  m ocarnych oraczy 
W ieś za w sią ja k  w icher szalony 
Za długi by ł żyw ot nasz w sm u tk u ,

rozpaczy
G rzb iet zgięty , ch leb  łzam i solony.
Do na jda lszych  grom ad pod R aw ą do­

cie ra ł też o rg an  N PC hł. z k tó ry m  w spół­
p racow ał L u c jan  R udn ick i. W a r ty k u le  
gw iazdkow ym , sygnow anym  pseudonim em . 
R udnicki nap isał:

— „C hłopi i robo tn icy , n ie słuchajcie  
ty ch , k tó rzy  w am  u k a zu ją  gw iazdkę na  
niebie, aby ła tw ie j pozbaw ić by tu  lu d z­
kiego na ziem i. N ie słuchajc ie  tych  po­
czciw ców , k tó rzy  radzą  w am  c ie rp liw ie  
oczekiw ać na gw iazdkę. G w iazdka  sam a 
nie p rzy jdz ie , gw iazdkę trzeb a  ściągnąć 
w łasnym i ręk am i...”

N iezależna P a rtia  C hłopska by ła  n a jb a r­
dziej ra d y k a ln ą  ze w szystk ich  p a rtii chłop­
skich  w o k resie  m iędzyw ojennym . W cześ­
niej lu b  później m usiała  p rze to  paść o fia ­
rą  zd rad y , szan tażu . T ak się  też stało. 
P ie rw sze  ciosy, w y m ierzan e  często n a  
oślep, spad ły  na działaczy te j p a rtii  w  
1926 roku . P o tem  k a m p a n ię  wzm ożono, 
nac isk a jąc  sp ręży n y  p ro w o k acji, gróźb, 
nagonki. W reszcie, w  1927 ro k u  postaw iono 
k ro p k ę .

D ecyzją  rząd u , N iezależną P a r t ię  C hłop­
ską uznano za o rg an izac ję  o c h a ra k te rz e  
w y w ro to w y m , w ięc n ielegalną. P a r tia  u leg ­
ła lik w id ac ji. Inna  sp ra w a , że jej a k ty w iś­
ci przeszli później do „Sam opom ocy C hłop­
sk ie j” , do lew ego sk rzy d ła  S tronn ictw a Lu 
dowego, a  tak że  do „W ici’‘. Ż yw ot te j p a r ­
tii t rw a ł  w ięc k ró tk o , a le  m ia ł w iele  
w spólnego z k sz ta łto w an iem  się lew ico­
wego n u rtu  w  ruchu  ludow ym . N PC hł. to  
p re k u rso r  linii Ideow ej ZSL. P rogram  
N PC hł. — „W ładza, ziem ia, ośw ia ta  dla 
lu d u ” — izostał u rzeczy w is tn io n y . Ten 
p ro g ram  w y trz y m a ł p ró b ę  czasu.

Dziś. gdy spog lądam y na działalność Nie­
zależnej P a r tii  C hłopskiej z p e rsp ek ty w y  
40 la t, n aw et b ezn am ię tn y  k o n tem p la to r, 
nie m oże n ie  podziw iać um iejętności p rze­
w idyw an ia, dalekow zroczności je j p rz y ­
wódców. K to  zaś p rag n ie  odłożyć n a  bok 
a rch iw a ln e  do k u m en ty  i znaleźć wciąż go­
rący  jeszcze ślad  życia te j p a rtii , n iechaj 
uda się  do w iosek pod R aw a M azowiecka,' 
nad k tó ry m i u nosił się  w ów czas duch re­
w olucji. Z najdzie tam  chłopów , k tó rzy  p a ­
m ię ta ją .

t B S W T i

K E H E a to m i t  e s  a
W TONACJI RZECZOWEJ

Tygodnik „Odgłosy" uważam 
za dobre, łódzkie pismo. Oma­
wia ono bowiem szereg cieka­
wych problemów.

Poruszany tem at — nauki, a 
co za tym idzie i dobór właś­
ciwej szkoły, jest Jak n a jbar­
dziej aktualny. Dawno minęły 
czasy, Wedy wszyscy ucznio­
wie, którzy chcieil dostawali 
się na wyższe uczelnie. Obec 
nie i do szkoły średniej nie 
Jest łatwo się dostać. Cóż do 
piero mówić o Technikach 
które m ają przed sobą naj 
większą przyszłość.

Jako Jeden z rodziców sta­
nąłem  obecnie przed proble­
mem — do Jakiej szkoły śred­

niej skierować syna. Do tej 
pory powszechnie uważa Si.;, 
że najlepiej do studiów  wyż­
szych (politechnicznych) przy­
gotowuje Liceum Ogólnokształ­
cące. Co się jednak dzieje * 
uczniem, gdy po ukończeniu 
„ogólniaka“ nie dostaje się na 
Politechnikę? Jego najgorętsze 
marzenia o studiach technicz­
nych trafiają  w próżnię, z 
której nie ma konkretnego 
wyjścia. Młody człowiek zo­
staje  na lodzie, bez żadnego 
przygotowania do pracy zawo­
dowej. Kursy zawodowe, do­
kształcające 1- tub nawet 2-let- 
nie, które potem może uczeń 
skończyć, nie dają odpowied­
nich, wysokich kwalifikacji.

W lanym  przypadku, gdy

wybiera się Technikum, zacho­
dzą inne obiektywne trudno­
ści. O ile z Liceum wszyscy 
uczniowie po ukończeniu ma­
tury mogą składać egzaminy 
na wyższe uczelnie, to w Tech­
nikach, jak  mi wiadomo, istnie­
ją  jakieś lim ity szkolne, np. 
dane Technikum  otrzym uje ii- 
mi t na 3 miejsca dla najzdol­
niejszych uczniów (na Politech­
nikę). To byłoby niesłuszne, 
gdyż może zdarzyć się sytua­
cja, że dane Technikum  będzie 
potrzebować nie 3 miejsca na 
Politechnikę, a  «, bo tylu zdol­
nych uczniów posiada. Rygory­
styczne przestrzeganie prze* 
Technikum  obowiązujących li­
mitów na Politechnikę hędzde 
na  pewno odstraszać większość 
kandydatów do te j szkoły. A 
byłoby to bardzo żle. Proszę 
mnie żlo nie zrozumieć, że 
moim zdaniem wszyscy ucznio­
wie Technikum będą szli na 
Politechnikę. Na pewno pójdą 
tylko ol najzdolniejsi, którym

nie można zagradzać drogi li­
mitem.

Moim zdaniem ile  się dziele, 
Jeśli uczeń nie zdał egzaminu 
do Technikum, to może być 
przyjęty przez Liceum. Jest 
to  „kołom yjka".

W obecnym czasie winno być 
dużo więcej szkół technicz­
nych (Technikum), a m niej niż 
dotychczas ogólnokształcących. 
O takim rozwiązaniu sprawy 
się myśli. Najlepiej świadczą 
o tym wypowiedzi prasy lub 
Telewizji. Jednak ta zmiana 
postępuje b. powoli, a  potrze­
by gwałtownie rosną.

Dla całkowitego wyjaśnienia 
spraw y podaję, że syn mój 
uczy się bardzo dobrze. Jest 
obecnie w 7 kl. szkoły podsta­
wowej i ma zamiłowanie do 
elektrotechniki. Szykuje się do 
Technikum Elektrycznego. Je­
śli w Technikum będzie sie 
dobrze uczył, no to będzie 
chciał studiować na Politech­
nice. Takich jak  om będzie

więcej. Trzeba ten problem
rozwiązać.

Sygnalizuję tutaj sytuację. Ja­
ka powstała w klasie 7 szkoły 
podstawowej, w której uczy sie 
mój syn. Wszyscy najlepsi ucz­
niowie (chłopcy) wybrali Tech­
nikum, a nie Liceum. Ten stan 
rzeczy daje wiele do myślenia. 
Moim zdaniem należałoby po­
większyć liczbę Techników 
kosztem Liceów Ogólnokształ­
cących.

Obecnie m am y: 52 Licea i 
23 Technika. Moim zdaniem 
winno być: 25 Liceów 1 50 
Techników.

Wniosek z tego taki, że nie­
które szkoły licealne winniśmy 
Już dzisiaj zmienić na Techni­
ka.

Inna sprawa to poziom nau­
czania w Technikach. Idzie ta­
ka fama, że w Technikach po­
ziom nauk ścisłych Jest niższy 
od poziomu w Liceach (chód /.i
o  m atematykę, fizykę, chemię). 
Tę sprawę należałoby zbadać.

Przedmioty ścisłe w Techni­
kach muszą być na b. wyso­
kim poziomie. Technik dyplo­
mowany musi przedstawiać wy­
sokie walory, czego, niestety, 
nie zawsze można powiedzieć
o wypuszczanych obecnie tech­
nikach.

Uważam również, że Lódż 
ma zbyt mało miejsc na wyż­
szych uczelniach. Za mało jest 
również katedr różnych spe­
cjalności. Np. w Politechnice 
Łódzkiej nie ma w ogóle Ka­
tedry Łączności, A rchitektury 
itd. Lódż jako drugie miasto w 
Polsce jest traktowana po ma­
coszemu. Dynamiczny rozwój 
techniki wymaga zmian na 
lepsze.

Sprawy, które poruszam są 
Istotne dla większości obywa­
teli, którzy muszą się z nimi 
stykać.

Proszę o poruszenie tych 
spraw na łamach „Odgłosów“.

STAŁY CZYTELNIK
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Z W Y C Z A J N Y
D Y Ż U R

Z R O B I O N E
z G Ł O W Ą
Dalszy ciqg ze słr. 1

nadw y żek  żeńsk ie j s iły  roboczej. D ziew ię- 
cio tysięczny  Ł ask , pozbaw iony dotychczas 
jak ieg o k o lw iek  w iększego zak ład u  p rze ­
m ysłow ego, m ia ł ty ch  n ad w y żek  szczegól­
n ie  dużo.

— E lem en t su ro w y , a le  ch ętn y  do p racy
— m ów i d y re k to r  o sw oich p ierw szych  
pracow nicach . — K tóregoś d n ia  m im ocho­
dem  rzuciłem  uw agę, że w a rto  by um yć 
ok n a  w  n ow ej h a ll, a  ju ż  n a z a ju trz  cala 
załoga s ta w iła  się  godzinę w cześn iej, z 
w łasnym  sp rzę tem  i w  m ig  się  z ty m  
uw in ięto .

M ieszkańcy  w ie lk ich  m ias t, nasyconych 
se tk am i fa b ry k  i u rzędów , k ażd ą  w iado­
mość q u ru ch o m ien iu  jak ieg o ś nowego 
ob iek tu  p rzem ysłow ego , p rzy w y k li t r a k ­
tow ać całkow icie  bezosobowo, co n a jw y ­
żej n o tu ją c  w  pam ięć! k o le jn y  sukces 
nasze i gospodark i. S oc ja listyczne  u p rz e ­
m ysłow ien ie  w ska li m ałego  m iasteczk a  
w yglr.da zu p ełn ie  inacze j, jego e fek ty  sią 
rów noznaczne z re a liz a c ją  osobistych p ra g ­
nień  1 nadziei b a rd zo  k o n k re tn e j, o k re ś­
lonej g ru p y  lu d zi. X ta k  je s t w łaśn ie  w  
Ł asku .

N a ra z ie  zo staw m y  jed n a k  d y g resje , p o ­
rzu ćm y  p ró b y  uogólnień . U jm u ją c  sp ra w ę  
po k ro n ik a rsk u , -należy pow iedzieć, 'że 
b iegnie  w łaśn ie  d z iew ię tn asty  m iesiąc  od 
chw ili rozpoczęcia  budow y ła sk ie j „odzie- 
żów lti” , a  fa b ry k a  dosłow nie la d a  dzień  b ę  
dzie gotow a, chociaż d la  tak ieg o  o b iek tu  
p rzew id u je  się cyk l 21-m iesięczny i to  w  
te re n ie  u zb ro jo n y m , a  n ie  n a  „ su ro w y m  
k o rzen iu ” .

Z w iedzam  z a k ła d  w ra z  z  inż. S tan i­
sław em  Jeg ierem , d y re k to re m  b iu ra , nad­
zoru jącego  budow ę czterech  rów nocześnie, 
podobnych fa b ry k . N ie m ogę n ie  dostrzec, 
że w szystko  tu ta l  pom yślano  i w ykonano  
„z g łow ą". W ięc n a jp ie rw  sam  u k ła d  po­
m ieszczeń w  budynfcu, uzależn iony  od  
kolejności poszczególnych faz  p ro d u k c y j­
nych. D a le j — doskonałe w a ru n k i, w szyst­
k ie  udogodnien ia  d la  załogi: 4,7 m  k w  n a  
k ażd e  s tanow isko  p ra cy  (teo re tyczn ie  w y ­
liczone o p tim u m ), cała  ściana boczna ha li 
p rzeszk lona, a  do tego szk lan y  d ach , jak  
w  w y m arzo n y m  a te l ie r  m a la rz a , u rząd ze ­
nia w en ty lacy jn e , p rzes tro n n e  sza tn ie  i 
u m y w aln ie , k tó re  zabezpieczą od „k o r­
ków,,” w m om entach  rozpoczynan ia  i koń­

czenia p ra cy , o sobna  sa la  o  pow ierzchn i 
200 m  kw . przeznaczona w y łączn ie  do spo­
ży w an ia  śn iadań . Pom yślano  rów nież  o 
m ie jscu  n a  zak ład o w e  lab o ra to r iu m , o 
pom ieszczeniu  d la  celów  szkolen iow ych , a 
n a w e t p rzy g o to w an o  sp ec ja ln e  m iejsce  na 
m ag azy n  ścinków  i innych  o d p adków . Poza 
ty m  „d rob iazg i"  — w  k o tło w n i z a re z e r­
w ow ano  m ie jsce  n a  d o d a tk o w y  kocio ł w y ­
sokoprężny , k tó ry  będzie  po trzeb n y  za  la t  
p a rę , gdy  zak ład  zostan ie  w yposażony  w  
now e m aszyny  p raso w aln icze ; w szy stk ie  
pom ieszczen ia  w yposażono w  te rm icz n ą  
sygnalizac ję  p rzec iw p o żaro w ą; gniazdka 
e le k try c z n e  w  h a lach  rozm ieszczone zos­
ta ły  ta k ,  by  um ożliw ić  dow olne u s ta w ie ­
nie  m aszyn , zależn ie  od p rz y ję te g o  syste ­
m u  p ro d u k c ji.

D la  kogoś, k to  zna s ta re  fa b ry k i odzie­
żowe w  Łodzi, ta  s tanow i po p ro stu  o lśn ię  
nie. Nic dziw nego, budow ano  ją  n a  pod­
staw ie  k ilk u d z ies ięcio le tn ich  dośw iadczeń, 
z m yślą  o  człow ieku  i o w łaśc iw ej o rg a ­
n izacji p racy . F a k t, że nag rom adzone  doś 
W iadczenia n ie zostały  zm arn o w an e, n a p a ­
w a  radością .

C ała Inw estycja , łączn ie  z m eblościam ka- 
im  w  poko jach  b iu ro w y ch , rad io fo n izac ją  
ob iek tu  i w y d a tk am i n a  szkolenia załogi, 
zm ieściła  się  w  p lan o w an y m  koszcie 20 
m ilionów  z ło tych , czyli nleoo ty lk o  po­
w yżej 20 ty sięcy  w  p rze liczen iu  na  jedno 
m ie jsce  p racy . F a b ry k a  bow iem  w  p rz y ­
szłości z a tru d n ia ć  będ zie  b lisk o  1.000 osób, 
a już  w  p aźd z ie rn ik u  p rzyszłego  ro k u  je] 
załoga liczyć będ zie  850 lu d zi, głów nie ko­
b iet. Za dw a la ta , ja k  p rz ew id u ją  sp ec ja ­
liści osiągnie ona n ie  ty lk o  w ielkość, lecz
i jakość p ro d u k c ji, ja k ą  obecnie re p re z en ­
tu je  „W ólczanka”.

Z tą  jakością  sp ra w a  będ zie  n iew ątp liw ie  
n a jtru d n ie jsz a , gdyż w  ty m  w y p a d k u  de- 
cy d u je  <nie ty lk o  poziom  techniczny  fa -  
b ry k i, lecz p rzed e  w szy stk im  — u m ie ję t­
ności p raco w n ik ó w , rzem ieśln icze  trad y c je .

P e ry p e tie  r  k o m p le to w an iem  k a d ry  spe 
c-alis tycznej d la  ła sk ie j „odzieżów ld”, b y ły  
w ielce  c h a ra k te ry s ty c zn e . D okładna  pen e­
tra c ja  te re n u  w y k aza ła , że w  Ł ask u  m lesz 
ka 1 (słow nie jeden) m is trz  odzieżow y, 
p ra cu lac y  w  P a b la n !cach. Skuszono eo 
p e rsp ek ty w ą  p racy  na m ieiscu  i obietn ica 
m ieszkan ia . Znaleziono rów nież  jednego 
kro jczego  i iednego rzem ieśln ik a , su ro w e­
go, a le  ro k u jąceg o  nadzieje . Posłano  go na

przeszko len ie  do „W ólczanki” . T rzeciego ■ 
zdobyto  w łaśn ie  z „W ólczanki” , bo jest ■ 
m ieszkańcem  P ab ian ic  i do Ł asku  m a ;' 
ta k ą  sam ą odległość jak  do Łodzi, ty le , 
że k ie ru n e k  o 180 stopni odw rócony.

Z „W ólczanki” rów nież • dowozi się  na 
k ażd ą  zm ianę 2 b ry g ad z is tk l, k tó re  szkolą 
p rzy sz ły  personel. N azw a te j  łódzkiej fa ­
b ry k i o doskonałej renom ie, nie bez p rz y ­
czyny p ad a  tu ta j  ta k  często. Z anim  jed n ak  
w y ja śn im y  tę  zależność, m u sim y  cofnąć 
się nieco w stecz.

O tóż w  począ tku  l a t  sześćdziesiątych za­
p a d ła  decyzja  zb u dow an ia  w  w ojew ódz­
tw ie  łódzkim  czterech  fa b ry k  odziezow ych. 
W ytypow ano  Łask, Poddębice, W ieruszów
I Tom aszów, a w ięc m ias ta  i re jo n y , od­
czu w ające  n a jw ięk szy  b ra k  m ie jsc  p racy  
d la  ko b ie t. B udow ą za ję ło  się oczyw iście  
Z jednoczenie P rzem y słu  O dzieżowego, a 
p rzy g o to w an iem  d o k u m en tac ji B iu ro  S tu ­
diów  i P ro je k tó w  T ypow ych  B udow nictw a 
P rzem ysłow ego  w  W arszaw ie.

I w  ty m  m ie jscu  n a leży  zrobić p ie rw ­
szą c h a ra k te ry s ty c zn ą  uw agę: otóż posta­
nowiono 3 spośród czterech fabryk w y ­
budować w  oparciu o identyczny, tzw. 
powtarzalny projekt. Zaś projekt czwartej, 
tom aszow skiej, która m a być dw ukrotnie  
w iększa od tam tych, zachować również  
jako pow tarzalny dla inw estycji na dal­
szą przyszłość. U zyskano  w  ten  sposób po­
w ażne  oszczędności w  fazie  p ro jek to w an ia , 
m ożna by ło  u jedno lic ić  w szy s tk ie  e lem en­
ty  k o n s tru k c ji  i w yposażen ia , co w  e fek ­
cie pozw oliło  znaczn ie  p rzyśp ieszyć  robo­
ty . S k u tk iem  dob re j o rg an izac ji p racy  w 
Łódzkim  P rzed sięb io rs tw ie  B udow nictw a 
P rzem ysłow ego  n r  2, a także ofiarności za­
łogi, k tó re j  szefow ie — k ie r . M. Ł oboda 1 
m is trz  Sobczak, dosłow nie n ie schodzili z 
p lacu  robót, Ł ask  w y p rzed z ił o jak ieś  fi 
tygodni P o ddęb ice  i W ieruszów , choć 
w szy s tk ie  3 b u d o w y  zaczęte  b y ły  rów no­
cześnie. D zięki te m u  m ożna by ło  doś­
w iadczenia , zdobyte  w  Ł ask u , przenosić 
„żyw cem ” do dw óch pozostałych  ośrod­
ków .

W ty m  m ie jscu  na leży  zrob ić  d ru g ą  
u w ag ę  c h a ra k te ry s ty c zn ą : Otóż w szy stk ie
4 o b iek ty  podporząd k o w an o  o rg an izacy jn ie  
jed n e j p laców ce, nadzorczej, choć zw y k le  
w  tak ic h  w y p ad k ach  d la  każdego  o rg an i­
z u je  się  osobną „ d y re k c ję  w  b u d o w ie”. I  
ten  e k sp e ry m e n t zdał egzam in . D y rek c ja  
B udow y Z ak ład ó w  O dzieżow ych, k ie ro ­
w an a  przez w spom nianego  ju ż  inż. Jeg ie- 
ra , człow ieka w w iecznych ro z jazd ach , da­
ła sobie doskonale  ra d ę  z tru d n y m  i n ie­
ty p o w y m  zadaniem . Po u ru ch o m ien iu  ty ch  
czterech  fa b ry k , n ie  zostan ie  ro zw iązana , 
gdyż n a  n a jb liższą  p rzyszłość  sz y k u ją  się  
d la  niej now e rob o ty . W edług w stęp n y ch  
p ro jek tó w , w  n as tęp n e j 5 -latce  będziem y  
budow ać ju ż  n ie  4, a  trzy n aśc ie  „odzie- 
żów ek” , dużych i m ały ch , czyli ty p u  „Ł ask ”
i ty p u  „T om aszów ”, z czego ty lk o  dw ie 
w  w ojew ództw ie  łódzk im , a  re sz tę  — w 
ca ły m  k ra ju ,  od  Sosnow ca p rzez  K ra k ó w  
do  W ejh ero w a, w  R zeszow ie, L u b lin ie , 
B ia ły m sto k u , O lsz tyn ie  i Innych m iastach . 
W szystk ie  to o b iek ty  p ro w ad zić  będ z ie  
w łaśn ie  d y re k c ja  łódzka, choć h e lik o p te ra  
d la  n ie j n a  ra z ie  n ie  p rzew idziano .
' K ied y  zapoznaw ano  m n ie  z ty m i p ro jek ­
tam i, na m arg in es ie  nasu n ę ła  m i się uw a  
ga: czy a b y  n ie  za dużo ty c h  „odzieżów ek” ? 
W y p row adził m n ie  z b łędnego p rzypuszcze­
n ia  d y r. B artoszew sk i ze Z jednoczenia 
P rz e m y s łu  O dzieżowego. Otóż w  Polsce 
„k o n fek c jo n u je  się” obecnie ty lk o  około  
50 p ro cen t tk an in , p ro d u k o w an y ch  przez 
p rzem y sł, n a to m ias t w  C zechosłow acji 1 
NRD — d la  p rz y k ła d u  — 80 p ro cen t, a  w  
innych , ro zw in ię ty ch  k ra ja c h  — jeszcze 
w ięcej. P o p y t na odzież gotow ą je s t  w łaś­
c iw ie  n ieograniczony, b y le  ty lk o  re p rezen ­
to w a ła  o n a  p rz y zw o ity  poziom , m ogła 
sk u teczn ie  k o n k u ro w ać  z  w y ro b am i m is­
trzó w  ig ły .

A zatem , najw ażniejszą staje  się w łaś­
nie spraw a jakości produkcji. N iezby t t ru d  
r.o zapew nić  tę  jakość  w  Ł odzi, gdzie ist­
n ie ją  lab o ra to r ia  i w zorcow nie, gdzie są 
tra d y c je  1 specja liści. A le  ja k  u s trz ec  oa 
m asow ego p ro d u k o w an ia  „b u b li” fa b ry k ę  
w  Ł om ży c zy  M iń sk u  M azow ieckim ? 1 w  
ty m  m ie jscu  w ła śn ie  na leży  zrobić trzec ią  a 
u w ag ę  c h a ra k te ry s ty c zn ą , w sk azać  n a  trzec i H 
ek sp e ry m e n t odzieżow ców .

W szystk ie  3 fa b ry k i  — w  Ł ask u , Pod­
dębicach  1 W ieruszow ie — będą  nosiły  |  
id en ty czn ą  nazw ę: „Zjednoczone Z ak ład y  
P rzem y słu  O dzieżow ego — W ólczanka” . 
Rzecz z resz tą  n ie  w  szy ldzie, a  w  ty m , co fj 
się  pod  mim k ry je .  Otóż „W ólczanka” wraz  
z trzem a satelitam i tw orzy organizacyjnie I 
wspólne przedsiębiorstw o. Co zep su ją  w  
Ł asku , odb ije  się  n a  rea lizac ji p lan u  i g 
p łacach  w  Łodzi, czy W ieruszow ie. M iej­
m y w ięc  u zasadn ioną  n ad z ie ję , że  n ie  z e -  1 
p su ją :  P o tw ie rd za łab y  to  z re sz tą  b a rd zo  B 
ro zsądn ie  p row adzona  a k c ja  p rzy g o to w an ia  I 
now ych  zak ład ó w  do p o d jęc ia  p ro d u k c ji. 
R uszą  one  z dn iem  1 s tyczn ia , a le  n,p. w  
Ł ask u  od s ie rp n ia  ju ż  Is tn ie je  d y re k c ja , 
od września szkoli się w  „W ólczancc” 
personel techniczny, zad z ie rzg n ię to  ju ż  
ścisłą  w sp ó łp racę . „W yskoczą” jeszcze n a  
pew n o  liczne, n iep rzew id z ian e  k ło p o ty , 
a le  s tw ie rd z ić  m ożna, iż zrob iono  w iele, 
by  pom yśln ie  usposobić m oce zw an e  „w a­
ru n k a m i o b iek ty w n y m i" , n a  k tó re  często 
p rz y w y k ło  się  u  n as  zw alać  w inę.

*  *  *

P rz y  w y jeźd z ie  z Ł ask u  jeszcze jed en  
rz u t oka  n a  „zagrodę bogatego b a d y la rz a ” , 
leszcze g arść  re fle k s ji. Z nich  n a jp ro s tsza : 
jeśli każd a  z za tru d n io n y ch  tu  k o b ie t za ­
rob i w  p ierw szy m  o k re s ie  p ra c y  choćby 
1.200 z ło tych , to społeczeństwo Łasku i oko­
lic dostanie co m iesiąc zastrzyk w  postaci 
okrągłego m iliona. M iliona, bez k tó reg o  
dotychczas trz e b a  się  by ło  obejść. J a k  
w ie le  to  oznacza, n a  ile  je<sł is to tn e  w  
p rocesie  tzw . a k ty w izac ji te re n u ?  A jak ie  
będą  dalsze ko n sek w en cje  p o w stan ia  du ­
żego, now oczesnego zak ład u  w  9-tysięcznym  
m iasteczku?

N a te  w szy stk ie  p y tan ia  będzie  m ożna 
udzie lić  odpow iedzi za  ro k , dw a.

JU LIA N  BRYSZ

—  Dziś będzie spokój. Normalny, 
zwyczajny dyżur. Lepiej byłoby gdy­
by pan przyszedł w dzień w ypłaty  
albo w  dzień popularniejszych im ie­
nin. W tedy... i - •

Zapewniam kapitana, że właśnie 
taki normalny, zwyczajny dyżur od­
powiada mi całkowicie. Oficer uśmie­
cha się uprzejmie.

__ Proszę bardzo, niech się pan
rozgości — powiada bez przekona­
nia. Przez moment mam ochotę w y­
jaśnić dokładniej czemu nie zależy 
mi na tym , by obserwować jakiś 
szczególnie ożywiony dyżur, ale re­
zygnuję z tego. N ie chcę przeszka­
dzać kapitanowi, który właśnie przez 
dyktafon wym ienia jakieś zw ięzłe 
informacje z dyżurnym sierżantem  
siedzącym w sąsiednim pokoju, któ­
rego widzę wyraźnie przez wielką  
taflę szklaną.

S ia d a m  p rz y  s to le  o f ic e ra  d y ż u rn eg o ,

I
 ro z k ła d a m  sw ó j n o te s  i  sp o g lą d a m  n a  

z eg a rek . J e s t  21.30. N a  b iu rk a c h  d y ż u r­
n y c h  p a lą  s ię  la m p y  o sło n ię te  k lo sz am i; 
w  o b u  p o k o ja c h  p a n u je  p ó łm ro k , a  za  
lśn ią c y m i le k k o  sz y b a m i o k ie n  j e s t  z u ­
p e łn ie  c iem n o . S ie d zę  w  m ilc ze n iu , p rz y ­
g lą d a m  s ię  i  p rz y s łu c h u ję  w sz y s tk ie m u  
co s ię  tu  d z ie je . P o  k i lk u  m in u ta c h  z a ­
c z y n a m  ro z u m ieć  m e c h a n iz m  p ra c y  o b u  
d y ż u rn y c h , p ra c y  k tó r a  o d b y w a  się  w  
ciszy  p rz e ry w a n e j  o d  czasu  d o  czasu  
b rz ę c z e n ie m  te le fo n u , k ró tk im i in fo rm a ­
c ja m i czy  p o le c e n ia m i o ra z  ró w n ie  la k o ­
n icz n y m i ro z m o w am i, ja k ie  p rz e z  r a d io ­
te le fo n  p ro w a d z i s ie rż a n t  z  za ło g am i r a ­
d io w o zó w  p a tro lu ją c y c h  m ia s to . T a k  
u ja w n ia ją  s ię  tu ,  n a  s ta n o w is k u  d y ż u rn e ­
go m ia s ta , p o szczeg ó ln e  sp ra w y  i w y ­
d a rz e n ia  ro z g ry w a ją c e  s ię  n a  u lic a ch , n a  
p o d w ó rz ac h , w  m ie sz k an ia ch .

P o c z ą tk ie m  k ażd eg o ' z  ty c h  w y d a rz e ń  
je s t  d z w o n e k  te le fo n u  s to ją c e g o  n a  b iu r ­
k u  d y ż u rn e g o  o f ic e ra . K a p i ta n  p o d n o si 
s łu c h a w k ę , o d b ie r a  p rz e k a z y w a n ą  z  m ia s  
t a  in fo rm a c ję  lu b  w e z w a n ie , n o tu je  n ie ­
z b ę d n e  d a n e  i szy b k o  k o ń czy  ro zm o w ę. 
P o te m , p rz e z  d y k ta fo n  p o d a je  s ie rż a n to ­
w i a d re s  m ie jsc a , w  k tó re  n a le ży  sk ie ro ­
w a ć  ra d io w ó z  o ra z  k ró tk ą  c h a ra k te ry s ty ­
k ę  w y d a rz e n ia . P o d czas , g d y  k a p ita n  z a ­
p is u je  z g ło szen ia  do d u ż e j, p o ru b ry k o w a -  
n c j  k s ięg i s ie rż a n t  w z y w a  ra d io w ó z  p a tro  
lu ją c y  n a jb l iż e j  w s k a z a n e g o  m ie jsc a  i po  
le c a  m u  u d a ć  s ię  n a  m ie js c e  w y d a rz e n ia . 
R a d io w ó z  p o tw ie rd z a  p o le c e n ie  in te r w e n ­
cji, a  s ie r ż a n t  p o d a je  k a p ita n o w i n u m e r  
in te rw e n iu ją c e g o  w  te j  s p ra w ie  p a tro lu ,  
d la  z a p is a n ia  w  k s ią żc e  w y d a rz e ń . P o ­
te m , n a  w ie lk im , p o d św ie tlo n y m  p la n ie  
m ia s ta , c z e rw o n y m  ś w ia tłe m  o z n ac za  r e ­
jo n  p a tro lo w a n ia ,  w  k tó ry m  p rz e p ro w a ­
d z a n a  je s t  in te r w e n c ja ;  d z ię k i te m u  w i­
d a ć  n a  p ie rw sz y  r z u t  o k a , k tó re  ra d io ­
w o zy  s ą  w  a k c ji ,  a  k tó r e  n ie  m a ją  w  d a ­
n e j c h w ili sz c zeg ó ln y ch  z a d a ń . T e ra z  p o ­
z o s ta je  je d y n ie  c zek ać  n a  m e ld u n e k  ja k i 
z łoży ' p o  z ak o ń c ze n iu  in te rw e n c j i  ra d io ­
w óz. M e ld u n e k  te n  s ie r ż a n t  p rz e k a z u je  
k a p ita n o w i, k tó ry  sp o rz ą d z a  w  k siążce  
o d p o w ie d n ią  n o ta tk ę ;  jed n o c z e śn ie  re jo n  
p a tro lo w a n ia  teg o ż  ra d io w o zu , k tó ry  z a ­
d a n ie  sw e  w y k o n a ł z o s ta je  p o d św ie tlo n y  
n a  b ia ło .

P o  k w a d ra n s ie  p rz e s ta je  m n ie  ju ż  f r a ­
p o w a ć  e g z o ty k a  z e w n ę trz n y c h  o b ja w ó w  
p ra c y  d y ż u rk i.  Z a c z y n a m  z w ra c a ć  b acz ­
n ie jsz ą  u w a g ę  n a  to , ja k ie  sp ra w y , ja k ie  
w e z w a n ia  d o c ie ra ją  tu  z  m ia s ta . W  c iągu  
m n ie j w ię ce j d w ó ch  g o d z in  z a n o to w a łe m ;

?

©  M atka prosi o uspokojenie syna, któ­
ry w rócił do domu w  tow arzystw ie pija­
nego kolegi 1 aw anturuje się.

©  Mtody człow iek prosi o pomoc; pija* 
ny e*«jjeo dokucza jem u i m atce.

©  W łaściciel zawiadam ia o  kradzieży, 
m otocykla.

©  M ężczyzna zawiadam ia, że pijany syn  
pobił jego i m atkę (ten sam  adres, który  
podawał syn w zyw ający pomocy przed  
pijanym  ojcem).

©  Przechodzień inform uje o grupce 
aw anturników  zaczepiających ludzi przed 
K lubem  Studenckim .

©  K obieta prosi o  obronę przed pija­
nym  m ężem .

©  Przechodzień inform uje, że na N i-  
oiarnianej leży  pijany.

©  W łaściciel zawiadam ia o kradzieży  
m otocykla.

©  Przechodzień skarży się na grupkę 
m ężczyzn aw anturujących się przed ho­
telem  „Savoy".

©  K obieta skarży się , że pijany syn  
w ypędził ją z m ieszkania i nie wpuszcza.

P ro sz ę  o f ic e ra  d y ż u rn e g o  —  je s t  n im  
te r a z  m a jo r ,  k tó ry  o k o ło  22 z m ie n ił  k a ­
p i ta n a  —  a b y  p o z w o lił m i p o ró w n a ć  m o ­
j e  n o ta tk i  z  z a p isa m i u czy n io n y m i w  
„ K siążce  w y d a rz e ń “ . P rz e g lą d a m y  j ą  r a ­
zem .

—  N ic  c ie k a w e g o  —  m ó w i m a jo r .  —i 
Z w y c za jn y , sp o k o jn y  d y ż u r . M oże m ia ł­
b y  ' p a n  o c h o tę  p rz e je c h a ć  s ię  n a  m ie j­
sc e  je d n e j  z  in te rw e n c j i?

P ra w d ę  m ó w ią c  n ie  m a m  o c h o ty  o g lą ­
d a ć  z  b l is k a  sy tu a c ji ,  w  k tó re j  cz ło w iek , 
p o d  w p ły w e m  a lk o h o lu  z a tra c i ł  c ec h y  
c z ło w ie c z e ń s tw a . R o zu m iem  je d n a k , że  
d łu ż sz e  p rz e s ia d y w a n ie  w  d y ż u rc e  n ie  
m a  ju ż  w ię k sz eg o  s e n su ;  p o m n o żę  n a j ­
w y ż e j l is tę  sp ra w , a  w a r to  zobaczy  ćj 
j a k  w y g lą d a ją  w  te r e n ie  in te rw e n c je ,  
d o c ie ra ją c e  d o  d y ż u rk i  je d y n ie  w  fo r ­
m ie  lak o n ic zn y c h  m eld u n k ó w .

K ró tk i  i  w y  so ld  „ Ł a z ik “ sz y b k o  su ­
n ą ł  p rz e z  p u s te  ju ż  p ra w ie , o św ie tlo n e  
u lice . W y d a w a ło  m i s ię , że  w c iąż  je s z ­
cze  s ied zę  w  d y ż u rce , g d y ż  p o d  b u d ą  
sam o ch o d u  s ły sz a łe m  p rz e z  ra d io te le fo n  
g lo s s ie rż a n ta  d y ż u rn e g o  w y d a ją c e g o  
d y sp o z y c je  p a tro lu ją c y m  sa m o ch o d o m . 
D o p ie ro  g d y  p o  p rz y b y c iu  n a  m ie jsc e  
w y s ia d łe m  z  w o zu  —  z n a jo m e  o d g ło sy  
d y ż u rk i z am ilk ły .

N oc b y ła  z im n a w a  ch o ć  p o g o d n a , u l i­
c a  —  p ra w ie  p u s ta . P ra w ie  — g dyż  
p rz e d  b r a m ą  in te re s u ją c e g o  n a s  d o m u  
s ta ły  d w ie  m il ic y jn e  „ W a rsz a w y “ z  d a ­
c h a m i p rz y s tro jo n y m i k lo szam i n ie b ie s ­
k ich  la m p e k . T y lk o  je d e n  ra d io w ó z  z o s ta ł  
tu  sk ie ro w a n y  n a  in te rw e n c ję ;  z a ło g a  
d ru g ieg o , p a tro lu ją c e g o  są s ie d n i re jo n , n ie  
o b a rc z o n a  ż ad n y m  k o n k re tn y m  z a d a n ie m  
p rz y b y ła  s a m o rz u tn ie , a b y  p o m ó c  k o le ­
gom  i ro z p ro szy ć  m o n o to n ię  b e z c z y n n e ­
go  o c z e k iw a n ia  n a  z ad a n ie .

P rz e z  o tw a r tą  b ra m ę  w e sz liśm y  n a  
p o d w ó rz e  o b u d o w a n e  d o o k o ła  k i lk u p ię ­
tro w y m i o f icy n a m i. M im o  p ó ź n e j p o ry  
w ie le  o k ien  św ie c iło  ’ ja s n o ;  w  k ilk u  
o tw a r ty c h  w id n ia ły  sy lw e tk i  c ie k a w sk ic h . 
N a  p o d w ó rz u , p o d  je d n y m  z  p a r te ro w y c h  
o k ien , s ta ło  k ilk a  p o s ta c i w  m ilic y jn y c h  
m u n d u ra c h  a ja k iś  sp o k o jn y , g łęb o k i 
g ło s p rz e d k ła d a ł:  „C h łopcze , p o  co  c i to ?  
D aj so b ie  sp o k ó j“ . „ N ie  p u szczę  w a s , n ie  
p u szczę!“ p o k rz y k iw a ł p o d n iec o n y  d y sz ­
k a n t  zza  o k n a .

Z  in fo rm a c ji  m il ic ja n tó w  i p o c h lip y ­
w a ń  p o p ra w ia ją c e j  sz la f ro k  k o b ie ty  zo ­
r ie n to w a łe m  s ię  w  czy m  rzecz. M ło d z ie ­
n iec , k tó ry  p o ju trz e  m ia ł ro zp o cząć  o d ­
s ia d y w a n ie  k a ry  za  c h u lig a ń sk ie  a w a n ­
tu ry ,  w ró c ił  d o  d o m u  p ija n y , w y p ę d z ił 
z  m ie sz k a n ia  m a tk ę , z a m k n ą ł  s ię  i p o ­
o tw ie ra ł  k u rk i p rz y  k u c h e n c e  g azo w ej. 
W ezw an i m il ic ja n c i  z a m k n ę li  w  p iw n icy

Ju ż  z sząsy w idać S u le jow sk ie  O pactw o; 
a  gdy p rze jed z iem y  m ost na P ilicy , sk rę ­
c im y w  lew o i m ozolnie p iąć się  będzie­
m y pod górę zapy loną, w ap ien n ą  drogą
— tru d  nasz sow icie się o p łac i: stan iem y  
w reszcie  pod cudow nym  k o m pleksem  b u ­
dow li, o toczonym  w około  m urcm .

P rzez  K ra k o w sk ą  B ram ę na dziedziniec
i oto kościół ro m ańsk i z X II w ieku  w  
otoczeniu w ysokich  d rzew .

M u ry  sk ład an e  z ciosów p iaskow ca zw y­
czajn ie  i p rosto , w  górze w ąsk ie  ok ien ­
k a ; d y sk re tn a  k o stk a  na fry z ie  pod d a ­
chem ; n ic  u jąć , nic dodać.

S k ro m n e  w ejśc ie  z boku  n ie zapow iada 
nic c iekaw ego. A le po p rzekroczen iu  
progu  s ta jem y  olśnieni. K a p itu la rz  — Cu­
do! B udow any  z dużych sześcianów  i g ra - 
n lastoslupów  kolorow ego p iaskow ca: ja s ­
ny fio le t, róż, o ranż, u g ier, siena pa lona; 
p o p rzek ład an e  k o n tras to w o  i z u m ia rem  
zestaw ione. Z upełn ie  ja k b y  się baw iło 
dziecko u k ład a jąc  duże klocki. O b ram ow a­
nie w ejśc ia , przezroczy i w ew n ętrzn y ch  
ok ienek  bardzo  p ro śc iu tk ie  z ciepłego, k re ­
m ow ego p iaskow ca; ściany płoną cynobro­
w ą ceg łą. S k lep ien ie  w sp a rte  n a  jed n e j 
k rę p e j k o lum nie  z rzeźbionym  k ap ite lem . 
Całość b a rw n a  i w esoła!, a  id y  słońce
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d o p ły w  g a z u , a  t e r a z  p e r t r a k t o w a l i  z
c h ? o p a k ie m , a b y  n ie  robi} g łu p s tw  i 
w p u ś c i ł  i c h  d o  m ie s z k a n ia .  „ A  s i ł ą  w e jś ć  
n i e  m o ż e c ie ? “  —  s p y ta łe m  p o ru c z n ik a ,  
k tó r y  m n ie  tu  p r z y w ió z ł .  W z ru s z y ł  r a ­
m io n a m i.  „ M a tk a  s ię  n i e  z g a d z a . W e z ­
w a ła  n a s ,  a l e  n i e  g o d z i s i ę  b y  w y ­
w a ż y ć  d r z w i .  J e s t  w ła ś c ic ie lk ą  m ie sz -  
k a n i a ‘‘. Z d z iw iłe m  s ię . „ N o  to  c o  m o ż e ­
c ie  t u  p o m ó c ? “ P o r u c z n ik  n i e  o d p o w ie ­
d z ia ł ;  o d s z e d ł  p o d  o k n o , z z a  k tó r e g o  d o ­
b ie g a ł  h is te r y c z n y  k r z y k :  „ J a  w a m  p o ­
k a ż ę !  J a  w a m  p o k a ż ę !  P a t r z c i e ! “

S ta łe m  n a  ś r o d k u  p o d w ó r z a  i  n i e  k w a ­
p i łe m  s ię  d o k ła d n ie j  o b s e rw o w a ć  r o z ­
w o ju  s y tu a c j i .  N a  s z c z ę ś c ie  n i e  m u s z ę  
o s o b iś c ie  r o z w ią z y w a ć  t a k i c h  z a d a ń ;  o  
ty m  c o  s ię  d z i e j e  d o w ia d y w a łe m  sdę o d  
o b s e rw a to r ó w .  N ie d o s z ły  s a m o b ó jc a  
c h w y c i ł  z a  ż y le tk ę ,  p r z e c ią ł  s o b ie  s k ó r ę  
n a  p r z e d r a m ie n iu  i r o z m a z a w s z y  k r e w  
p o  t w a r z y  i  s z y b ie  w y k r z y k iw a ł ,  ż e  z r o -  
b i  to  o o  c h c e .  S ły s z a łe m  j a k  j e d e n  z  
m i l i c j a n tó w  p r o p o n o w a ł ,  ż e  w e jd z ie  d o  
m ie s z k a n ia  p r z e z  o k n o  i w y c ią g n ie  c h ł o ­
p a k a  n a  p o d w ó rz e .  P o r u c z n ik  u w a ż a ł  j e d ­
n a k ,  iż  n a  f o r s o w a n ie  d r z w i  c z y  o k n a  
je s z c z e  n i e  p o r a :  m a n ip u la c j e  z  ż y le tk ą  
n i e  s ą  d l a  a m a t o r a  s a m o b ó js tw a  n i e b e z ­
p ie c z n e . Z a n o s i ło  s ię  n a  to , ż e  o  i l e  
p i j a n y  c h ło p a k  n i e  z ro b i  s o b ie  p o w a ż ­
n ie j s z e j  k r z y w d y ,  t r z e b a  b ę d z ie  c z e k a ć  
p o d  ty m  o k n e m  t a k  d łu g o , a ż  w y t r z e ź ­
w i e j e  i  u s p o k o i  s ię .

I  r z e c z y w iś c ie  c z e k a l i ś m y  c ie r p l iw ie .  
P r z y z n a ję ,  ż e  n ie  m o g łe m  z ro z u m ie ć  c z s -  
m u  t a k  s i ę  d z ie je ,  c z e m u  m i l ic ja n c i  o g r a ­
n i c z a j ą  s i ę  t y lk o  d o  k o n w e r s a c j i  z  
z a m k n ię ty m  w  m ie s z k a n iu  a w a n t u r n i ­
k ie m . D o w ó d c a  r a d io w o z u , k tó r y  p r z y ­
b y ł  t u  z  w ła s n e j  i n i c ja ty w y  p r z e ż y w a ł  
c h y b a  p o d o b n e  u c z u c ia . „ Z o b a c z y  p a n  —  
m ó w ił  —  te n  ło b u z  b ę d z ie  s i ę  j u t r o  
c h w a l i ł  w s z y s tk im  k u m p lo m , ż e  n i e  
w p u ś c i ł  m i l ic j i  d o  m ie s z k a n ia  i k a z a ł  j e j  
s t a ć  p o d  o k n e m . B o h a te r ,  c h o le r a “ . U c ie ­
s z y łe m  s ię .  „ P a n  b y  s ię  t a k  n i e  c a c k a ł ,  
p r a w d a ? “ P lu to n o w y  s p o j r z a ł  n a  m n ie  
u w a ż n ie ,  „ C a c k a łb y m  s i ę “ p o w ie d z ia ł  
„ C a c k a łb y m  s ię , t a k  s a m o . T o , ż e  s ię  
f a c e t  u p i ł  i  r o z r a b ia  to  j e s z c z e  n i e  p o ­
w ó d , ż e b y  m u  s z y b y  t ł u c  i  d r z w i  r o z ­
w a la ć .  W  n a s z e j  s łu ż b ie  t r z e b a  c i e r p l i -  
w o ś c i‘‘.

C h o d z iłe m  p o  p o d w ó r z u  p e łe n  I r y t a c j i  
j a k a  o g a r n ia ,  n i e  t y lk o  c h y b a  m n ie ,  g d y  
r o z s ą d e k  m ó w i c o  in n e g o ,  n iż  p a s ja :  
r a c j a  s i e r ż a n ta  p r z y p o m in a ła  md t e  
o c z y w is te  w s k a z a n ia ,  k tó r e  n a j t r u d n ie j  
j e s t  r e a l iz o w a ć .  P o d  o k n e m  z a p a m ię t a ­
łe g o  s a m o b ó jc y  ro z m o w y  u c ic h ły , g d y ż  
p o r u c z n ik  p e r t r a k t o w a ł  t e r a z  z  c h ło p a ­
k ie m  w  k l a t c e  s c h o d o w e j  p o i r z e z  
z a m k n ię te  d r z w i .

W  .n ie k tó r y c h  o k n a c h  p o g a s ły  ś w ia t ła ,  
n a  p o d w ó rz u  z r o b i ło  sdę p r z e s t r o n n ie j ,  
bo- c o 'b a r d z i e j  z a ż a r ty c h  c ie k a w s k ic h  m i ­
l i c ja n c i  n a k ło n i l i  d o  p o w r o tu  d o  m ie s z ­
k a ń .

W y s z e d łe m  n a  u l ic ę  i  p r z y s ia d łe m  n a  
fo te lu  „ Ł a z ik a “ , a b y  p o s łu c h a ć  c o  s ię  
w  m ie ś c ie  d z ie je .  Z a  c h w i l ę  g ło s  d y ­
ż u r n e g o  s i e r ż a n ta  s k i e r o w a ł  j a k i ś  r a d i o ­
w ó z  n a  u l ic ę  G łó w n ą , g d z ie  w  k la tc e  
s c h o d o w e j  śp i  j a k i ś  m ę ż c z y z n a . W k r ó tc e  
p o te m  z  g ło ś n ik a  z a b r z m ia ł  k o m u n ik a t  
o d w o łu ją c y  p o t r z e b ę  p o s z u k iw a n ia  w iś ­
n io w e j  „ J a w y “ , j a k  s i ę  o k a z a ło  m o to c y k l  
n i e  z o s ta ł  b y n a jm n ie j  s k r a d z io n y , l e c s  
z a b e z p ie c z o n y  p r z e d  k r a d z ie ż ą  p r z e z  p ie  
s z y  p a t r o l  m i l ic y jn y ,  k tó r y  n i e  m ó g ł 
o d n a le ź ć  w ła ś c ic ie la  m a s z y n y  p o z o s ta w io  
n e j  b e z  o p ie k i  n a  u l ic y . „ I  t a k i  je d e n  
z  d r u g im  d z iw i  s ię  p o te m , ż e  m u  m a ­
s z y n ę  p o d w ę d z ą “  —  m r u k n ą ł  p o d  a d r e ­
s e m  n ie f r a s o b l iw e g o  w ła ś c ic ie la  k ie r o w ­
c a  „ Ł a z ik a “ .

Z a u w a ż y łe m , ż e  p r z y  j e d n y m  z  r a d io ­
w o z ó w  k r z ą t a j ą  s ię  m i l i c ja n c i  i w y s ia ­
d łe m  z  s a m o c h o d u . O k a z a ło  s ię ,  ż e  p o ­
r u c z n ik  • c ią g le  j e s z c z e  p e r t r a k t u j e  z  
z - r n k n ię ty m  w  m ie s z k a n iu  c h ło p a k ie m . 
Z a ło g a  r a d io w o z u ,  k tó r y  p r z y b y ł  t u  z  
w ła s n e j  i n ic ja ty w y ,  d o s z ła  d o  w n io s k u ,  
ż e  n i e  j e s t  t u  p o t r z e b n a  i p o s ta n o w i ła  
o d je c h a ć  d o  w ła s n e g o  r e jo n u  p a t r o l o w a ­
n ia .  W k r ó tc e  p r z e d  b r a m ą  z o s ta ły  t y lk o  
d w a  s a m o c h o d y . W ró c i łe m  n a  p o d w ó rz e , 
a l e  n ic  s ię  t a m  n i e  d z ia ło  c ie k a w e g o :  
b y ło  c ic h o  i p r a w i e  p u s to .  T y lk o  p r z y  
w e jś c iu  n a  k l a t k ę  s c h o d o w ą  s t a ło  p a r u

m i l i c j a n tó w  r o z m a w ia ją c y c h  p ó łg ło s e m  
z  m a tk ą  b o h a te r a  c a łe j  a w a n tu r y .  J e ­
d e n  z  n ic h  c z y n i ł  j e j  w y m ó w k i, ż e  p r z e z  
j e j  s y n a  n ie  m o ż e  w r ó c ić  d o  d o m u  c h o c  
c z a s  s łu ż b y  s k o ń c z y ł  m u  s ię  j u ż  p r z e d  
g o d z in ą . „ C zy  j a  te g o  c h c ia ła m , m ó j  
p a n ie ? “  b ia d o l i ła  k o b ie ta .

W  d z ie s ię ć  m i n u t  p ó ź n ie j  w r a c a l i ś m y  
d o  K o m e n d y . P o r u c z n ik  b y ł  b a r d z o  z a ­
d o w o lo n y ;  u d a ło  m u  s ię  s k ło n ić  h ło -  
Pi»ka d o  o tw a r c i a  d r z w i .  N a  m ie js c u  
p o z o s ta ł  p a t r o l  p ie s z y , k tó r y  m ia l  d o p i l ­
n o w a ć , a b y  n ie d o s z ły  s a m o b ó jc a  p o ło ż y ł  
s ię  sp a ć . D o  p o d o f ic e r a  d y ż u r n e g o  ko ­
m e n d y  p o w ę d r o w a ł  z a  p o ś r e d n ic tw e m  
r a d io te le f o n u  m e ld u n e k :  „ P r z y w ró c o n o  
p o r z ą d e k .  Z g iłasza ijącą  pouczono**. „ C o  
t o  z n a c z y :  p o u c z o n o ? “ —  z a p y ta łe m . P o ­
r u c z n ik  u ś m ie c h n ą ł  s ię :  „ Z a w ia d o m il i ś ­
m y  ją ,  ż e  je ś l i  c h c e ,  a b y  s p r a w a  m ia ia  
j a k i e ś  d a ls z e  k o n s e k w e n c je  m u s i  z ło ż y ć  
w  K o m e n d z ie  D z ie ln ic o w e j  p i s e m n ą  
s k a r g ę  n a  s y n a “ . Z d z iw i łe m  sdę: „ P r z e ­
c ie ż  o n a  te g o  n i e  z r o b i“ . „ N a  p e w n o  n ie  
z r o b i“ p r z y t a k n ą ł  p o r u c z n ik .  „ W ię c  c h ł o ­
p a k o w i  u jd z ie  t o  n a  s u c h o ? “  —  s p y ta łe m .

N a  s ta n o w is k u  o f ic e r a  d y ż u r n e g o  n i e  
z a s ta łe m  ż a d n y c h  z m ia n .  N a d a l  o d  c z a ­
s u  d o  c z a s u  —  ty le ,  ż e  r z a d z ie j  n iż  p o ­
p r z e d n io  —  b rz ę c z a ł  s y g n a ł  te le f o n u :  in ­
f o r m a c je  s k ł a d a n e  p r z e z  z a ło g i  r a d io ­
w o z ó w  k rz y ż o w a ły  s ię  z  la k o n ic z n y m i  
ro z m o w a m i,  j a k i e  p r o w a d z i l i  d y ż u r n i .  N a  
p i a n i e  m ia s ta  p r a w i e  w s z y s tk ie  r e jo n y  
p a t r o lo w a n ia  p o d ś w ie t lo n e  b y ły  b ia ły m i  
ż a r ó w k a m i .

P o p ro s i łe m  m a j o r a  b y  p o z w o l i ł  m i  
z e r k n ą ć  d o  s w o je j  k s ię g i .  C h c ia łe m  z o ­
b a c z y ć  w  j a k i  s p o s ó b  z a ła tw io n o  i n ­
te r w e n c je ,  k t ó r e  z a p is a łe m  w  s w o im  n o ­
ta tn ik u .  B y ło  dch —  s p ó j r z c ie  w y ż e j  —  
d z ie s ię ć . S ło w o :  „ P o u c z o n o "1 f ig u ro w a ło  
w  k s ię d z e  d y ż u r n e g o  w ie le  r a z y ;  p o u ­
c z o n o  m a tk ę ,  ż e  m o ż e  z ło ż y ć  p i s e m n ą  
s k a r g ę  n a  s y n a ;  p o u c z o n o  s y n a ,  ż e  m o ­
ż e  z ło ż y ć  s k a r g ę  n a  o jc a ,  p o u c z o n o  ż o ­
n ę , ż e  m o ż e  z ło ż y ć  s k a r g ę  n a  m ę ż a , 
p o u c z o n o  m a tk ę . . .  P o ło w a  z  z a p is a n y c h  
p r z e z e  m n ie  i n t e r w e n c j i  z o s ta ła  s k w i to ­
w a n a  ty m  s ło w e m  „ p o u c z o n o “ . W ie d z ia ­
łe m  ju ż  c o  to  s ło w o  z n a c z y , w id z ia łe m  
ta k ż e  i le  c z a s u ,  d o b r e j  w o l i  i c i e r p l iw o ś ­
c i p o c h ła n ia  i n t e r w e n c j a  k w i to w a n a  ty m  
s ło w e m . S p y ta łe m  m a jo r a  c z y  c z ę s to  
z d a r z a  s ię , ż e  „ p o u c z e n i“ s k ł a d a j ą  s k a rg i  
w  K o m e n d a c h  D z ie ln ic o w y c h .

—  N ig d y  te g o  n i e  r o b i ą  —- o d p o w ie ­
d z ia ł .

—  W ię c  t e  w s z y s tk ie  —  p o s tu k a łe m  
o łó w k ie m  p o  n o t a t n i k u  —  t e  w s z y s tk ie  
a w a n t u r y  n i e  d o c h o d z ą  a n i  n a  k o le g ia , 
a n i  d o  s ą d ó w ?

—  N ie  —  p o w ie d z ia ł  m a jo r .  —  N ie  
d o c h o d z ą , b o  n i k t  ic h  n i e  w n o s i.

—  A  w y '  n i e  m o ż e c ie ?  M il ic ja ?
—  M o ż e m y , a l e  n i e  r o b im y  teg o . W ie­

m y  ju ż  c z y m  s i ę  t a k i e  w n io s k i  k o ń c z ą .  
U c z e s tn ic y  z a j ś c ia  o ś w ia d c z ą  k o le g iu m , 
ż e  n i e  m a ją  d o  s ie b ie  p r e t e n s j i ,  ż e  to  
b y ło  n ie p o r o z u m ie n ie  r o d z in n e  a  „ n ie ­
p o r o z u m ie n ie  r o d z in n e “ n i e  j e s t  k a r a l ­
n e . N ie  j e s t  ta k ż e  k a r a l n a  a w a n t u r a  w  
m ie s z k a n iu ,  b o  n i e  s t a n o w i  „ z a k łó c e n ia  
p o r z ą d k u  p u b l ic z n e g o “ j a k o  ż e  m ie s z ­
k a n ie  n i e  j e s t  m ie js c e m  p u b l ic z n y m .

W r ó c i łe m  d o  s w o ic h  n o ta t e k .  P ię ć  
r a z y  u ś m ie r z a n o  n ie p o r o z u m ie n ia  r o d z in ­
n e , r a z  o d w ie z io n o  p i j a n e g o  d o  i z b y  w y ­
t r z e ź w ie ń ,  r a z , w s k u te k  f a łs z y w e g o  z g ło ­
s z e n ia ,  w s z c z ę to  p o s z u k iw a n ie  s k r a d z io ­
n e g o  m o to c y k la , r a z  s a m y m  z ja w ie n ie m  
s ię  r a d io w o z u  s p ło s z o n o  g r u p k ę  a w a n ­
tu r n ik ó w . N a  d z ie s ię ć  s p r a w  z g ło sz o ­
n y c h  w  m o je j  o b e c n o ś c i  d o  d y ż u r n e g o  
m ia s ta  a ż  o s ie m  z a k o ń c z y ła  s a m a  m i l i ­
c j a ;  n i e  b ę d ą  ju ż  o n e  m ia ły  ż a d n e g o  d a l ­
sz e g o  b ie g u .  „ N o r m a ln y ,  z w y c z a jn y  d y -  
ż u r ‘‘ m ó w ił  o f ic e r  d y ż u rn y .

N o  ta k ,  ta ik i w ła ś n i e  d y ż u r  c h c ia łe m  
o b e j r z e ć  b l iż e j ,  z e r k n ą ć  n a  p o w s z e d n ią  
p r a c ę  m i l i c y jn ą  w  n a s z y m  m ie ś c ie . 
P r a w d ę  m ó w ią c  in a c z e j  j ą  s o b ie  w y ­
o b r a ż a łe m . N ie  s ą d z i łe m , ż e  t a k  c z ę s to  
w  n ie b ie s k ic h  m i l i c y jn y c h  w a r s z a w a c h  
j a d ą  n a  m ie j s c e  i n t e r w e n c j i  u b r a n i  w  
m i l i c y jn e  m u n d u r y  t a k to w n i  i  c i e r p l iw i  
w y c h o w a w c y , t r o s k l iw i  p ie lę g n ia r z e ,  r o z ­
je m c y  s ą s ie d z k ic h  i  r o d z in n y c h  s p o ró w ..

EDWARD SZUSTER

wpadnie przez okienko — w nętrze pali się 
jak rubin.

N ie dziw ię się, że Pan M isiurski zwario­
w ał na punkcie Opactwa, a szczególnie upo 
dobał sobie kapitularz. Urządził tam m a­
leńkie m uzeum  z przedm iotów przez sie ­
b ie znalezionych i pościąganych zewsząd, 
a dotyczących Opactwa.

Bardzo tego skarbu pilnuje i każe z m iej 
sca w p isyw ać się do pam iątkow ej księgi.

Kogoś tam kiedyś straszliw ie objechano 
za to, że kazał zdrapać stalow ym i szczot­
kami szarozieloną patynę (podobno ka­
m ień od tego m oże zachorować).

A le dzięki tem u nieszczęściu nieoczeki­
w ane m ałe odkrycie: średniow ieczni m is­
trzowie byli ludźm i pogodnymi o wesołej 
wrażliw ości plastycznej (przynajm niej ci 
co budow ali w  Sulejow ie). Bo przecież ten 
kapitularz, Panie Redaktorze, jest teraz 
w kolorze taki sam , jak osiem set lat temu!

Chodzimy w ięc podnieceni, zadzieramy 
głowę w  górę, opuszczam y w  dół, zaglą­
damy w  zakam arki, przykucam y nad po­
sadzką, w odzim y wzrokiem  po zaw iłoś­
ciach rzeźbionego kapitelu i nic chce nam 
się stąd ruszyć. -

Nie dziw im y się, że Pan Tadeusz się 
zakochał w  tych murach! Jeszcze chw ila  
i m j dostaniem y bzika!

WACŁAW KONDEK



Dalszy ciqg ze słr. 1

0  p rz e n ie s ie n iu  d o  W a rsz a w y . N a p is a ł  w  
te j  s p r a w ie  k i lk a  r a p o r tó w  do  sz e fa  w o je ­
w ó d z k ie g o  i M in is te rs tw a  B e z p ie c z e ń s tw a , 
a le  u g rz ę z ły  g d z ieś p o  d ro d ze . O d w o ła ł 
s ię  w ię c  do o s ta tn ie )  in s ta n c ji  n ad z ie l w  
ta m ty c h  c zasach , do  „ F a li  49” . Z a m ia s t 
o d p o w ie d z i do  U rz ę d u  z je c h a ł  n a c z e ln ik  
d e p a r ta m e n tu  łączności w  M in is te rs tw ie  
B e z p ie c z e ń s tw a  i p o d d a ł go m a łe m u  e g z a ­
m in o w i z te le k o m u n ik a c j i .  P ró b a  w y p a d ła  
p o m y ś ln ie  i w  d w a  ty g o d n ie  p ó ź n ie j p rz e ­
n ie s io n o  go do  p r a c y  w  M in is te rs tw ie  B ez­
p ie c z e ń s tw a  do c e n tra ln e g o  w y d z ia łu  r a d io ­
w eg o . M im o , że  p ra c o w a ł  ta m  k ró tk o , 
n a u c z y ł s ię  b a rd z o  w ie le , a  je d n o c z e śn ie  
o d k r y ł  lu k i  w  sw o je j  w ie d z y , k tó ry c h  b ez  
s tu d ió w  n ie  d a ło b y  się  z a ła ta ć . Z aczą ł 
w ie c  m a rz y ć  o s tu d ia c h  n a  W y d z ia le  Ł ą c z ­
nośc i. P o m ó g ł m u  p rz y p a d e k .  W nocy , 
Itd y  p e łn ił  d y ż u r , p o c z u ł s ię  n a g le  b a rd z o  
s ła b o  rę c e  i nogi s p u c h ły  m u  i b o - 
J a ły  p r z y  p ró b ie  u c z y n ie n ia  n a jm n ie j ­
sz eg o  ru c h u .  N ie  w ie d z ia ł  jeszcze , co  to  za 
c h o ro b a , ch o ć  d o m y ś lił  s ię , że  m a  z w ią z e k  
z  O b in e m  i n o c n y m i w y p ra w a m i na m o ­
c z a ry . L e k a rz  od  r ę k i  d a ł  m u  z w o ln ie ­
n ie , k tó r e  p o  d w ó ch  d n ia c h  d o rę c z y ł do  
w y d z ia łu ,  a  w  d w a  ty g o d n ie  p ó ź n ie j, je sz ­
c z e  n ie z u p e łn ie  p rz y s z e d łs z y  d o  s ie b ie , 
z g ło s ił  s ię  do p r a c y .  W e z w a n o  go do  g a ­
b in e tu ,  g d z ie  go z w y m y ś la n o . N ie  o d e z w a ł 
saę a n i s ło w e m .

W  p ię ć d z ie s ią ty m  t r z e c im  z ło ż y ł p a p ie ­
r y ,  na P o li te c h n ik ę . A le  b y ło  ju ż  za  m a ­
ło c z a su , ż e b y  so lid n ie  p rz y g o to w a ć  się  do 
egzamainUi C h o c iaż  w ię c  z d a ł n a  p ią tk ę  f i­
z y k ę , n a  m a te m a ty c e  'p o ło ż y ł  s ię  b e z a p e ­
la c y jn ie , W  je d n e j  c h w ili  s t r a c i ł  p r a c ę
1 n a d z ie ję  n a  s tu d ia . A  c ią ż y ł  n a  n im  
jeszcze c ią g n ą c y  s ię  od  c zasu  śm ie rc i o jc a  
(1951 r .)  o b o w ią z e k  u t r z y m y w a n ia  s t a r e j  
m a tk i  i n ie le tn ie j  s io s try .

Z w y so k a  sp a d a  s ię  o d w ro tn ie  p r o p o r ­
c jo n a ln ie  n isk o . W ró c ił  te r a z  do  d o m u  
ro d z in n e g o , b ą d ź  co b ą d ź  ze  s to lic y , a le  
n ie  m ó g ł na m ie jsc u  z n a le ź ć  ż a d n e j p r a ­
cy . C a ła  ro d z in a  z n a la z ła  s ię  w  g ło d o w e j 
n ie m a l sy tu a c ji  1 z a c z ą ł w y rz u c a ć  so b ie , 
że z b y t p o c h o p n ie  w y s tą p i ł  z m in is te r s tw a . 
W  m o m e n c ie  p sy c h ic z n e g o  z a ła m a n ia  sp o t­
k a ł  k o le g ę  z  ła w y  s z k o ln e j ,  k tó r y  w  k r y -  
ty czn  o i s y tu a c j i  w y c ią g n ą ł  do  n ieg o  r ę ­
k ę .  P ię tn a ś c ie  k i lo m e tró w  od m ia s ta  m a łe  
z a k ła d y  c h e m ic z n e  w m o n to w a n e  w  w ie j­
sk i  p e jz a ż  i s to s u n k i. D o s ta ł p o sa d ę  r e fe ­
r e n ta  n a  o d d z ia le  w y k o n a w s tw a  in w e s ty -  
c y j  negc.

A tm o s fe r a  w  z a k ła d z ie  o k a z a ła  sdę je sz ­
cze  g o rsz a  n iż  to  m o ż n a  b y ło  p r z y p u s z ­
czać  p o  p ie rw s z e j  lu s t r a c j i .  W y w ła sz c z o n y  
w ła ś c ic ie l, k tó r y  w  o k re s ie  o k u p a c j i  p r y ­
sn ą ł  do  S z w a jc a r i i ,  p o s ta n o w ił  u t r u d n ić  
p r a c ę  „ re ż im o w i” . N a  k r ó tk o  p r z e d  ś m ie r ­
c ią  p r z y s ła ł  do  k r a j u  l is t ,  w  k tó r y m  u c z y ­
n i ł  je d n e g o  z m ie sz k a ń c ó w  n a jp ie r w  sw y m  
p le n ip o te n te m , a n a s tę p n ie  sp a d k o b ie rc a  
P a p ie r  n ie  m a ja c y  ż a d n e j m o c y  p r a w n e j ,  
r r i a ł  du żą  s iłę  d e s t ru k c y jn ą ,  g d y ż  g r a ł  n a  
n a jn iż s z y c h  in s ty n k ta c h  c z ło w ie k a , n a  
ch c iw o śc i. S p a d k o b ie rc a  b y ł  sz e ro k o  sp o ­
k r e w n io n y  z m ie sz k a ń c a m i o sa d y  i p r a ­
c o w n ik a m i z a k ła d ó w , to te ż  w ię z y  k r w i  i 
n a d z ie ja  zd o b y c ia  b o g a c tw a  u c z y n iła  z n ich  
m a łą . a le  d ra p ie ż n ą  k o te r y jk ę ,  k tó r a  Tvęd 
k o  d a ła  o sob ie  znać.

O to  f ra g m e n c ik  op in ii b ra n ż o w e g o  
z w ią z k u  zaw o d o w e g o , k tó r y  w y m o w n ie  
r z u tu j e  n a  s y tu a c ję  w  f a b ry c e :  „ A tm o ­
s f e r a  w  z a k ła d z ie  b y ła  z a w sz e  n a p ię ta  
j p o w o d o w a ła  w ie le  tru d n o śc i  i  k ło p o ­
tó w  z a rz ą d o w i o k rę g u . P r a w ie  s y s te m a ­
ty c z n ie  w  o k re sa c h  jed n o  lu b  d w u le tn ic h  
p o w s ta w a ły  „ ro z ró b k i” p o m ię d z y  k ie r o w ­
n ic tw e m  z a k ła d u  a  ro d z in ą  X . B a rd z o  
cz ę s to  n a s tę p o w a ły  z a k łó c e n ia  w  p ro d u k c j i  
p o w o d o w a n e  u s z k o d z e n ie m  a p a r a tó w  lu b  
m ły n k ó w  do m ie le n ia . P rz y c z y n ą  ty c h  
u sz k o d z e ń  b y ły  z a w s z e  części o b ce  (m e ta ­
low o!, k tó r e  z n a jd o w a n o  w  ty c h ż e  u r z ą ­
d z e n ia c h ” .

W p ra w d z ie  n ik o g o  n ie  z ła p a n o  za  rę k ę , 
a le  w s z y s tk o  to  p rz y p o m in a  je d n a k  s y tu a ­
c je  o p isa n e  ty le  r a z y  w  p o w ie śc ia c h  o sa- 
b o ta ż y s ta c h  i d y w e rsa n ta c h . W ta k im  to 
m ły n k u  z n a la z ł s ię  p o c z ą tk u ją c y  r e fe re n t
i s p o j r z a ł  n a  to  o czam i z w y k łe g o , u c z c iw e ­
g o  c z ło w ie k a . P o c z ą tk o w o  m ilc z a ł, a le  gdy  
z o r ie n to w a ł s ię , że ro d z in a  X. p rz y g o to w u j?  
g r u n t  d o  u s u n ię c ia  c a łe j k a d r y  te c h n ic z ­
n o - in ż y n ie ry jn e j  z z a k ła d ó w  n a  zasad z ie : 
f a b ry k a  d la  m ie jsc o w y c h  — p o je c h a ł  do  K o  
m i t  obu P o w ia to w e g o  p a r t i i .  Z w o łan o  z e b r a ­

n ie  p a r ty jn e ,  s c h o w a n o  d o  m a g a z y n u  ta c z ­
k i ,  n a  k tó ry c h  m ie jsc o w i c h c ie li w y w ie ź ć  
d y re k to ra .  B y ł ju ż  w  ty m  c z a s is  k ie ro w n i­
k ie m  o d d z ia łu  w y k o n a w s tw a  in w e s ty c y jn e ­
go, g d y ż  z a im p o n o w a ł k ie d y ś  w s z y s tk im  
s p o s trz e ż e n ie m  b łę d u  w  m o n ta ż u  lo d ó w k i 
p ro d u k c j i  d u ń s k ie j ,  k tó r e g o  n ie  m o g li w y ­
k r y ć  fa c h o w c y . D a n o  m u  t r z y  i p ó ł ty s ią ­
ca  z ło ty c h  n a g ro d y . P o c z u ł s ię  p o trz e b n y  
w  fa b ry c e  zw ła sz c z a , że  m ó g ł z n o w u  d o ­
s ią ść  sw eg o  e le k tro n ic z n e g o  k o n ik a .

N a  p o lu  ty m  z a c z ą ł o d n o sić  je d e n  za  d r u ­
g im  su k c e sy , k tó r e  n a jp ie r w  p ró b o w a n o  
p o d w a ż a ć , a le  z a r a z  i d o c e n ia ć  a  n a w e t  
p rz e c e n ia ć . K to ś  p u ś c ił  p o g ło sk ę , że  je m u  
w s z y s tk o  s ię  u d a je ,  p o n ie w a ż  m a  c h o d y  
ja k o  b y ły  u b o w iec . J e m u  sa m e m u  z d a w a ło  
s ię  zaś. że  n a re sz c ie  o d n a la z ł  sw o je  w ła śc i­
w e  p o w o ła n ie , zw ła sz c z a  że  i w  sp ra w a c h  
o so b is ty ch  zaczę ło  m u  s ię  w te d y  szczęścić. 
W  p ię ć d z ie s ią ty m  p ią ty m  p o z n a ł w  fa b ry c e  
d z ie w c z y n ę , k tó r a  w k ró tc e  z o s ta ła  je g o  żo­
n ą . W  ro k  p ó ź n ie j u ro d z ił  im  się  ch ło p iec . 
W  ty m  te ż  ro k u  w s tą p i ł  d o  p a r t i i

J a k  n ie g d y ś  n ie p o w o d z e n ia , ta k  t e r a z  ca­
łą  f a lą  r u n ę ło  n a  n ie g o  p o w o d z e n ie . U d a ­
w a ło  m u  s ię  n ie m a l w sz y s tk o . A k u r a t  p r z y ­
je c h a ł  o b ją ć  p r a c ę  w  fa b ry c e  in ż . S. P r a ­
c u ją c  n a  je d n y m  o d d z ia le  z a p rz y ja ź n i l i  się
i z a c z ę li  w s p ó ln ie  p ro w a d z ić  e k s p e ry m e n ­

t y  n a d  n ie  s to so w a n y m  w  P o lsc e  b łę k i te m  
w ta lo c ja n in o w y m . In ż y n ie r  o p ra c o w a ł  te c h ­
n o lo g ię , a  o n , te c h n ik , p o d ją ł  s ię  o p ra c o ­
w a n ia  u r z ą d z e ń  d o  p ro d u k c j i  b a r w n ik a .  
P ró b y  p o w io d ły  s ię ,  o t r z y m a ł  w ię c  p a te n t  
n a  w y n a le z io n e  p rz e z  s ie b ie  u rz ą d z e n ie . Za­
c h ęc iło  go to  do d a lsz e j p ra c y . P o s ta n o w ił 
z a s to so w a ć  d o  s u s z a re k  e le k try c z n o ść  za­
m ia s t  p a r y  i o p ra c o w a ł s c h e m a t z a w o ru  
w ra z  z u k ła d o m  s te ru ją c y m . P ro to ty p  p rz e ­
s z e d ł w s z e lk ie  o c z e k iw a n ia , m o ż n a  w ięc  
b y ło  w y s tą p ić  o  p a te n t .

P rz y sz ła  n a re sz c ie  k o le j  n a  e le k tro n ik ę .  
U p o ra ł  s ię  z u rz ą d z e n ie m , k tó r e  z re w o lu ­
c jo n iz o w a ło  d o ty c h c z a so w e  m e to d y  m ie le ­
n ia  b a rw n ik ó w  i  te o re ty c z n ie  ro z p ra c o w a ł 
r o z d ra b n ia n ie  b a rw n ik ó w  w isk o z o w y c h  
p rz y  p o m o c y  u ltra d ź w ię k ó w .

P o św ię c iw sz y  się  w y n a la z k o m  i e le k tro ­
n ic e  p r z y k ła d a ł  m a ło  u w a g i do  sw y c h  
s p ra w  o so b is ty c h . B y ły  w p ra w d z ie  k w a s y , 
g d y ż  je g o  su k c e sy  u d e rz y ły  d o  g ło w y  n ie ­
k tó r y m  n ie z a s tą p io n y m  w  z a k ła d z ie . A le  
m a ło  p r z e jm o w a ł  s ię  ty m , co o n im  m ó ­
w ią  k o n k u re n c i  z a z d ro śn i o  tę  s e r ię  n ie ­
w ą tp liw y c h  su k c e só w . J a k  s ię  to  m ó w i, za 
ioga  s ia ła  za  n im  w y b ie r a ją c  go  n a  p r z e ­
w o d n icząc eg o  r a d y  ro b o tn ic z e j , a  w  p a r t i i  
m ia n o  do  n ie g o  zau fa n ie ,

P ra c u ją c  n a d  w y n a la z k a m i częs to  te r a z  
p rz e s ia d y w a ł w  z a k ła d a c h  p o  g o d z in ach . W  
ro k u  p ię ć d z ie s ią ty m  s ió d m y m  z u p e łn ie  p rz y  
p a d k o w o  z a u w a ż y ł,  że z z a k ła d u  w y w ie z io ­
n o  c ię ż a ró w k ą  c eg ły , c em en t, d ź w ig a ry  i 
in n e  m a te r ia ły  b u d o w la n e , k tó r e  z m a g a z y ­
n o w a n o  n a  p o se s ji  kuzynia  j ort nogo k 
p ra c o w n ik ó w  z a k ła d u . Z g łu p ia  f ro n t  
z a p y ta ł  o  t e  m a te r ia ły  je d n e g o  z ó w ­
czesn y ch  d y re k to ró w  z a k ła d ó w , n ie  p o s łu ­
c h a ł  d y re k to rs k ie g o  w e z w a n ia  do m ilc z e ­
n ia  (w ła śn ie  d y r e k to r  m a c z a ł w  te j k r a d z ie ­
ż y  palce) i publicznie ujaw nił przestępstwo.

M a te r ia ły  n a ty c h m ia s t  w ró c iły  "do z a k ła d u , 
je m u  zaś  p r z y b y ło  jeszcze  jed ii-j p rz e z w is ­
k o : sz p ic e l. ,

W k ró tc e  w y k r y ł  n ie p ra w id ło w o ść  n a  od­
c in k u  in w e s ty c y jn y m , za  k tó r ą  w y le c ia ł, 
ty m  raźeim  do  w ię z ie n ia , n a s tę p n y  d y re k ­
to r  f a b ry k i .  P rz y d o m e k  szp ice l p rz y lg n ą ł  
w ię c  d o  n ie g o  n a  d o b re .

W te d y  p o sta n o w io n o  ro z p ra w ić  s ię  z  n im  
o s ta te c z n ie . P o sz ły  w  św ia t  a n o n im y , w  k tó  
ry c h  o sk a rż o n o  g o  o  k r a d z ie ż  d w ó ch  m o ­
to rk ó w  e le k try c z n y c h . A n o n im  w ie d z ia ł, że 
d z w o n ią  a le  n ie s te ty  n ie  w ie d z ia ł  gdzie . 
M o to rk i e le k try c z n e  z n a la z ły  z a s to so w a n ie  
w  w y n a la z k a c h  i z o s ta ły  n a b y te  le g a ln ą  
d ro g ą  o d  z a k ła d u . P o s y p a ły  s ię  w ię c  d o n ie ­
s ie n ia  o  k ra d z ie ż y  części,; s a m o c h o d o w y c h , 
a le  i to  o sz c z e rs tw o  m ia ło  k r ó tk i  ży w o t.

P rz e c iw n ik o m  w y n a la z c y  p rz y sz e d ł z po ­
m o c ą  p rz y p a d e k . D o ty c h c z a s  s z u k a li  p la m  
n a  p r a c y  z a w o d o w e j, t e r a z  zaczęli z a g lą ­
d a ć  w  je g o  ży c ie  o so b is te . I  w re sz c ie  do­
s ta l i  d o  r ą k  a rg u m e n ty .

W  m a łż e ń s tw ie  te c h n ik a ,  g d z ieś  o d  w io sn y
1956 r . coś zacz ę ło  s ię  p su ć . P o  sp o w ie d z i 
w ie lk a n o c n e j  żo n a  p o c z u ła  s ię  c h o ra  i o d ­
m ó w iła  w sp ó łż y c ia . Z a m ó w ił w ię c  w iz y tę  
u  l e k a r z a  i  d o p ie ro  w ó w cza s  żo n a  p o w ie ­
d z ia ła  m u . że u ż y w a n ie  ś ro d k ó w  a n ty k o n ­
c e p c y jn y c h  je s t  c ię ż k im  g rz e c h e m . Z b ag a ­
te l iz o w a ł  to  o św ia d c z e n ie , j a k  p e w n ie  z b a ­
g a te l iz o w a łb y  j e  k a ż d y  m ę żczy z n a , gdy ż  u -  
w a ż a ł,  że  n a d g o r l iw o ść  r e l ig i jn a  jeg o  żony  
n ie  b ę d z ie  t r w a ła  z b y t d łu g o , a le  te n  s ta n  
c ią g n ą ł  s ię  c a łe  la ta .  W  ro k u  1961) z b liż y ł 
się  d o  s e k re ta r z a  r a d y  z a k ła d o w e j, k o b ie ­
ty  jeszcze  m ło d e j i e f e k to w n e j,  k tó r a  u c ie k ­
ła  o d  sw eg o  m ę ż a -p i ja k a . W k ró tc e  o  zb li­
ż e n iu  ty m  w ie d z ia n o  w  c a ły m  z a k ła d z ie . W 
ro k  p ó ź n ie j d ru g a  żo n a  w y n a la z c y  u ro d z i­
ła  s y n a , k tó r y  z o s ta ł u z n a n y  p rz e z  o jc a  i 
d o s ta ł je g o  n a z w isk o .

Ż y cz liw i sz czegó łow o  in fo rm o w a li  p ra w o ­
w i tą  żo n ę  w y n a la z c y  o  p o s tę p a c h  u czu ć  je j 
m a łż o n k a , d o d a ją c  o d  s ie b ie  sp o ro  p ik a n t­
n y c h  szczegółów . A le  t a  k o b ie ta ,  p o z u ją c a  
n a  ś w ię tą , j a k b y  s ię  z a c ię ła  w  r e l ig i jn e j  
e k s ta z ie  i n ie  n ie  m o g ło  w y tr ą c ić  j e j  z  ró w ­
n o w a g i. D w a j s y n o w ie  w y n a la z c y  ty m c z a ­
sem  ro śli, je d e n  d o b ie g ł ju ż  ó sm e g o  ro k u  
ż y c ia , d ru g i ,  z tzw . n ie p ra w e g o  ło ża , sk o ń ­
c z y ł  d w a  i p ó ł  r o k u .  W y n a la z c a , k tó r y  ju ż  
n ie  m u s ia ł  k ła m a ć  p rz e d  ś lu b n ą  m a łż o n k ą , 
z d a je  s ię , też  p o w o li o s ią g n ą ł sp o k ó j d u ­
c h o w y  i n a w e t  z a l ic z y ł  p ie rw s z y  s e m e s tr  
s tu d ió w  n a  w y d z ia le  łączności P o li te c h n i­
k i  G liw ic k ie j .  J e g o  ży c ie  o so b is te  b y ło  
w p ra w d z ie  d a le j  sk o m p lik o w a n e , a le  zą - 
w a r ł  z m a tk ą  d ru g ie g o  d z ieck a  u m o w ę , n a  
m o c y  k tó r e j  z o b o w ią z a ł s ię  p ła c ić  n a  sy n a  
500 z ł  m ie s ię c z n ie . U m o w a  ta ,  d o k u m e n t  n a j ­
z u p e łn ie j  p ry w a tn y ,  g d y ż  n ie p o św ia d c z o n y  
n o ta r ia ln ie  w p a d ł  n a g le  w  ręce  p r a w o w ite j  
m a łż o n k i. C zego  n ie  m o g ły  s p r a w ić  n a jp i ­
k a n tn ie js z e  in fo rm a c je , sp r a w iło  w  je d ­
n e j  c h w ili to  n a p is a n e  c z a rn o  n a  b ia ły m  
z o b o w ią z a n ie  f in a n so w e . P a p ie r  zo s ta ł p o ­
d a r ty .  P r a w o w ita  żo n a  u p o m n ia ła  s ię  o 
swoije p r a w a  w y ra ż a ją c  zgo d ę  n a  a l im e n ­
t y  ty lk o  d w u s tu z ło to w e . A le w y n a la z c a  po ­
s ta n o w ił  je d n a k o w o  t r a k to w a ć  sw o ic h  obu  
sy n ó w .

W ó w cz as  to  i „ ż y c z liw i"  m o g li o d e­
g ra ć  sw o ją  ro lę . P o d  ich  d y k ta n d o  p raw o ­
w ita  żo n a n a p is a ła  s k a rg ę  d o  z a r z ą d u  g łów  
n e g o  z w ią z k u  zaw o d o w e g o  z o d p isa m i do 
m ie jsc o w y c h  w ła d z  i in s ta n c ji  o sk a rż a ją c  
sw eg o  p ra w o w ite g o  m ę ż a i jeg o  n le p ra w o -  
w i tą  m a łż o n k i .  Je d n o c z e śn ie  „ ż y c ź lito t” , 

ty m  ra z o m  n a  w ła s n ą  r ę k ę  z a j i ę l i  n a d sy -  j 
łać  ca ły  c y k l a n o n im ó w , o m a w ia ją c y c h ' Już 
n ie  k r a d z ie ż e  (b o  to  p rz e jść  n ie  m ogło), a le  
s tro n ę  e ty c z n o -o b y c z a jo w ą . C h o c iaż  c ięża r  

o s k a rż e ń  s k ie ro w a n y  b y ł p rz e c iw  a k tu a ln e ­
m u  p rz e w o d n ic z ą c e m u  r a d y  ro b o tn ic z e j, 
w ię k sz o ść  p o m y j w y la n o , z g o d n ie  z o b y ­
c za jo w o śc ią  m ie sz c z a ń sk ą , n a  g ło w ę  s e k re ­
ta r z a  r a d y  z a k ła d o w e j, n a  k o b ie tę .

K ie d y  ju ż  g r u n t  z o s ta ł  d o s ta te c z n ie  p rz y ­
g o to w an y , s p r a w a  ży c ia  o so b is te g o  w y n a la z ­
cy  s ta n ę ła  n a  e g z e k u ty w ie  z a k ła d o w e j P O P . 
T am  zaś  p r z y b ra ła  o b ró t  n a jm n ie j  sp o d z ie ­
w a n y : z d e c y d o w a n o  b o w iem  u su n ą ć  w y ­
n a la z c ę  z  p a r t i i ,  a  z  z a k ła d u , to  s ię  je s z ­
c ze  zobaczy . W s to s u n k u  d o  k o b ie ty  p o s ta ­
n o w io n o  z a s to so w a ć  n ieo o  ła g o d n ie jsz e  sa n k ­
c je . D o s ta ła  n a g a n ę  p a r ty jn ą  z  o s trz e ż e n ie m  
- l e  n ie  m ó w ito  sdę o  je j  u su n ię c iu  z  z a ­
k ła d u .

T rz e b a  p rz y z n a ć  gw o li sp ra w ie d liw o śc i, ż e  J  
w y n a la z c a  n ie  zg łos ił s ię  n a  z e b ra n ie  p a r ty j ­
ne , n a  k tó ry m  w a łk o w a n o  je g o  sp ra w ę . O d­
n ió s ł z re sz tą  w ra ż e n ie , że  o  co  in n e g o  go  się  
o sk a rż a , a  o  c o  in n e g o  rz e c z y w iśc ie  ch o d z i. 
B y ł c z ło w ie k ie m  n ie w y g o d n y m , d la  n ie k tó ­
ry c h , b o  u m ia ł  p a trz e ć  n a  rę c e  i  rz e c z y ­
w iśc ie  p a tr z y ł  im  n a  rę c e , a p rz y  ty m  b y ł 
u zd o ln io n y , o d n o s ił  su k c e s  z a  su k c e se m . 
G d y  w ię c  w ro g o w ie  n a s z e g o  b o h a te r a  u p rz y ­
tom nili! sob ie , ż e  n a re sz c ie  m a ją  n a ń  h a ­
c z y k  p o s ta n o w ili  go i  oz rob ić . T u p e te m  
sw o im  w p ro w a d z ili  w  b łą d  p o w ia to w ą  k o m i­
s ję , k tó r a  n a  p ę d s ta w ie  z rę c z n ie  s p r e p a r o ­
w a n y c h  o sk a rż e ń  n a d a ła  m ocy  d e c y z jo m  
e g z e k u ty w y  m ie jsc o w e j P O P . v

W y n a la z c a  o d w o ła ł s ię  o d  t e j  d e c y z ji  d o  
in s ta n c ji  w o je w ó d z k ie j, k tó r a  szczeg ó ło w o
i  o b ie k ty w n ie  zbaidaia  sp ra w ę . O k a z a ło  s ię  
w te d y , ż e  z a k ła d o w a  e g z e k u ty w a  P O P  d z ia ­
ła ła  w  iz o la c ji  o d  re s z ty  s z a ry c h , choć 
u czc iw y ch  c z ło n k ó w  p a r t i i .  C o  d la  e g z e k u - ' 
ty w y  b y ło  k a m ie n ie m  w ę g ie ln y m  o sk a rż e ­
n ia , d la  p o z o s ta ły c h  c z ło n k ó w  o rg a n iz a c ji  
by ło  s p ra w ą  c z y s to  lu d z k ic h , o so b is ty c h  p o -1 
w ik ła ń . W p ra w d z ie  w y n a la z c a  w ią ż ą c  się  
z s e k re ta rz e m  r a d y  z a k ła d o w e j n ie  u re g u ­
lo w a ł p ra w n ie  s p ra w y  sw e g o  ro z b ite g o  m a ł­
ż e ń s tw a , a le  b r a k  s ta n o w c z o śc i n ie  je s t  
ró w n o z n a c z n y  z  ła jd a c tw e m . Z re s z tą  a k tu a l-  ' 
n ie  w y n a la z c a  zd e c y d o w a ł s ię  ju ż  n a  kroi« 
s ta n o w czy . O d szed ł d e f in i ty w n ie  o d  żony
i p ła c i n a  sw eg o  s ta rs z e g o  s y n a  1000 z ł m ie ­
s ię czn ie , W y to czy ł ró w n ie ż  s p ra w ę  ro z w o ­
dow ą.

In s ta n c ja  w o je w ó d z k a  u c h y li ła  r a ż ą c o  n ie ­
sp ra w ie d liw ą  d e c y z ję  p o w ia to w e j k o m isji 
k o n tro li  p a r ty jn e j .  W y n a lazc a  m ó g ł w ięc 
o d zy sk ać  w ia r ę  w  sp ra w ie d liw o ść  i  p e w n i6 
z ro z u m ia ł, co  w  je g o  w ła sn y m  p o s tę p o w a ­
n iu  b y ło  n ie w ła śc iw e .

KONRAD FREJDLICIi
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ŁÓDZKIE RYSUNKI  
ARTURA SZYKA

N IE B E Z P IE C Z N Y  S Z Y K

„ K a li k a tu  r y “ m a ją  szyk  
g d y  w y jd ą  sp o d  o łó w k a

S zy k a ,
k to  w ie c h c e  w  „ Ś m ie c h u “ 

tk w ić  j£ k  byk , 
— n ie c h  z  n im  s ię  le p ie j 

n ie  sp o ty k a . 
(A n o n im o w a  f ra s z k a  
z e  „ Ś m ie c h u “ 1914)

A r tu r  S zy k , m a la rz  1 i lu ­

s t r a to r ,  u ro d z o n y  w  Ł odzi w  r.
1891, z m a rły  w  S ta n a c h  Z je d ­
n o czo n y ch  w  1951, n a le ż a ł  do 
ty c h  ło d z ian , k tó rz y  zdoby li 
sw o ją  tw ó rczo śc ią  p o p u la r ­
ność s ię g a ją c ą  d a le k o  poza  ro ­
d z in n e  m ia s to . Z a s ły n ą ł p rz e ­
d e  w sz y s tk im  ja k o  m i m a tu ­
rz y s ta  i  o d n o w ic ie l z a p o m n ia ­
n e j  s? tu k i i lu m in o w a n y c h  r ę ­
ko p isó w . A r ty s ta  s tu d io w a ł w 
P a ry ż u , gdz ie  też  sp ę d z ił d u ­
żą część sw o je g o  życ ia . N a ­

s tę p n ie  w  c z a s ie  d ru g ie j  w o j­
n y  św ia to w e j p rz e z  A ng lię  
w y e m ig ro w a ł d o  A m ery k i, w  
k tó r e j  p o z o s ta ł d o  śm ie rc i.

S zy k , t w ó r c a . p ię k n e j  ilu ­
s t ro w a n e j  k s ią ż k i, a n g ie ls k ie j, 
li e m s k ie j, f ra n c u s k ie j ,  h e ­
b r a js k ie j ,  n ie  z e rw a ł n ig d y  
k o n ta k tó w  z k u l tu r ą  p o lsk ą . 
M a la rz  p o w ra c a ł k i lk a k ro tn ie  
do  k r a ju , i lu s tro w a ł p o lsk ie  
k s ią ż k i, ba, n a w e t  o d b y w a ł 
s łu ż b ę  w p o lsk im  w o jsk u . D o

sa ty ry c z n e j  n a w e t  w  p ó ź n ie j­
sz e j sz tu c e  m in ia tu ro w e j 
c h ę tn ie  u m iesz cza ł e le m e n ty  
ża r to b liw e . W c zas ie  w o jn y  
p o w ró c ił do s a ty ry  se n su  
s t r ic to  z a m ie s z c z a ją c  w  ple­
śn ia c h  a m e ry k a ń sk ic h  liczn e  
k a r y k a tu r y  o te m a ty c e  a n ty ­
fa sz y s to w sk ie j.

Z łó d zk ieg o  o k re su  tw ó r­
czości A r tu ra  S zy k a  p re z e n ­
tu je m y  k i lk a  ry su n k ó w .

JA N U S Z  D U N IN W a lk a  te a t r ó w  w  Ł o d z i.

n a jb a rd z ie j  z n a n y c h  P o lo n i­
có w  n a le ż y  I lu m in o w a n y  r ę ­
k o p is  S ta tu tó w  K a lisk ic h . 
J e d n a k  u z n a n ie  a r ty s ta  zd o b y ł 
p rz e d e  w sz y s tk im  p o za  k ra ­
je m . W y s ta w ia ł w e  F ra n c ji  i 
p ra w ie  w e  w sz y s tk ic h  w ię k ­
szych  m ia s ta c h  S ta n ó w  Z je d n o  
c zo n y ch , g d z ie  tw ó rczo ść  je g o  
z y sk a ła  d u ż ą  p o p u la rn o ść . 
J e d n a  ze  zd o b io n y ch  p rzez  
n iego  k s ią ż e k  w y s ta w ia n y c h  

o s ta tn io  n a  W a rsz a w sk ic h  
M ię d zy n a ro d o w y ch  T a rg a c h  
K sią żk i s ta n o w iła  s e n sa c ję  
n ie  ty lk o  ze  w z g lę d u  n a  
w s p a n ia le  w y p o sa ż e n ie  ty p o ­
g ra fic z n e , a le  ró w n ie ż  d z ięk i 
o p ra w ie  z k u te g o  s r e b r a ,  w  
j a k ą  z a o p a trz y ł  k s ią ż k ę  iz ra ­
e lsk i w y d aw ca .

T w ó rczo ść  i o so b a  S zyka 
n ie  j e s t  s z e rz e j  z n a n a  w  j e ­
go ro d z in n y m  m ieśc ie . A r tu r  
S z y k  p o z o s ta w a ł w  p rz y ja ź n i 
ze  sw y m  ró w ie śn ik ie m  p o e tą  
Ju l ia n e m  T u w im e m . W  ro k u  
1918 b y ł i lu s tr a to re m  p ie rw ­
sz e j  s a ty ry c z n e j  k s ią żk i T u ­
w im a  „ R e w o lu c ja  w  N ie m ­
c z e c h “, k tó r ą  o zd o b ił k a p i­
ta ln y m i ry su n k a m i. N a  k a r ­
c ie  ty tu ło w e j w id n ie ją  d w ie  
p o s ta c ie  — p o r t re t -k a ry k a tu ra  
T u w im a  i  a u to p o r tre t  ry so w ­
n ik a . K ie d y  w c z a s ie  o s ta t ­
n ie j  w o jn y  lo s rz u c ił  T u w im a  
d o  N o w eg o  J o rk u , p ie rw sz e  
sw e  k ro k i sk ie ro w a ł p o e ta  do 
m ie sz k a n ia  p rz y ja c ie la , A r tu ­
r a  S zy k a .

O  łó d zk ich  p o c z ą tk a c h  k a ­
r i e ry  S z y k a  n ie w ie le  w ied zą  
n a w e t  je g o  b io g ra fo w ie . J u ż  
w  c zas ie  s tu d ió w  z a d e b iu to ­
w a ł  a r ty s ta  w  re g io n a ln y m  
p ise m k u  sa ty ry c z n y m  „ Ś m ie c h “ 
(1911—1914) ’ sz e re g ie m  ry s u n ­
k ó w  zw ią z a n y c h  z  a k tu a l ­
n y m i w y p a d k a m i w  m ieśc ie . 
O bok  d o jrz a lsz e g o  W acław a  
P rz y b y lsk ie g o  b y ł S zy k  d ru ­
g im  n a d w o rn y m  p o r tre c is ta  
m ia s ta  i  je g o  sp ra w . M iędzy  
in n y m i z a m ie śc ił  o n  w  „ Ś m ie ­
c h u "  c a ły  c y k l ry su n k ó w  
„ O b ra z k i łó d z k ie “ , w y k o n a ł 
te ż  do  d z iś  a k tu a ln ą  k a ry k a ­
tu r ę  D w o rca  F ab ry czn eg o . 
O so b n y m  ry su n k ie m  u p a m ię t­
n i ł  f a k t  z a w o d u , ja k ie g o  d o ­
z n a li  łódzcy  k in o m a n i, k tó ­
rz y  n ie  d o czek a li siię z a p o ­
w ie d z ia n e g o  p rz y ja z d u  d o  
m ia s ta  b o sk ie g o  M a k sa  L in -  
d e ra , b o w iem  a r ty s ta  ja d ą c  
d o  W a rsz a w y  i P e te r s b u rg a  
w b re w  o b ie tn ic o m  o m in ą ł 
Ł ódź.

A r ty s ta  n ig d y  n ie  p o zb y ł 
s ię  s w e j m ło d z ie ń c z e j p a s ji

J a k im  c lę  w id z ą , ta k im  p iszą .
P rz y je z d n y  d y g n ita rz :  W ięc  to  m a  b y 6 p o lsk i M a n ­
c h e s te r?  A leż  to  ra c z e j  na  O c h s -fo r t  z a k ra w a , sa d z ą c  
p o  d w o rc u  k o le jo w y m . U  n a s  —  p la t f o rm y  a !a  p o d ­

w o z u  b y d ła  są  zn o śn ie jsz e .

Rok t-______ łódź, d. 26 października 1912 r .  Cena 10 kop. JV? !

A . S zy k  i  J .  T u w im

mm
PTAKI

Zaprezentowano m m  tą  
niewielką powieścią ¡nie 
znanego Polatam , choć 
bardzo wzdętego w swoim 
k ra ju  1 poza jego grani­
cam i pisarza norweskiego. 
Dobiegający już siedem­
dziesiątki Tairjel Vesaas 
otrzym ał »a sw ą bogatą 
twórczość liczm e nagro­
dy, by wymienić tylko 
norweską nagrodę pań­
stwową, Prem io Venezio, 
a  ostatnio nagrodę litera­
cką Krajów Skandynaw- 
sli ich. Ale bohatera „Pta­
ków“ spotykaliśmy Już w 
literaturze Północy: Mat-

tis, uchodzący w rodzinne) 
wiosce, a  naw et w oczach 
opiekującej się nim sio­
s try  za człowieka niespeł­
na rozumu, nie przystoso­
wanego do normalnego ży­
cia i pracy, sta je  słę bli­
skim krewnym  bohaterów 
BJOrnsona, Sigurda Hoela, 
Strlndlberga, a  także — 
jeśli zawędrować do Nie­
miec — „Głupca" G. Haupt- 
mamnia,

Ale zwłaszcza to  ostat­
nie powinowactwo uwypu­
kla oryginalność, nie tyl­
ko literacki autentyzm  
„Ptaków ": Mattis nie jest 
Iłosonoglm prorokiem , jest 
raczej poetą zabłąkanym  
do prym itywnej wioski i 
¡rodziny o ubogiej wy­
obraźni, poetą, skazanym  
przez sw ą wyobraźnię (któ­
rej nikt poza nim, a  na ­
wet 1 cm sam  nie potrafi 
wyrozumieć 1 wypowie­
dzieć), najpierw  na drw ią­
cą samotność, a  później — 
na śm ierć, równie sam ot­
ną; choć pewnie bardziej 
od tej wyobraźni dla in­
nych zrozumiałą i użytecz­
ną. Pod tym  względem 
„P tak i" w strząsają bar­
dziej niż socjologiczne stu ­
dia i egzystencjaitistycz- 
ne  m anifesty alienacji, wy 
obcowania, „samotności w 
tłum ie", choć ten tłum  
jest w książce Ve®aasa 
ganstfką wioskowej gawie­
dzi., przypatrującej się 
Mattisowi z  litościwą obo

jętnością; jak  nieporadnie 
m iotającem u się; dogory­
wającem u wróblowl, który 
wypadł z gniazda. Ale, by 
posłużyć się ostatnim i sło­
wami powieści, „obojętne, 
czy ptak był duży, czy 
mały — n ik t go nie usły­
szał*^

Z. P,

Tarjel Vasaas: „Ptaki“ . 
Przekład Beaty Hłasko. 
PIW. 1964, s . 212, cen a  13 
zł.

POWIEŚĆ
O WIELKIM MIEŚCIE

* Może lepiej b y łoby  po­
wiedzieć: powieść o  lu ­
dziach wielkiego miasta. 
Herbert Zand, austriacki 
liryk  i prozaik, urodoony 
w 11*23 roku, napisał „S pad  
kobierców ognia" w ro ­
ku 1960. Spotkała s ię  ona 

_ z dużym  powodzeniem za­
równo u  krytyków, ja k  1 
u czytelników. Akcja tej 
powieści dzieje się  w 
Wiedniu w środowisku 
dziennlkarsklm j Ale nie 
tylko w  n im . Oglądamy 
tu różne środowiska wiel­
kiej metropolii, niegdyś 
sławnej i rozg łośnej, dziś 
żyjącej ju ż  raczej od­
blaskami d n ia  wczorajsize- 
go. B ohate rem  u tw o ru  
Zanda jest dzienn ikarz ; 
doktor Sasza M ailow ali,

inteligentny i obrotny. Ij u -  
dzie, z którym i ma on do 
czynienia z racji swoje­
go zaWodu, sta ją  się przy­
padkowymi (lub nieprzy­
padkowymi) współuczestni­
kam i tego, co sie dzieje. 
Są to ludzie ważni i bo­
gaci, ale także ludzie sta­
rzy, Mi-yrzueeni za burtę 
przez nieubłaganą histo­
rię. Blaski i nędze wiel­
kiego miasta są  więc ja­
kim ś Istotnym tem atem  
tej powieści.

Choć Zand napisał po­
wieść aspirującą do tzw. 
utworów nowoczesnych, 
utrzym ał J ą na granicy 
przystępności. Wymaga 
ona Jednakże od czytelni­
ka pewnego wysiłku przy 
czytaniu. Wysiłek ten 
wszakże bardzo się opła­
ci- Powieść nie tylko zaj­
m uje, ale posiada również 
pewne wartości poznaw­
cze. A także formalne. 
Prezentuje ona jedną z  
odm ian współczesnej po­
wieści, n te rezygnującej % 
opisu konkretnego środo­
wiska; nie uciekającej w 
świat poza czasem 1 histo­
rią. Dwa słowa należą się 
tłumaczce, która rzeoz tę 
przełożyła na  polski. Te­
resa Jętkiewloz, m ająca 
już na  swoim koncie prze­
kładowym kilka pozycji, 
doskonałe poradziła sobie 
z tekstem , dając mu w 
polstaczyźnle dobrą szatę 
słowną. Tekst jej czyta

się bez oporu, a  naw et z  
przyjemnością.

J. K.

Herbert Zand: „Spadko­
biercy ognia". Tłumaczy­
ła Teresa Jętkiewicz. Pań­
stwowy Instytut Wydaw­
niczy, Warszawa, 1964.

PTASZNIK

Ta najnowsza kolekcja, 
rzec można — mikroga- 
leria m iniatur nowelistycz­
nych Anny Kowalskiej pre 
zeniuje utwory bardzo w 
swym artystycznym  kształ­
ci« podobne do tych, któ­
re  czytaliśmy w „Salo­
nie“ , „Kandelabrze efes­
kim “; czy ,,O łtarzach“. 
Miniatury to  zresztą i nie- 
m iniatury, wokół bowiem 
cienko narysowanego wi­
zerunku postaci, twarzy 
człowieka — rozsnuwa się 
nie mniej subtelna, pajęcza 
sieć na pół gawędziarskiej 
narracji, uwypukla się pla­
stycznie tło codziennych 
na pozór w rzeczy samej
— zadziwiających, ale i 
męczących (jak każda ludz­
ka bieda) sytuacji życio­
wych. Mimo bowiem bły­
skających tu  i ówdzie 
iskierek hum oru, są to 
jednak m iniatury melan­
cholijne, jeśli godzi się 
tak  określić nastrój p ta­
ków łapanych do Watki 1 
narratora bezradnie przy­

patrującego się im w ty­
tułowym opowiadaniu.

Melancholijny jest też 
motyw czy wątek prze­
wodni „Ptasznika", czy­
niący z tej książki jednak 
cykl, galerię, a nie Stos 
bezładnie rzuconych na 
siebie obrazów. Kowalską 
pasjonuje wyraźnie kon­
takt i konflikt między 
światem dzieci, także tych 
wyrastających w mło­
dzież, a światem doros­
łych. Światem — nie wy­
obraźnią: jeśli mp. podsłu­
cham y rozmowę dwóch 
przedszkolaków, toczoną 
w ry tm  piosenki „Domy 
stanęły na głowie". Jeśli 
rozbawimy się albo ziry­
tujem y dziecinnie zaiste 
egoistycznym monologiem 
„Tłumacza Szekspira“ — 
wprawi nas (w tych i po­
zostałych opowiadaniach) 
w zadumę, przyprawi mo­
że o m elancholię dysonans 
między rzeczami i sprawa­
mi, które chcielibyśmy 
poustawiać wokół siebie 
trochę Jak lalki 1 pluszo­
we misie — a  prawami, 
wedle których toczy się i  
przetacza najlepszy z moż­
liwych świat. Cóż. zgódź­
my się z Kowalską: tak i 
to los człowieka — w  mi­
niaturze...

Z. P.

Anna Kowalska: „Ptasz­
n ik“. Czytelnik, 1964, s. 
147, cena 10 zł.
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Z a d z w o n iłe m  do  d rz w i. N ie  
b y łe m  p e w ie n , czy  to  w ła ś ­
n ie  tu ,  a le  n ie  m ia łe m  in ­
n e g o  w y b o ru .

— C zy  t u t a j  m ie sz k a  p a ­
n i  N.?

O czy , k tó r e  u k a z a ły  się  w  
d rz w ia c h ,  o g lą d a ły  m inie z 
n ie d o w ie rz a n ie m . W id o czn ie  
n i k t  do  n ie j n ie  p rz y c h o d z i,  
p o m y ś la łe m . N a k la tc e  sch o ­
d o w e j i  w  g łę b i d łu g ie g o  
w ą sk ie g o  p rz e d p o k o ju  b y ło  
p r a w ie  c iem n o . S ła b e  ś w ia ­
t ło  p a d a ło  ty lk o  p rz e z  o k n o  
u m ie sz c z o n e  w y s o k o  n a d  
d r z w ia m i.
' — T o  tu  —  p o d p o w ie d z ia n o  
m i.

Z n o w u  s ta łe m . N a d s łu c h i­
w a łe m  c h w ilę . W a h a łe m  się . 
O d  c z a s u  do  c z a s u  s ły s z a ­
łe m , c z u łe m  ta m  z a  śc ia n ą  
m ię k k i  ło sk o t.

— O n a  je s t  — p o w ie d z ia -  
«10 m i.

K i lk a  dn i ju ż  je j  n ie  b y ­
ło . P r a w ie  n ig d y  n ie  c h o ro ­
w a ła . W y so k a , c h u d a , m a ­
ło m ó w n a . J e j  b iu rk o  i m o ­
j e  b iu r k o  b y ły  z e s ta w io n e  i 
d la te g o  b y ła  zw ró o o n a  do 
m n ie  tw a rz ą . N ie  lu b ia n o  je j  
d la te g o , że  n o s iła  ze  sobą  
d z iw n y  z a p a c h . W m ó w io n o  
m i, że j ą  b a rd z o  lu b ię . N ie  
w ie m  d la c z e g o  s ię  zg o d z iłem . 
N ie  w ie d z ia łe m  n a w e t ,  gd z ie  
o n a  m ie sz k a .

P o s ta n o w iłe m , że  w e jd ę  do 
n ie j  ty lk o  n a  m o m e n t. Z a p u ­
k a łe m  i o tw o rz y łe m  d rz w i. 
W s trz y m a łe m  o d d ech . Z n o w u  
te n  z a p a c h . W ro g u  p o k o ju  
s ta ł  m a ły  k w a d r a to w y  s tó ł 
o św ie tlo n y  św ie c ą .

— D o b ry  w ie c z ó r. P rz y ­
sz e d łe m  p a n ią  o d w ie d z ić  —• 
p o w ie d z ia łe m .

M o je  oczy p o w o li p rz y z w y  
c z a ja ły  s ię . Z o b a c z y łe m  p a ­
n ią  N . S ie d z ia ła  p rz y  s to le . 
U b ra n a  b y ia  w  c z a rn y  ż a ło b ­
n y  stu ó j. K ilk a n a ś c ie  p a r  k o ­
c ic h  oczu  sp o g lą d a ło  w  'm o­
j ą  s tro n ę . C h c ia łe m  s ię  w y ­
co fać . Z ro b iłe m  k r o k  do  ty ­
łu . U s ły s z a łe m  p rz e r a ź l iw y  
k rz y k .i  O p a r łe m  się  o śc ian ę .

1 B y ło  m i g o rą c o  i b y te m  spo- 
■ eon y . ¡D o p ie ro  te r a z  z a u w a ­

ży łem ,J że w y p e łn ia ją c e  po­
k ó j  lic z n e  oczy zrifiri^niły 
sw o je  p o ło żen ie . P e łz a ły  po 
p o d ło d z e , p o  śc ia n a c h . W i­
d z ia łe m  je  te ż  na  o k n ie .

P a n i N. u n io s ła  zn ad  s to ­
łu  g ło w ę. K o t w sk o c z y ł n a  
s tó ł.

— Co s ię  s ta ło ?  — z a p y ­
ta łe m .

—  N ie  w id z i p a n , że  m a m  
ża ło b ę .

— C zy  to  k to ś  b l is k i?  — 
s p y ta łe m , c iesząc  s ię . że  n a ­
re sz c ie  m n ie  z a u w a ż y ła .

__ T a k .
G d y b y  n ie  św ie c a , p o m y ­

ś la łb y m , że z ro b io n o  m i n ie ­
p r z y je m n y  k a w a ł .  W ie d z ia ­
łe m  d o sk o n a le , ż e  p a n i N. 
n ie  m a  ro d z in y . W ie d z ia łe m  
te ż , że c a łą  sw o ją  p e n s ję  
w y d a je  n a  u tr z y m a n ie  k i lk u ­
n a s tu  w ie c z n ie  g ło d n y ch  k o ­
tó w . W szy scy  w ie d z ie li o 
ty m , że  p a n i N . je s t  zaw sze  
g ło d n a .

N ie ład  i z a d u c h  p a n u ją c e  
■w je j  m ie sz k a n iu  p o tę g o w a -

ły  jeszcze  b a r d z ie j  p rz y g n ę ­
b ia ją c e  w ra ż e n ie , ja k ie  od ­
n io s łe m  p r z y  te j  p ie rw sz e j  
w iz y c ie .

P a n i  N . b y ła  n ie z w y k le  
sp o k o jn a . N ie  m o g łe m  po­
z n a ć  p o  g ło sie , że  c ie rp i ,  
O d p o w ie d z i je j  b y ły  k r ó tk ie  
i su c h e , j a k  z a w sze . O ży ­
w ia ła  się  ty lk o  w te d y , g d y  
d o ty k a ła  sw o im i c h u d y m i, o 
p o m a rsz c z o n e j sk ó rz e  p a lc a ­
m i, f u t r a  sw o ic h  k o tó w .

K ie d y  p a n i N. w y c h o d z iła , 
w  p o k o ju  częs to  zac z y n a n o  
o  n ie j  m ó w ić , a lb o  ra c z e j  
o b m a w ia ć  ją .

— Je d n i z b ie r a ją  z n a c z k i, 
in n i są  n u m iz m a ty k a m i,  a 
ta  k o le k c jo n u je  k o ty . M a ich 
s e tk ę , co? — m ó w ił  g ru b a s  
s ie d z ą c y  p r z y  o k n ie .

—  K a ż d y  m a  sw o je g o  k o ­
n ik a ,  a  ta  m a  k o tk a  — do­
d a w a ł  in n y .

—  N a z n a c z k a c h  m o ż n a  za ­
ro b ić , a  j a k a  k o rz y ść  z ty e n  
k o tó w ?  N a w e t sz c z u ró w  n ie  
ła p ią , b o  m a ją  k ie łb a s ę .

Z aw sze , g d y  s ły sz a łe m  t a ­
k ą  ro z m o w ę , b y ło  m i ża l 
p a n i N ., a le  te r a z ,  k ie d y  
p o z n a łe m  p ra w d z iw e  o b licze  
j e j  n ie c o d z ie n n e j n a m ię tn o ś ­
ci, c ie s z y łe m  się , że  t a k  o  
n ie j  m ó w ią . Z d e c y d o w a łe m  
s ię . P o d sz e d łe m  b liż e j  s to łu .

— C zy  m ó g łb y m  p a n i p o ­
m óc?

C h c ia łe m  b y ć  d la  n ie j  
u p rz e jm y , a le  n ie  u d a w a ło  
m i się . N a szczęście  n ie  z a ­
u w a ż y ła  teg o . M y ś la ła  o 
sw o im  z m a r tw ie n iu .

— A  k ie d y  to  s ię  s ta ło ?  — 
sp y ta łe m , s t a r a j ą c  s ię  n a d a ć  
m o je m u  g łosow i to n  p o w a ż ­
n y  z o d c ie n ie m  w sp ó łc zu c ia .

— T rz y  d n i te m u . O n ju ż  
o d  d a w n a  c h o ro w a ł. N ie m ia ł  
go k to  p ie lę g n o w a ć . R a n o  
zaw sz e  je s te m  w  p ra c y . T a ­
k i b y ł  d o b ry  d la  m n ie . 
U m ia ł  m n ie  p o c ieszy ć , k ’e -  
d y  m ia ła m  ja k ie ś  z m a r tw ie ­
n ie . U m a r ł  t r z y  dn i te m u . 
N a w e t p ła k a ć  n ie  m ogę. T a ­
k i b y ł d o b ry  d la  m n ie . A 
ja k i  w eso ły ...

U m ilk ła  n a  c h w ilę . S ły ­
ch a ć  b y ło  m ia u c z e n ie  ro z ­
b a w io n y c h  k o tó w .

— L e k a rz  p o w ie d z ia ł, że 
o n e  w s z y s tk ie  t a k  p o u m ie ra ­
ją . S ta r a m  s ię  s tw o rz y ć  
im  ja k  n a j le p s z e  w a r u n k i .  
O ne c h o ru ją ', bo n ie  w y c h o ­
d zą  na  sp a c e r . J a ,  n ie s te ty , 
n ie  m a m  o g ro d u . G d y b y  pan' 
w ie d z ia ł  o  c zy m ś ta k im , b y ­
ła b y m  b a rd z o  w d z ięcz n a .

P a n i N. z n o w u  z a m a r ła  w  
o c z e k iw a n i^ . N a s to le  c h w ia ł  
s ię  p ło m ie ń  w y p a lo n e j  do 
p o ło w y  św ie c y . N a  p o d ło d ze  
le ż a ły  re sz tk i  p o ż y w ie n ia . 
W y m in ą łe m  ro z s ta w io n e  j a k  
b r a m k i  s la lo m u  ta le r z e . S p ło  
sz y łe m  k o ta , k tó r y  u s a d o w ił  
s ię  p rz y  d rz w ia c h .

— J u ż  t rz e c i  d z ie ń  n ie  
w y c h o d z i — u s ły s z a łe m , k ie  
d y  m ija łe m  d rz w i z p a lą c y m  
s ię  n a d  n im i ś w ia tłe m .

— J u ż  t r z e d  d z ień  n ie  w y ­
ch o d z i, t r z e c i  dz ień ...

— W iem  o ty m . Dobrantoc. 
N a  u lic y  z a c h ły s n ą łe m  się

św ie ż y m  m o c n y m  p o w ie ­
tr z e m .

MOWA
„K tóż pojąć u m ie  m ow ę"

(J. ZONSZAJN)
Jakże tu d o w ieść  tożsam ości s ieb ie?
K tóż im ię  d a ł ci i co  ono znaczy?
M odliłeś s ię  cło śc ian y , lec* popatrz, zn ik n ęła ,
A  już za  tobą id z ie  śn ieg u  dzw on.

N ie  p yta j s łó w  co znaczą , jak  drzew  kto  je  sadził,
O ne przynoszą m ow ę ciem n ą  n ie  do w iary ,
O dbijają  nas w  sob ie  i % sob ą  unoszą  
T o w szystk o , co nas trw on i, i zo sta je  w  znaku,

A ż sta jem y  s ię  w  końcu  n ajczystszym  istn ien iem , 
N iep o d z ie ln a  n« ■ ' «  ostateczną  praw dą.

■ p*-Q.c. . . fc .

POWR0T ANIOfc^w

Są narysow an i na p ow ietrzu  
N a ziem i
W d relichach  przepoconych  dym em  
Z brzucham i w y d ęty m i b ru k w ią  idą  A n io ły  
Za sosnam i żeber n iosą  kow adełk o  na które sp adał duży m łot 
Są narysow ani na pow ietrzu  batem
N arysow ani na pow ietrzu  m rozem  Idą do c ich ej Jerozolim y
U pragn ion ych  m urów  D rzw i op ieczętow an ych  pajęczyną
Ł óżek rozdartych siek ieram i ognia  Idą do lam p
K tórych p łom ień  w y sech ł w  ścianach  otw artych  na przeciąg
Przez w yp a lon e  drew no  do sp od lonych  sto łó w
Id ą  do po łam anych  w arsztatów  które trzeba  złożyć jak  rękę
D o ok ien  patrzących  n iebem  i opuszczen iem
Przez k o lczastą  łąkę drutu w lok ą
S trzaskan e T ab lice  M ojżesza.

M-»'» Ł U i  r *
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c zy j p tak  c zy je  ok n a  ś lep e
w ysok o  pośród lis to w ia  ó w d zie  o łtarz
g łaz  przy g ła z ie  z  ży łam i ch w a stó w
ku rzece  śc ieżk a  i żagle: b ia ły  trójkąt
czarny tró jk ąt w p rost brzegom
gd zie  sk a la  podarta od w iatru
i ze  śc ian  w  p iatach  lec i tyn k  i  żadnych  kon i
żadnych  w łóczn i kam ień  ob lep iopy  ‘ ig liw iem
turkus rubin  szm aragd łach m an n a  łach m an ie
w zd łuż u lic  ła w y  z m arm uru drzw i p ieczęc ie
rozłam ane słońcem  i drzew a i g a łęz ie  w ilg o tn e
z c ien iem  ow ocu  ten  drobny trzepot
i g lin a  w  palcach  za m y sł dzbana
i szk ło  pod stop am i i  in n a  z iem ia
in n e  w io s ła  n iec ierp liw e  k u  rzece śc ieżk a
i żagle: b ia ły  trójkąt czarny trójk ąt
w p rost brzegom  gd zie  sk a ła  podarta  od w iatru .

D o m , w  k tó r y m  m ie s z ­
k a ł  w  d z ie c iń s tw ie ,  b y ł 
b r z y d k ą  k a m ie n ic ą  z e  s t r o ­
m y m i,  w y ś liz g a n y m i  s c h o ­
d a m i .  D w a  m ie js c a ,  k tó r e  
w  n im  lu b i ł  n a j b a r d z i e j ,  to  
b y ł  s t r y c h  i p iw n ic a .  N a  
s t r y c h u  p o d z ie lo n y m  n a  m a  
łe , k w a d r a to w e  p o la  d r e w ­
n ia n y m i  s te m p la m i ,  k ła d ł  
s ię  n a  p o d ło d z e , p a t r z ą c  n a  
n ie  o ty n k o w a n y ,  p o k r y ty  p a  
j ę c z y n ą  s u f i t  p a l i ł  p a p i e r o ­
s y  i  m y ś la ł ,  a lb o  u s t a w ia ł  
p u ł a p k i  n a  m y sz y , d o  k t ó ­
r y c h  s ło n in ę  w y k r a d a ł  z  
k u c h n i ,  a  p o te m  u p o lo w a ­
n e .  m y s z y  b r a ł  z a  o g o n y , 
r o b i ł  z  n ic h  p ę k i  i  w ie s z a ł  
w  k ą c ie , n a  b e lc e . P e w n e g o  
r a z u  k tó r a ś  z  lo k a to r e k  p o ­
s z ła  z  m o k r ą  b ie l i z n ą  n a  
s t r y c h  i  z n a l a z ł a  z a s u s z o n e  
m y s z y . W  k a m ie n ic y  z a w ­
r z a ło ,  a l e  p o d e j r z e n ia  p a d ły  
n a  m ło d s z y c h  c h ło p c ó w . 
W te d y  p o m y ś la ł  s o b ie , że  
m o ż e  t o  r z e c z y w iś c ie  j e s t  
g łu p i e  i p r z e s t a ł  ło w ić  m y ­
sz y . P o  t e j  h i s to r i i  c o r a z  
r z a d z i e j  b y w a ł  n a  s t r y c h u .

D r u g ie  je g o  u lu b io n e  m ie j  
s c e  to  b y ła  p iw n ic a .  P iw ­
n ic ę  p o k a z a ła  m u  c ó r k a  d o  
z o rc y , d u ż a ,  m i lc z ą c a  d z ie w  
c z y n k a  w  j e g o  w ie k u .  C z ę s  
t o  p r z e c h o d z i ł  k o ło  j e j  m ie s z  
k a n ia .  K ie d y  s ię  s p o ty k a l i ,  
m i j a ł  j ą  s z y b k o  i  u d a .v a ł ,  
ż e  j e j  n i e  w id z i .  P a t r z y ł a  
z a  n im  k ró tk o w z ro c z n y m i,  
p o w a ż n y m i  o c z a m i, a  o n  
c z u ją c  to  s p o j r z e n ie  c z e r w ie  
n i ł  s ię  i n i e  o d w r a c a ł .  Z o ­
b a c z y ła  g o  k ie d y ś ,  j a k  
w s z e d ł  n a  c ie m n e  s c h o d y  
p r o w a d z ą c e  d o  p iw n ic y  i p o  
s z ła  z a  n im .  S t a ł a  w y ż e j  i  
d łu g o  n i e  w ie d z ia ł ,  ż e  g o  
ś le d z i . K o ń c z y ł  j u ż  p a p ie ­
r o s a  i c h c ia ł  w r a c a ć ,  k i e ­
d y  p o w ie d z ia ła  z a c h r y p n ię ­
ty m , z d e n e r w o w a n y m  g ło ­
s e m :  —  C o  t u  r o b is z ?  N a j ­
p i e r w  s i ę  p r z e s t r a s z y ł ,  a  p o  
t e m  k ie d y  j ą  p o z n a ł ,  o d ­
b u r k n ą ł ,  ż e  n ic . S t a l i  w  m il  
c z e n iu  k i lk a  c h w i l ,  a  p o ­
t e m  o n a  p o w ie d z ia ła ,  ż e  p o ­
k a ż e  m u  c a ł ą  p iw n ic ę .  P r o ­
w a d z i ła  g o  c ie m n y m i  k o r y ­
t a r z a m i ,  k tó r e  w  c z a s ie  
w o jn y  s łu ż y ły  z a  s c h ro n .  
P o te m  z n a le ź l i  s ię  n a g ie  w  
s ie n i  s ą s ie d n ie g o  d o m u . K ie  
d y  z o b a c z y ła  je g o  z d u m io ­
n ą  m in ę ,  r o z e ś m ia ła  s ię . 
O d  te g o  c z a s u  c o d z ie n n ie  
s p o ty k a l i  s ię  w  p iw n ic y .  B a  
w i l i  s i ę  w  c h o w a n e g o , o c ie  
ra ld  o  ś c ia n y , o  s ie b ie ,  c h w y

t a l i  n a g l e  z a  r ę c e .  O n  p o ­
k a z a ł  j e j  s t r y c h ,  o p o w ie ­
d z ia ł  o  s u s z o n y c h  m y s z a c h ,  
a l e  n i e  z r o b i ły  n a  n ie j  ż a d ­
n e g o  w r a ż e n ia .  B a rd z o  m u  
ty m  z a im p o n o w a ł^ .  B y ła  
s t a n o w c z a  i  r z e c z o w a . Z a ­
z w y c z a j  z a m k n ię t a  w  so ­
b ie , j e m u  p o t r a f i ł a  g o d z i­
n a m i  o p o w ia d a ć  o  ty m , c o  
b ę d z ie  ro b ić  k i e d y  s k o ń c z y  
sz k o łę . C h c ia ła  s ię  u c z y ć , 
p r a c o w a ć ,  n ie n a w id z i ł a  o j ­
c a  i  c h c ia ła  o d e jś ć  z  d o m u . 
M ó w iła  t o  w s z y s tk o  z a ­

c h r y p n ię ty m  g ło se m  i p r z y ­
c i s k a ł a  d o  p o l ic z k ó w  s k u ­
lo n e ,  s i n e  r ę c e ,  k t ó r e  o d ­
m r o z i ła  w  c z a s ie  w o jn y ,  
k ie d y  b y ła  z u p e łn ie  m a ła .  
M im o  p ła s k ie j  t w a r z y  i  
p r z y m ru ż o n y c h ,  k r ó t k o ­
w z r o c z n y c h  o c z u , b y ła  ła d n a .  
P o d o b a ła  m u  s ię  j e j  s t a ­
n o w c z o ś ć , p e w n o ś ć  s ie b ie , 
k tó r y c h  s a m  n i e  m ia ł .

W io s n ą  w a łę s a l i  s ię  p o  
r u in a c h ,  p iw n ic a c h ,  a lb o  w ę  
d r o w a i i  z a  m ia s to .  K ie d y  
b y ło  z u p e łn ie  c ie p ło , s z l i  
n a d  s t a w  i k ą p a l i  s ię .  O n a  
z a c z e rw ie n io n a ,  w  d łu g ie j ,  
b i a ł e j  k o s z u l i  u s z y te j  p r z e z  
m a tk ę ,  w s ty d l iw ie  i  s z y b k o  
w s k a k iw a ła  d o  w o d y . D o ­
p ie r o  w te d y  b y ła  s w o b o d ­
n a  i r o z b a w io n a .  P r y s k a ł a  
n a  n ie g o  w o d ą  i u c ie k a ła ,  
a  o n  l e d w ie  u m ie ją c y  p ł y ­
w a ć ,  p r ó b o w a ł  j ą  d o g o n ić . 
S z k o łę  s k o ń c z y ł  p ie r w s z y  i 
p r z e p r o w a d z a ł  s ię  z  r o d z in a  
d o  in n e g o  m ia s ta .  W  d n iu  
w y ja z d u  z a p r o w a d z i ła  g o  
d o  p iw n ic y ,  w  k tó r e j  t e r a z  
b y ł  m a g ie l .  O tw o r z y ła  d r z w i  
k lu c z e m , a  o n  z d e n e r w o ­
w a n y  i  p r z e s t r a s z o n y ,  w s z e d ł  
z a  n ią .  B e z  s ło w a  z a c z ę ła  
s i ę  r o z b ie r a ć  i  k ie d y  s t a ł a  
p r z e d  n im ,  w  s w o je j  b ia łe j  
k o sz u li  z  s z e ro k im i  r a m ią c z  
k a m i ,  z o b a c z y ł,  ż e  d r ż y . U * 
s i a d ła  n a  d u ż y m  s to l e  i  c z e ­
k a ła .  TO t r w a ł o  m in u tę ,  p o  
t e m  d w ie ,  a  p o te m  z s u n ę ła  
s ię i  z e  s to łu ,  o d w r ó c i f e  t y ­
ł e m  i  z g a r b io n a  z a c z ę ła  
w c ią g a ć  n a  s i e b ie  u b r a n i«  
P a t r z y ł  j a k  o d  h a m o w a n e ­
g o  p ła c z u  d r ż a ły  j e j  r a m i o ­
n a  i  z r o b i ło  m u  s ię  s t r a s z ­
n i e  ż a l .  P o w ie d z ia ła  —• 
W y jd ź , a  k ie d y  p o d s z e d ł  .’o  
n ie j  i  c h c ia ł  j ą  o b ją ć ,  p r z e  
p r o s ić ,  o d e p c h n ę ła  go. V \y -  
s z e d ł .  C z u ł s ię  n ie z d a r n y ,  
p r z e s z k a d z a ły  m u  rę c e , d o  
o c z u  c is n ę ły  s ię  łzy , a  z  £ - .-d  
ła  w y r y w a ł  s i ę  p ła c z  j a k  
s z c z e n ię c y  p is k .

K to źródło ro zw iąza ł w  strum ień?  
C zy to cz ło w iek .
Czy to  żm ija ,
Ż e s ię  sam o w y w ija ?

K am ień  w  m ech  zachodzi 
— Co w ychod zi?
N a jp ierw  źród ło  w y w ęź la  
Język  czy sty
Spod k a m ien ia  na kam ien ie , 
Szczeb ioce, k w ili, m ów i, 
R ozw ija  stru gom len n ie  
W potoczek  za led w ie .

Strum yk s ię  m ien i,
P ob ieża l za  górę, za  la«,
W czas 
S ię  zam ien ił.
T ak  s ię  sob ie  d z iw ił, k rzyw ił, 
C zem u s ię  zaru m ien ił,
Ż e w  zm ierzchorzu  sło ń ca  
Języczk iem  w  z ie leń  w yn ik lyn ' 
P ło n n ie  s ię  zaru m ienił.
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„A ż w sp o m n Jen io b aśń  — d o ­
p o w ia d a  S ta n is ła w  C z e rn ik  
—  p rz e ż y ta ,  p o z n a n a , o d k ry ­
t a  i o d tw o rz o n a , czy li w y ­
c z e rp a n a , p r z e s ta ła  b y ć  i 
w sp o m n ie n ie m  i  b a ś n ią , n a ­
b ie r a ła  z m a r tw ia łe g o  k s z ta ł ­
tu ,  a  w ięc  z a p isu , k tó r y  z a ­
m y k a ł  je d n o  je j  ży c ie , a  
m ia ł  o tw o rz y ć  d ru g ie , z a ­
m ie n ić  ją  w  h ls to - ię " .

T o  w y z n a n ie  z n a jd u je m y  
ty lk o  w  je d n y m  z o p o w ia ­
d a ń  o s ta tn ie j  k s ią ż k i  C z e r­
n ik a , w  „ G ry z ik a m ie n iu ” , a le  
w ła śc iw ie  o k re ś la  o n o  i w y ­
ja ś n ia  c a łą  „ N o w in ą ” , O k re ś la  
n ie  ty lk o  l i te r a c k i  g a tu n e k  
te g o  z b io ru , o rg a n ic z n ie  
w szczep io n y  w  f ilo z o ficzn y  1 
a r ty s ty c z n y  p o rz ą d e k  w ie r ­
n eg o  sw o je m u  p ro g ra m o ­
w i a u te n ty s ty  —  w y ja ś n ia  
p rz e d e  w s z y s tk im  z w ią z k i i 
k o lig a c je  z  p o p rz e d z a ją c ą  
„N o w in ą ”  p ro z ą  i p o e z ją  
C z e rn ik a , z z a p is a n ą  „ R ę k ą "  
w iz ją  h is to r i i ,  z p o ty c z k a m i 
i b a ta l ia m i „ O k o lic y  P o e ­
tó w ” .

S w ęd z i mmie p ió ro , a b y  z 
„ N o w in ą ” w  r ą k u  p o g rz e b a ć  
w  k ro n ik a c h  ty c h  b o jó w , 
o d g rz e b a ć  ic h  c e ln ą  i d la  
n asze j w spó łczesn o śc i l i te r a c - .  
k ie j ,  a m u n ic ją  i s t r a te g ią  — 
lecz n ie  u le g n ą  te j  p o k u sie . 
P ik a n te r ia  f il ia c ji ,  k o rz e n -  
ność p o le m ik i m oże b o w iem  
p rz y tło c z y ć , naw et, z a tra c ić  
sm a k  l i te ra c k i  „ N o w in y ” , sm a k  
sw o is ty , d e l ik a tn y , je d y n y  w  
sw o im  r o d z a ju .  S m n k  b aśn t, 
sn u te j  n ie  ty lk o  d la  w y ­
o s trz e n ia  z m y s łó w  i p o b u d z e ­
n ia  w y o b ra ź n i — sm a k  
w sp o m n ie n ia , p rz e d k ła d a n e g o  
n ie  ty lk o  d la  n a sy c e n ia  c ie ­
k a w o śc i, z a jm u ją c e j  n a u k i,  
n io p ło c h e j z a b a w y .

P o  cóż b o w ie m  w a r to  w ra z  
z C z e rn ik ie m  zag o śc ić  „U  
H isz p a n a  za  A tla s e m " , z a d z i­
w ić  s ią  n ie  ty le  e g zo ty czn ą  
u ro d ą , i le  lu d z k im , .k ażd e ­
m u  j a k  śm iec h  i łz y  s.na1o- 
m y m , w n ę trz e m  „ C h a ty  V a 
ą r a b s k im  p rz e d m ie ś c iu ” , ro z ­
p o zn ać , o d c z y ta ć  na  n o w o  fa ­
b u łą  M ic k ie w ic z o w sk ic h  „ L i­
l i i ”  w  „ N o w in ie ” , p o w ę d ro ­
w a ć  w  s ło w ia ń sk ą  p rz e sz ło ść  
na  C z e rn ik a , a  n ie  W ellsa , 
w e h ik u le  c z a s u  w  „ C z e rw ­
c u ” ? D la  sm a k o w a n ia  u ro k u  
i n ie sp o d z ia n k i ty c h  p e r e g r y ­
n a c ji?  — N a p e w n o , d la  
u św ia d o m ie n ia  so b ie , w ię c e j 
d la  p rz e ż y c ia  s ta r e j  Jak  l i ­
t e r a tu r a ,  a le  d la te g o  ty m  
ła tw ie j  k o s tn ie ją c e j  w  sc h e ­
m a ty c z n ą  fo rm u łk ą  p r a w ­
dy , że g ra n ic a  m ię d z y  p o e z ją  
o d czu c ia  a  p ro z ą  o p isu  ś w ia ­
ta  j e s t  p ły n n a  z w łaszcza  
w ó w cza s , g d y  ro z n o ła w ia  
n a b o la łe  k rz y w d ą  i d rżąco  od 
rad o śc i s e rc e  d ru g ie g o  czło­

w ie k a ?  O czy w iśc ie  — z w ła sz ­
cza, że ta  g ra n ic a  o k re ś la  
je d n o c z e śn ie  I u w y p u k la  h u ­
m a n iz m  n ie  ty lk o  „ N o w in y " , 
a le  i c a łe j tw ó rczo śc i C z e rn i­
k a , je j  — b y  rz u c ić  o sc h ły m  
te rm in e m  — sp e c y f ik ę , je j  
n ie  ty le  a u te n ty s ty c z n y , i le  
a u te n ty c z n y  p o rz ą d e k  filozo ­
fii  i a r ty z m u . A le  to  za  m a ­
ło.

B o w ie m  1 m n ie  p r z y  l e k ­
tu r z e  „ N o w in y ” , j a k  C z e rn i­
k o w i p r z y  tw o rz e n iu  „ G ry z i-  
k a m ie n ia ” , „ c ią g le  czegoś 
b ra k o w a ło . C zego? N ie  
w ie d z ia łe m . W y s ta rc z a ło
s tw ie rd z e n ie  n ie d o sy tu . M oże 
b y ł w  ty m  n a w e t p e w ie n  
u ro k  d z iw n e j g ra n ic y  m lą -  
d zy  n a j lż e js z y m  n ie d o m k n ię ­
c iem , a  n a jd ro b n ie js z y m  
u c h y le n ie m  z a m y k a ją c e g o  
się k o ła , o tw ie r a ją c e j  się  no­
w e j lin ii  — p u n k tu  b ę d ą ­
cego n a s ie n ie m  z n o w u  Innego  
k o ła , k ie łk u ją c e g o  z po ­
p rz e d n ie g o ” .

O tó ż  to : te n  n ie d o s y t, w z b u  
d z a n y  p rz e z  c ią g łą  c y r k u la ­
c ją  C z e rn lk o w e j p ro z y  w  
„ N o w in ie ”  (i c h y b a  n ie  ty l ­
k o  w  „ N o w in ie " )  m ie d z y  
w sp o m n ie n ie m , a b a ś n ią , 
m ią d z y  p ro z a to rs k im  p ro to ­
k o łe m  ś w ia ta , a p o e ty c k ą  
w iz ją  h is to r i i  — w y d a je  m l 
się  n a jo s trz e js z y m , n a jb a r ­
d z ie j p ik a n tn ie  d ra ż n ią c y m , 
n ie p o k o ją c y m  w y o b ra ź n ią  
sm a k ie m  te j  k s ią ż k i . W  p ro w o  
k a c j i  C z e rń ik o w e j „ N o w in y "  
w y c z u w a m  ch ęć  w y c h o ­
w a n ia  c z y te ln ik a  n a  o b ra z  
i p o d o b ie ń s tw o  p is a rz a , b y  
k a ż d y  z n as sp ró b o w a ł sam  
d la  s ie b ie , m o że  i d la  in ­
n y c h , sn u ć  „ w s p o m n ie n io -  
b a ś n ie ” , w g ry ź ć  się  w y o b ra ź  
n ią  w e  w ła s n ą  b io g ra f ię , 
p rz e s ło n ić , z a g łu sz y ć  p o e z ją  
w z ru sz e n ia  su c h y  sz e le s t 
s z ty w n e j od ż y c io w e j p ro z y  
a n k ie ty  p e rso n a ln e j .

N ie n o w a  to  p ro p o z y c ja ?  
O w szem : o p la ta ła  o n a  l i te ­
ra c k i p ro g ra m  a u te n ty s tó w  
(z C z e rn ik ie m  w ła śn ie  na 
cze le ) ju ż  w  d w u d z ie s to le c iu  
m ię d z y w o je n n y m . A p rz e c ie ż  
w  ja k iś  sp o só b  n a d a l  a k tu a l ­
na.

7 ,om aùz m « nn p o  p olóku

S ta n is ła w  C z e rn ik : N o w in a , 
Ł ó d ź , 1964, W y d . Ł ó d z k ie , 
s. 191, 2 n lb .

N ie zn am  a n i  je d n e j  a n e g ­
d o ty  o  T o m a szu  M an n ie . B y l 
to  p is a rz  o g ro m n ie  se rio , ty ­
p o w y  p is a rz  n ie m ie c k i, a  p i­
sa rz e  n ie m ie c c y  — ja k  to  ju ż  
z a u w a ż y ł s ta ry  G o e th e  — p o - 

U z b a w ie n i są  z azw y cza j p o ­
cz u c ia  h u m o ru . W szystko , co 
w y sz ło  sp o d  p ió ra  T o m a sza  
M an n a , p rz e sy c o n e  je s t  d u ­
c h e m  p ry n c y p ia llz m u . N a w e t 
w  lż e jsz y c h  Jego  rzeczach , 
j a k  „ W y z n a n ia  h o c h sz ta p le ra  
F e lik sa  K ru lla " , m a m y  d o  
c z y n ie n ia  z  ty m  sp e cy ficz n y m  
ro d z a je m  p o w ag i i z a sa d n i-  
czoścl, k tó re  n ie k ie d y  s ta ją  
s ią  p o  p ro s tu  d e n e rw u ją c e . 
T o m a sz  M a n n  t r a k to w a ł  za­
w ó d  p is a rz a  p o  k a p la ń s k u . W 
ty m  w z g lą d z ie  b y ł te n  św ie t­
n y  p is a rz  J a k ie  d z ie w ię tn a ­
s to w ie c z n y  i  j a k i e  w  g ru n ­
c ie  rzeczy  s ta ro ś w ie c k i. Je g o  
c ó rk a , E rik a  M ann , w y d a la  
n ie d a w n o  u  F is c h e ra  w e 
F ra n k fu rc ie  n a d  M enem  d w a  
to m y  lis tó w  p isa rz a , o b e jm u ­
ją c y c h  la ta  1889-1947. G dy  
s ię  te  l is ty  c z y ta , o d n o si się  
cz a sa m i w ra ż e n ie , ż e  ich  a u ­
to r  n ig d y  n ie  b y ł m io d y . N a j­
w c z e śn ie jsz e  l is ty  tc h n ą  po­
w ag ą  i  s k ru p u la tn o ś c ią . W ię­
c e j :  c h c ia ło b y  s ię  p o w ied z ieć , 
i -  n a jd ro b n ie js z y  l is t  p isa n y  
b y ł z  ty m  sa m y m  n a s ta w ie ­
n iem , c o  o o w ieść , n o w e la  lu b  
e s e j. N ie  m o g ę  s ię  o p rzeć  
w ra ż e n iu , i e  i l is ty  p isa ł T o ­
m a sz  M ann  n ie  ty le  d o  k o n ­
k re tn y c h  a d re s a tó w , ile  ra c z e j 
d o  p o to m n o śc i.

Z  o b f ite g o  d o ro b k u  e se ls ty -  
cz n e g o  T o m a sz a  M an n a , k tó ­
ry  w  je g o  p ism a c h  z b io ro ­
w y ch , o p u b lik o w a n y c h  po ­
śm ie r tn ie  w  1960 ro k u , m ieśc i 
s ię  aż  w  cz te re c h  p ę k a ty c h  
to m ach , o trz y m a liś m y  o b ec ­
n ie  je d n o to m o w y  w y b ó r  w 
Języ k u  p o lsk im . W ażn a  to  
k s ią ż k a , o b o k  k tń r e l  n ie  m oż­
n a  p rz e jś ć  o b o ję tn ie . W 
..S zk icu  a u to b io g ra fic z n y m  ” , 
o tw ie ra ją c y m  to m  ty ch  „E se ­
jó w “, T o m a sa  M an n , m ó w iąc

o  sw o im  u tw o rz e  „ Ś m ie rć  w  
W e n e c ji” , p isz e  c o  n a s tę p u ­
je :  „W  o czach  c z y te ln ik ó w  
n ie m ie c k ic h , k tó rz y  w  g ru n ­
c ie  rzeczy  c e n ią  w y łą c z n ie  
d z ie ła  poiM&żne i  w ażk ie , n ie  
z e ś  le k k d ^ T  n o w e la  ta , m im o  
z a s trz e ż e ń , Ja k ie  o b u d z iła  s a ­
m a  tre ść , sp o w o d o w a ła  p ew ­
n e g o  ro d z a ju  m o ra ln ą  r e h a b i­
l i ta c ję  a u to r a  „ K ró le w sk ie j  
W yso k o śc i" . W e F ra n c ji  p rz y ­
ję to  le  p e t i t  ro m a n  b a rd z o  
p rz y c h y ln ie . W y d an y  tam  
p rz e k ła d  p o p rz e d z ił  p e łn y m  
p o lo tu  s ło w e m  w s tę p n y m  
E d m u n d  J a lo u x “ . C z y ta łe m  
p rz e d m o w ę  Ja lo u x . J e s t  p o  
p ro s tu  o lśn ie w a ją c a . A p rz e ­
c ie ż  w  z a c y to w a n y c h  d o p ie ro  
co  s ło w a ch  T o m a sz a  M a n n a  o 
te j  p rz e d m o w ie  m ieśc i się  
b a rd z o  c ie n k a  iro n ia . C h w a­
lił  b ły sk o tliw o ść  p isa rz y  f ra n ­
c u sk ic h , a le  w  is to c ie  rzeczy  
d u c h  l i te ra tu ry  f ra n c u sk ie j 
b y ł m u  obcy . W y d an e  p o  p o l­
s k u  „ E se je "  p o tw ie rd z a ła  to . 
co śm y  p o w ie d z ie li n a  p o c z ą t­
k u  n in ie jsz e g o  fe lie to n u . P o ­
w a g a   ̂ e ru d y c ja  d a ją  zn ać  o 
so b ie  w szęd z ie . N a w e t rz e c z  
ta k  o so b is ta , ja k  a u to b io g ra ­
f ia  p isa rz a , u ję ta  z o s ta ła  n ie -  
le d w ie  w  fo rm ę  ro z p ra w y  
n a u k o w e j. K ie d y  czaso p ism o  
sa ty ry c z n e  „ S im p lic is s im u s“ 
o b ch o d z iło  trz y d z ie s to le c ie  
sw o je g o  is tn ie n ia , zw ró co n o  
s ię  d o  Tom asiza M a n n a  o  a r ­
ty k u ł  lu b  w sp o m n ie n ie  ja k o , 
że a u to r  ..C z a ro d z ie jsk ie j gó ­
r y “ d e b iu to w a ł n a  ła m a c h  te -  
eo p ism a , a n a w e t p rz e z  cz a s  
k ró tk i  z a s ia d a ł w  je g o  r e ­
d a k c ji . To. co  T o m a sz  M ann  
n a p is a ł  z  te j  o k a z ji , b y ło  ta k  
p o w a ż n e  i ta k  p ry n c y p ia ln e , 
ja k b y  ch o d z iło  o  ju b i le u s z  
H eg la . W y o b ra ż a m  so b ie , co 
b y  w  p o d o b n e j o k a z ji  ni!pi­
s a ł  n a s z  A n to n i S ło n im sk i!

A je d n a k  Tom asiz M ann  
je s t  p isa rz e m  w sp a n ia ły m . 
C hoć b r a k  h u m o ru  w  jego  p i­
sm a ch  zu b o ża  j e  o  co ś  b a r ­
d z o  is to tn e g o , ro z le g ło ść  i

w ie lk o ść  te g o  p is a r s tw a  je s t  
b e z s p o rn a . „ E s e je "  p o tw ie r ­
d z a ją  to  w  ró w n y m  s to p n iu , 
co w y d a n e  w c z e śn ie j pow ieśc i 
i  o p o w ia d a n ia . W y b ó r z  d u ­
ż e j ilo śc i zaw sz e  b ęd z ie  w y ­
b o rem  d y sk u s y jn y m . Z a w sz e  
n a s u w a  s ię  p y ta n ie :  d laczeg o  
to , a  n ie  c o  innego . O so b iśc ie  
b a rd z o  ż a łu ję , że  P a w e ł 
H ertz , k tó ry  je s t  a u to re m  w y ­
b o ru  e s e jó w  M a n n a , n ie  w łą ­
czy ł d o  to m u  je g o  p rz e d m o ­
w y  d o  „ T a jn e g o  a g e n ta "  C on­
r a d a . N ie  Je s t to  p rz e d m o w a  
w  p o to czn y m  z n a c z e n iu  teg o  
w y ra z u . T o, j a k  zaz w y c z a j u  
M a n n a . e s e j. ro z p ra w a , w y­
w ó d  f ilo z o ficzn y . T o m a sz  
M a n n  m ia ł d la  C o n ra d a  d u ż e  
u z n a n ie , je g o  ksiiążki leża ły  
s ta le  n a  n o cn y m  s to lik u , p o d  
rę k ą , g d y ż  T o m a sz  M ann  
c h ę tn ie  d o  n ic h  z a g lą d a ł. W 
p rz e d m o w ie  te j  p isz e  m . In .: 
„ P o la k  (C o n rad ) w c a le  n ie  
s ta ł  s ię  A n g lik iem , b y  s ta ć  
s ię  a n g ie lsk im  p isa rz e m  — o 
ile  je s te m  d o b rz e  p o in fo rm o ­
w a n y . m y śl ta  b y ła  m u  b a r ­
d z o  d a le k a “ . S zk o d a , że  n ie  
u w z g lę d n io n o  w s tę p u  M an n a  
d o  „ T a jn e g o  a g e n ta "  C o n ra ­
d a . Ż a łu ję  ró w n ie ż , że  n ie  
w łączo n o  d o  to m u  ese jó w  
o b ?n ern eg o  sz k ic u  o  S c h o c e n ­
ił au  erze . T e n  filozof. k tó rv  
b v ł ta k ż e  Je d n y m  z n a jś w ie t-  
n i o | szych  p is a rz y  1 s ty lis tó w , 
s ta le  z a p rz ą ta ł  u m y s ł M a n n a , 
w  sz k icu  o  n im  M a n n  po ­
w ie d z ia ł ta k ż e  w ie le  o  sob ie , 
m o ż n a  b v  z n ry z y k o w fć  tw ie r ­
d z e n ie . t s  f ilo z o fia  S c h o p e n ­
h a u e r a  ( ..u ro k i p e sy m iz m u " )  
s ta ła  s ię  d o  p e w n e g o  s to o n ia  
ró w n ie ż  f ilo z o fią  « u to ra  „B u d - 
d e n b ro k ó w “ .

T o m a sz a  M a n n a  z a jm o w a ły  
b a rd z o  p ro b le m y  l i te ra tu r y  
ro s y js k ie j.  A zw łaszcza  t rz e i  
p is a rz e :  T o łs to j, D o s to je w sk i. 
C zechow . T rz y  sz k ice  o  ty ch  
p isa rz a c h  z n a jd u ją  s ię  w  o -  
m a w ia n y m  to m ie . N ie  je s t  to  
w szy stk o , co  M a n n  o  n ich  
n a p is a ł, i l e  i  to  w y s ta rc z y , by

p o ją ć , j a k  b a rd z o  a b s o rb o w a ­
ły  go  sp ra w y  ro s y jsk ie  i  jak. 
w ie lk i  w p ły w  w y w a r ł n a  
n ie g o  g łó w n ie  1 p rz e d e  w szy ­
s tk im  T e o d o r  D o s to je w sk i. 
T o te ż  sz k ic  o  n im  n a le ż y  c h y ­
b a  d o  n a jle p sz y c h  w  to m ie . 
N a leży  ża ło w ać . że  T o m a sz  
M a n n  n ie  In te re s o w a ł s ię  l i ­
t e r a tu r ą  p o lsk ą . W je g o  b io­
g ra f i i  n ie  z a jm u je  o n a  p r a ­
w ie  w c a le  m ie jsc a . J e d y n ie  
w  sz k ic u  a u to b io g ra fic z n y m  
z n a jd u je m y  k i lk a  s łó w  o  p o ­
b y c ie  p is a rz a  w  P o lsce . O to , 
c o  T o m a sz  M ann  p isz e : „ N a  
ro k  1927 p rz y p a d a  m o ja  p o ­
d ró ż  d o  W arśz aw y , k tó re j  
sp o łe c z e ń s tw o  p rz y ję ło  n ie ­
m ie c k ie g o  p is a rz a  z  n ie z a ­
p o m n ia n y m  g es tem  w ie lk o ­
d u sz n e j  i p rz y ja z n e j  g ośc in ­
nośc i. M ów ię  o  sp o łe c z e ń s tw ie  
w a rsz a w sk im  w  o gó le , n ie  
ty lk o  b o w iem  p is a rz e  z rz e ­
sz e n i w  P E N łC lu b ie  p rz e z  ty ­
d z ie ń  b o d a j n ie  u s ta w a li  w  
o k a z y w a n iu  m l se rd e c z n e j 
tro sk liw o śc i, a le  p rzy łączy li 
s ię  d o  n ic h  ró w n ie ż  p rz e d s ta ­
w ic ie le  a ry s to k ra c j i  1 s f e r  
rz ą d o w y c h ; o d n io s łe m  te ż  
w ra ż e n ie , że  sk o rz y s ta n o  
sk w a p liw ie  z  o k a z ji , b y  n a  
p r z e k ó r  tru d n o śc io m  i  sp rz e c z ­
n o śc io m  p o lity c z n y m  d a ć  w y ­
r a z  p o w sz e c h n ie  ta m  p a n u ją ­
c e m u  u c z u c iu  sz c z e re g o  sz a ­
c u n k u  i w d z ięcz n o śc i d la  k u l­
tu r y  n ie m ie c k ie j" .

D ziś, p o  d ru g ie j  w o jn ie  
św ia to w e j,  p a s su s  te n  b rz m i 

In acze j, n iż  w te d v . A le p rz e ­
c ież  n ie  je s t  w in ą  T o m a sz a  
M an n a , że  s ta ło  s ię  ta k , Jak 
się  s ta ło . O n sa m , ja k o  e m i­
g ra n t. w a lc z v ł o  g o dność  za­
g ro żo n e j k u l tu ry  n ie m ie c k ie j. 
R ó w n ie ż  ..E se je "  s ą  te g o  do ­
b itn y m  d o w o d em .

Hanna Stańskn. A kt.
Rysunek (tusz)

KjJÏJIj
w j y

NIEDZIELA

Godzina dum ania. Jak  
ten  notatnik prowadzić? 
Czystą inform ację czytel­
nik ma przecież w pra­
sie codziennej. Inform acja 
więc może być tylko pre­
tekstem . Ale do czego? 
Dowcipu 7 Jakiego? Pur- 
nonsensowego? Gra nie 
w arta funta kłaków. Do 
dowcipu złośliwego? Ale 
z poczuciem hum oru nile 
jest u nas dobrze. Po- 
głaszczesz kogoś różą ¡a 
która róża nie ma kolców?), 
i Już podnosi się krzyk, 
że krzywdzą, że nisaczą. 
Co Innego Jeśli ciebie 
walną kłonicą: ani im 
oko nie drgnie. Jeszcze 
len i ów rączki zaciera, 
że zadał ci bobu.

Więc?

Doczekaliśmy się omó­
wienia wrocławskiego fe­
stiwalu sztuk  polskich 
współczesnych. Wszystkie 
nagrody za repertuar przy 
padły w tym  roku adap­
tacjom i inscenizacjom 
wybitnych powieści. Za 
„Kordiana i , Chama” 

Kruczkowskiego nagrodę 
wziął T eatr Marka Oko- 
pińskiego z Poznania, za 
Brezy „Urząd" Krzemiń­
ski z Krakowa itd. Lódź 
wyszła z festiwalu goło, 
Jedynlę. z nagrodam i ak­
torskimi. Czego to nas 
uczy? Że na festiwalach 
llezą się pr/ode wwzyst- 
kim amblcj« repertuarow e: 
poszukiwania własnych 
dróg my.iłowych, odkrycia, 
twórczy wkład samego 
teatru  w budowę dzielą 
scenicznego. Samo wysta­
wienie pozycji trochę słab­
szej czy mocniejszej przy 
aktorskiej i reżyserskiej 
konkurencji rekinów war- 
szawsko-krakowskich — nie 
wystarcza. Trzeba iść, Jak 
Okoiplńskl łeb w łeb, z 
Warszawą 1 Krakowem, 
albo nawet przeskoczyć 
ich o ton łeb  (jeśli się  po­
trafi). To Jest trudna spra­
wa dla teatrów  tzw. te­
renowych, ale innego spo­
sobu nie ma.

Czekamy teraz nia wy­
niki katowickiego festi­
walu sztuk radzieckich i 
rosyjskich.

WTOREK

Nagrodę lite rac k ą  Towa­
rzystwa Przyjaciół Lodai

otrzym ał poeta klasy ro ­
botniczej Antoni Kaspro­
wicz. Autorowi składam y 
serdeczne gratulacje i ży­
czymy dalszych pięknych 
utworów.

Skądinąd wiadomo ła m  
jednak, że Antoni Kas­
prowicz trochę się zżyma, 
gdy m a się przylepia na­
klejkę poety robotnicze­
go. Kasprowicz od po ­
czątków poetyckich, któ­
rych źródiem byta Istot­
nie krzywda a  potem wal­
ka 1 wyzwolenie łódzkie­
go proletariatu, uszedł 
Już kawał drogi 1 chyba 
nie bardzo Jest rad, gdy 
go się zam yka do tej 
szufladki i tylko w niej 
widzi. Każdy pisarz zresz­
tą, bez względiu na te­
m at, k tó ry  może być naj­
większy, choe być zauwa­
żany w ogóle. Dlatego 
wiej,u z nich n ie lubi, 
gdy się mówi o nich poe­
ta robotniczy, powieśoio- 
pisarz górniczy, prozaik- 
m arynlsta, Czy Conrad 
był m aryntetą? Decydują­
ce jest praeclcż oo z te­
go pisania wynika, a  więc 
adekwatność środków for­
malnych w stosunku do 
tem atu, k tóra czyni (kub 
nie) z utw oru dzieło a r ­
tysty.

SKODA

Nierzadko m ęska część 
k ry tyk i lubi dopatrywać 
stię w dziełach kobiet te­
go, oo Jest z ich psychi­
ki czy płci, oo wyniki 
kobiet m a niejako z gó­
ry deprecjonować. Sub­
telność pomawia się  wte­
dy o czałosikowość, uczu­

ciowość, o sentymentalizm, 
na odwrót — drapieżność 
pióra czy piórka nazywa 
się wulgarnością, a  dowcip 
— jędzo watością. Jeżeli 
twórca w spódnicy Jest 
bezdzietny, powiada się. 
że to jest zamiast, Jeżeli 
rozwiązły — że to subli- 
macja, jeśli na  odwrót — 
to rekom pensata.

Kreska Hanny StartSkiej 
(CBW Piotrkowska 102) 
jest delikatna i subtelna, 
ale nie ma w niej n ic z 
czułostkowości. Jej rea­
lizm Jest poetycki. Widze­
nie ludzkiego świata czuj­
ne i syntetyczne. Postrze­
ganie św iata zwłaszcza 
roślinnego łączy w sobie 
tendencje realistyczne i 
abstrahujące, co się skła­
da na użyteczny dziś we 
wzornictwie neorealizm. 
Pewne rysunki przywodzą 
na m yśl prace Kulisiewi­
cza i paru innych twór­
ców, ale  to niezgorsze pa- 
tanteie. Zanim odwiedzi­
m y kiedyś pracownię pa­
ni Stańskiej, zapoznajmy 
się z  jej pięknym  ak­
tem (powyżej).

CZWARTEK

Jeszcze a propos kon­
kursów i nagród łódz­
kich. Ambicje łódzkich i 
wojewódzkich ojców mia­
sta  zdają się  zmierzać do 
tego, aby ziemia łódzka 
posiadała Jak najwięcej 
dzieł o  sobie. Ambicja 
sama w sobie chwalebna. 
Ale czy przy okazji nie 
przeoczamy czegoś cenne­
go, osiągnięć paru pisarzy 
starszego, średniego i mło­
dego pokolenia nie miesz­

czących się w tych ra ­
mach? Może być, owszem, 
książka „łódzka", a  za­
razem  uniwersalna, ale 
może być dzieło uniwer­
salne bez akcentów czy­
sto łódzkich, a mimo to 
być książką o sprawach 
każdego z nas. Czy książ­
ki am bitne, hum anistycz­
ne (cieszące się  uznaniem  
krytyki), przynoszące do­
bre imię autorowi 1 m ia­
stu, w którym  lKsarz ży­
je, n ie zasługują na  wy­
różnienie dlatego, że poe­
m at czy powieść jest po 
prostu l u d z k i ,  a  nie 
tylko łódzki?

PIĄTEK

W całej prasie polskiej,- 
w wielu dyskusjach lite­
rackich, filmowych widać 
od dłuższego czasu wiel­
kie zainteresowanie sztu­
ką czeską. Z początku 
prorokowaliśmy, że cze­
ski literacki październik 
nie potrw a dlługo, ale  tak  
nie Jest. Pojawia się co­
raz więcej interesujących 
książek, filmów nagradza­
nych na św iatowych festi­
walach, odkrywa się teatr 
czeski. Na odkrycie czeka 
klasyka czeska, dram aty 
J  ózefa Kajetana Tyla, 
Alojzego Jlraska, najlep­
sze sztuki Czapka. Na 
odkrycie czeka rubaszny 
czeski tea tr ludowy m. In. 
..Dudziarz ze Strakonic", 

którym  się interesował tak 
bardzo Ieo n  Schiller. Mo­
że Łódź pokusi się o pal­
mę pierwszeństwa w tej 
mierze.

A poYjpos zainteresowań 
czeskich: schwyciliśmy

K U L T U R Ę  na fatalnym 
błędzie. Nazwisko Jedne­
go z  czołowych prozaików, 
autora rozrachunkowych 
„Spóźnionych reportaży" 
znanegó z zakazu wyda­
nia tych reportaży za­
granicą i procesu z jed ­
nym 7. wydawnictw NRF 
o wydanie ich bez jego 
zezwolenia, nazwisko
Mndaczki (czeska p isow nia  
M ńaćko) w  dy sk u sji J a n u ­
sza Wilhelmiego i Romana 
Bratnego przez cały czas 
brzmi Miaczko, OJ, pano­
wie reaktorzy l koekto- 
rzy!

SOBOTA

Piętnastolecie istnienia 
Teatru Nowego. Jubileusz 
nieprzeciętny, bo to  ani 
trzy  czwarte Dwudziesto­
lecia, ani trzy piąte 
srebrnych godów. Nie­
mniej Jednak Teatrowi 
Nowemu dziękujem y za 
wszystko piękne, cośmy 
w nim p rzeży ł. Na rze­
czy mniej piękne grym a­
simy, nie używając jed­
nak kłonicy. Cieszymy 
się dobrze zapowiadają­
cym  się nowym sezonem, 
Jeżeli tę am erykańską 
„DREWNIANĄ MISKĘ" 
uda się teatrowi dobrze 
wystrugać, a  Mrożkowego 
„INDYKA" smacznie Afa­
nasjewowi wysmażyć, to 
przy chórach anielskich 
Sohillerowskiej „PASTO- 
Tt A7.K1'* będziemy prze­
żywać prawdziwe „RA­
DOSNE DNI",

OBSERWATOR
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Przedstawiam  
Państwu 
opowiadanie 
którego nie 
pozwolili mi 
zrealizować w TV

W p ra w d z ie  w il la  to n ą c ą  w  
k w ia ta c h  z a w io d ła  jeg o  ocze­
k iw a n ia , a le  p ra w d z iw ą  n ie ­
sp o d z ia n k ą  b y ła  je j  w łaśc i­
c ie lk a . P an i C h a lo n . k o b ie ta  
c z te rd z ie s to le tn ia , n ie  p aso ­
w a ła  do ż a d n e j  k a te g o r i i  m o r  
d e rc ó w . T o  p ra w d z iw a  M i- 
n e rw a , p o m y ś la ł, je d n a k  po 
d łu zsze j o b se rw a c ji s tw ie r ­
d z ił, że s ię  m y li. P o liczk i 
m ia ła  św ie że  ja k  o s le m n a s to -  
le łn i;, d z ie w c z y n a . B y łn dość 
k o rp u le n tn a ,  a le  w y g lą d a ła  in 
te r e s u ją c o  i b y ła  g o d n a  po­
ż ą d a n ia . N ie  m ia ła  w ię c e j 
n iż  cz te rd z ie śc i la t.

— M oże D u b o n n e t, in sp e k ­
to rz e  M iro n ?

— C h ę tn ie  — p a t r z y ł  ja k  
n a le w a .

P a n i C h a lo n  p o d n io sła  
k ie lisz e k  d o  u s t  w  sposób  
dość d e m o n s tra c y jn y , ja k u y  
c h c ia ła  p o w ied z ieć : p a n ie  Mi 
ro p , tu t a j  n ic  p a n u  n ie  g ro ­
zi.

B y ła  b a rd z o  m iła . C zy  n ie 
za b a rd z o ?

— Z o sta ł p an  w e z w a n y  ab y  
w y ja ś n ić  s p r a w ę  o tru c ia  m o­
ich  m ężó w  — p o w ie d z ia ła  
u śm ie c h a ją c  się .

—  A leż , p ro sz ę  p a n i?  — 
p o c z u ł, że z n a jd u je  s ię  w  
k ło p o tl iw e j s y tu a c ji. — P ro  
szę p a n i .  ja ...
’1 C)C2ywiście, b y ł p an  w

fire fo lttu rz e . W szy scy  w  V il-  
e f ra n c h e  w  to  w ifcfzą — po­
in fo rm o w a ła  go. B yJa z u p e ł­
n ie  sp o k o jn a .

— P rz y sz e d łe m  p a n ią  p ro ­
sić  o  p o zw o len iu  o tw a rc ia  
g ro b ó w  K a ro la  W e sse ra , 
z m a r łe g o  w  s ty c z n iu  1939 
o r a z  E tle n n e  C h a lo n , z m a r ­
łe g o  w  m a ju  1946. J a k  m i 
w ia d o m o , p an i o d m ó w iła  
p ro śb ie  s ie rż a n ta  L u c h a i i t .  
D laczeg o ?

— P o n ie w a ż  L u c h a l re  je s t  
ź le  w y c h o w a n y . Co za o d r a ­
ż a ją c y  ty p . T e n  cz ło w ie k  w  
o d ró ż n ie n iu  o d  p a n a , m a  po­
tw o rn e  m a n ie ry , a  j a  o d m ó ­
w iła m  ty lk o  c z ło w ie k o w i, a 
m e  p ra w u  — u n io s ła  k ie l i ­
szek . — P a n , in sp e k to rz e  
M iro n , o trz y m a  m o je  p o zw o­
len ie .

—  D z ię k u ję  p a n i.
— Je s te m  z u p e łn ie  p e w n a , 

z n a ją c  m e to d y  p a ry s k ie j  po­
l ic j i .  że  b a d a n ie  c ia ł ju ż  zo-

s ta ło  p rz e p ro w a d z o n e . A n a li­
z y  s ą  ju ż  go to w e... i to  w szy  
s tk o . J e s te ś c ie  w  ś le p e j u - 
liczce . N ic  n ie  zn a le ź liśc ie . A 
t e r a z  p an . je sz c z e  je d n a  o- 
sob a , k tó r a  tru d z i  s ię  w y ja ś  
n ie n ie m  te j z a g a d k i, u s i łu je  
w y b a d a ć  m n ie , p o zn ać  m ó j 
c h a r a k te r ,  m o ją  zd o ln o ść  p a ­
n o w a n ia  n a d  so b ą  — a  jeże li 
s ię  u d a , to  p o p ro w a d z ić  ro z ­
m o w ę  ta k , b y m  s ię  w y g a d a ­
ła , p rz y z n a ła  s ię  do p o p e łn io  
n eg o  p rz e s tę p s tw a .

N ie , to  n ie  je s t  sposób . 
J u ż  ' c h y b a  le p s z a  b ę d z ie  zu­
p e łn a  szczero ść , p o m y ś la ł 
M iro n .

—  T o  p r a w d a ,  a le  — p o -

C.P. CONNEL

p a tr z y ł  na  n ią  u w a ż n ie  — je ­
żeli k o b ie ta  t r a c i  d w ó ch  m ę­
żó w  i k a ż d e g o  po  nje»> p e łn a  
dw óch  la ta c h  m a łż e ń s tw a , o- 
t r z y m u ją c  w  sp a d k u  ca ły  
m a ją te k .. .  p a n i ro z u m ie . .?

— O czy w iśc ie  — p a n i C h a ­
lo n  p o d e sz ła  d o  o k n a . — C zy 
chce  pam p o zn ać  ca łą  p r a w ­
dę. in s p e k to rz e ?

Z a u w a ż y ł, że  je s t  b a rd z o  
k o b ie c a . J e j  sposób  b y c ia  i 
m ó w ie n ia  b y ł n a jw y ra ź n ie j  
p ro w o k u ją c y . I to b y ł  zn ak  
o s trz e g a w c z y  d la  in sp e k to ra . 
D o s trz e g ł to  I p o s ta n o w ił, że 
się  n ie  d a  zw ieść.

— P ro sz ę  b a rd z o , je ż e li pa  
n i  m a  o ch o tę  p o w ie rz y ć  m i 
część s w o je j  ta je m n i  :y  — 
p o w ie d z ia ł z u p e łn ie  o b o ję t­
n y m  to n e m .

N ieb ezp iec zn a  k o b ie ta . B a r  
dzo  n ie b e z p ie c z n a  k o b ie ta ,  
s tw ie rd z ił .

— P ro sz ę  p o s łu c h a ć  — p a ­
n i C h a lo n  ju ż  się  n ie  u śm ie ­
c h a ła . P o d m u c h  w ia t r u ,  k tó ­

r y  w d a r ł  s ię  do  p o k o ju  do­
n ió s ł  d o  n ie g o  z a p a c h  je j 
p a r fu m . A  m o że  te- b y ł z a ­
p a c h  k w ia tó w  ro sn ą c y c h  w  
o g ro d z ie ?  Z e b y  je ) n ie  sp ło ­
szy ć  n a w e t  n ie  s ię g n ą ł po 
n o te s . A ż sam  so b ie  n ie  w ie ­
rz y ł, że u d a  m u  s ię  w y c ią g ­
n ą ć  od  n ie j  z e z n a n ia  w  ta k  
ła tw y  sposób . Ą " je d n a k .. .

— C zy  zn a  sfe p a n  tro c h ę  
n a  sz tu c e  g o to w a n ia ?

— P ro s z ę  n ie  z a p o m in a ć , 
że  je s te m  z P a ry ż a .

— A  czy p a n  w ie , co to  
je s t  m iło ść?

— P rz e c ie ż  ju ż  p o w ie d z ia ­
łe m , że  je s te m  z P a ry ż a .

— W obec te g o  — z p ie rs i  
je j  w y d o b y ło  s ię  g łę b o k ie  
w e s tc h n ie n ie  — m o g ę  par,u  
p o w ie d z ie ć , że  ja . H o r te n s ja  
E u g e n ia  V il le  ro is  W esse r  
Chaloin, s to p n io w o  > z  p e łn ą  
p r e m e d y ta c ją  z a m o rd o w a ła m

^m ojego  p ie rw sz e g o  m ę ż a  K a -  
" ro la  W e sse ra , l a t  57, a  ta k ż e  
w  p o d o b n y  sp o só b  m o je g o  
d ru g ie g o  m ę ż a  E tie n n e  C h a­
lo n , la t  65.

— S ąd zę , że  m e  z ro b iła  
p a n i te g o  bez  p o w o d u  — n ie  
w ić d z ia ł co się  z n im  d z ie je . 
C zy  to  se n ?  A m o że  o b ja w y  
sz a le ń s tw a ?

— K a ro la  W e sse ra  p o ślu ­
b iła m  w s k u te k  n a c is k u  ro ­
d z in y . W e sse r  — d o w ie d z ia ­
ła m  się  o  ty m  po  d w ó ch  ty ­
g o d n ia c h  — b y ł św in ią , św i­
n ią . k tó r ą  w  ż a d e n  sposób  
n ie  m o ż n a  b y ło  n a k a rm ić . 
B y ł to  p ro s ta k ,  in sp e k to rz e , 
cz ło w ie k  n ie o k rz e sa n y , w y ­

b u c h o w y . c ią g le  p rz e c h w a la ­
ją c y  się  p y sz a łe k , o szust po ­
tr a f ią c y  w y k o rz y s ty w a ć  n a ­
w e t  lu d z i b ie d n y c h , cz ło w ie k  
k tó r y  n ie  p rz e p u śc ił  n ik o ­
m u . k to  w  s w o je j  n a iw n o śc i 
p o m y li ł  s ię  i  m u  z a u fa ł. 
Ż a r ło k , k tó r y  m ia ł  o d ra ż a ­
ją c y  sp o só b  b y c ia , a w sz y s tk o  
to  w r a z  z w ie k ie m  p o g łę b ia ­
ło  s ię  w  n im  co ra z  b a rd z ie j . 
O czy w iśc ie , c h o ro w a ł n a  żo­
łą d e k ...

— A  E tie n n e  C h a lo n ?
— B y ł s ta rs z y . J a  też  b y ­

ła m  ju ż  tro c h ę  s ta rs z a , k ie d y  
go p o ś lu b iła m .

— C zy  ró w n ie ż  ch o ro w a ł 
n a  ż o łą d e k ?  — s p y ta ł  z le d ­
w ie  d o s trz e g a ln ą  iro n ią .

— N a tu ra ln ie .  O p ró cz  teg o  
m ia ł  s ła b ą  w o lę . N ie  b y ł ta ­
k i b ru ta ln y  ja k  W esser. P rz y  
ja ź n i ł  s ię  z  w ie lo m a  N iem ca­
m i, k tó r z y  tu  rtlie-izkają . P o ­
zn a li sm a k  n a jle p sz y c h  n a ­
szych  w in  i p p tra  w, podczas 
k ie d y  na  u lic a c h  dzieci m d la  
ły  z g łodu . T o  p ra w d a , s p la ­
m iła m  s ię  ty m  m o rd e rs tw e m , 
a le  p ro sz ę  n ie  z a p o m in a ć , że 
je s te m  F ra n c u z k ą .

T o  ja  p o s ta n o w iła m , że C ha 
lo n  u m rz e  ta k  ja k  u m a r ł  
W esser. I  n ie  m a m  ż a d n y c h  
w y rz u tó w  su m ie n ia .

— W  ja k i  sp o só b  p a n i to  
z ro b iła ?  — s p y ta ł  c icho .

O d w ró c iła  się . J e j  tw a rz  
ro z ja ś n i ł  u śm ie c h .

— P ra w d o p o d o b n ie  z n a  p a n  
t a k ie  p o t r a w y  ja k  „ D in d o n ­
n e a u  F a rc i  a u x  M a rro n s ” , 
„ S u p rê m e s  de  V o la ille  â  l ’In ­
d ie n n e ” , „ T o u rn e d o s  M asco t­
t e ” . „ O m le tte  en  S u rp r is e  a 
l a  N a p o li ta in e ” , „ P o ta g e  B a- 
g r a t io n  G r a s ’1, „ A u b e rg in e s  â  
la  T u rc q u e " , „ C h a u d -F ro id  
d e  C a ille s  e n  B e lle  V u e ” ...

— J a k ie  b o g a c tw o ! C o za...
— P y ta ł  m n ie  p a n  o  sposób ,

in sp e k to rz e  M iro n . P o  p ro s ­
tu  u ż y w a ła m  ty ch  d a ń  o ra z  
k i lk u d z ie s ię c iu  in n y c h . I d o  
k a ż d e g o  ■ z n ic h  d o d a w a ła m  
tro ch ę ...

N ag le  z a m ilk ła .
— C zego p a n i d o d a w a ła ?
— P a n  m n ie  ś le d z ił. P a n  

w ie , k im  b y ł m ó j o jc iec .
— Je a ,n -M a rle  V ille ro is , 

s ła w n y  k u c h a rz , n ie z ró w n a ­
n y  u czeń  w sp a n ia łe g o  E scof- 
f le ra . P a n i o jc a  n a z y w a n o  n a  
w e t je g o  d u c h o w y m  sp a d k o ­
b ie rc ą .

— T a k . K ie d y  m ia ła m  
d w a d z ie śc ia  d w a  la ta ,  m ó j 
o jc ie c  — tu ż  p rz e d  śm ie rc ią
— p g w ię d g ia ł m i, ¡¡e ch ociaż  
m a m  jeszcze  p e w n e  n led o c iąg  
m ę c ia , jeże li ch odzi o p ie ­
czeń , a le  je s t  d u m n y  ze m n ie  
i ż e  w  p e łn i m u  d o ró w n u ję .

—  A  to  c ie k a w e . G r a tu ­
lu ję  p a n i — p a t r z y ł  n a  n ią  
z p o d z iw em . — C d p a n i d o ­
d a w a ła  do  k a ż d e j z p o tra w ?

P a n i C h a lo n  o d w ró c iła  się  
od  n iego . Z a u w a ż y ł, że  n ia  
ła d n e  ra m io n a .

— T ro c h ę  s z tu k i  k u l in a r ­
n e j ,  n iczeg o  w ię c e j, in sp e k to  
rze . S z tu k i E sc o ffie ra  a lb o  

V ille ro is . T a c y  lu d z ie  ja k  
W e sse r  i  C h a lo n  n ie  m og li 
s ię  je j  o p rzeć . T rz y  — czte­
r y  r a z y  d z ie n n ie  k a rm iła m  
ic h  ty m i p o tra w a m i. P d p ro ­
s tu  p ę k a li  z ła k o m s tw a , a le  
n ie  p rz e s ta w a li  jeść . Z a p ija li  
to  w sz y s tk o  o b fic ie  w in em . 
D z iw ię  się , że  p rz y  ta k im  
t r y b ie  ży c ia  w y tr z y m a li  t a k  
d łu g o .

Z a p a n o w a ła  cisza , k tó r a  
d z w o n iła  j a k  d a le k i  z eg a r.

—  A  co  z  m iło śc ią ?  P rz e ­
p ra s z a m , że  p y ta m , a le  to  
ch y b a  m a  ja k ie ś  p o w ią z a n ie  
z ty m  w s z y s tk im . Z re s z tą  p a  
n i  o  ty m  w s p o m n ia ła .

— U m ie ję tn o ść  p r z y rz ą d z a ­
n ia  sm a c z n y c h  p o tr a w  je s t  
ź ró d łe m  m iłośc i — a lb o  je j  
im ita c j i .  I to  b y ła  ich  m i­
łość , in sp e k to rz e . O ni k o c h a ­
li m o ją  u m ie ję tn o ść  g o to w a­
n ia . O p ró cz  te g o  m ie li  p rz y ­
ja c ió ł. I  z m a r li .  K a ro l  W es­
s e r  w  w ie k u  l a t  57. a  E tie n -  
n e  C h a lo n  65. T o  w szy stk o .

I zn ó w  z a p a d ła  cisza. In ­
s p e k to r  M iro n  n a g le  p o d e r­
w a ł s ię  z k rz e s ła . P rz e s t r a ­
sz y ła  się  i s p o jr z a ła  w  jeg o  
s tro n ę . Była blada.

— T e ra z  p o je d z je  p a n i ze 
m n ą  do  N ice.

N a  p o s te ru n e k  p o lic ji?
—  N ie , do  ja k ie g o ś  lo k a ­

lu . N a p ije m y  się  s z a m p a n a  i 
p o s łu c h a m y  m u z y k i. M u s im y  
ze  so b ą  p o ro z m a w ia ć .

— Ależ, inspektorze Mi­
ron... !

— P ro sz ę  m n ie  w y s łu c h a ć . 
Je s te m  k a w a le re m . M a m  
cz te rd z ie śc i c z te ry  la ta . M ó­
w io n o  m i, że n ie  je s te m  n a ­
w e t  ta k i  b rz y d k i. M a m  t r o ­
ch ę  p ie n ię d z y  — sp o jrz a ł  je j  
w  oczy . — J a  te ż  c h c ia łb y m  
u m rz e ć ...

S ta n ą ł  tro c h ę  d a le j, żeb y  
m o g ła  m u  się  d o k ła d n ie j 
p rz y jrz e ć . P a tr z y ła  n a  n ieg o  
z  w y ra ź n y m  z a in te re so w a ­
n iem ,' p o tem  pocieszła i p o ­
d a ła  m u  rę k ę .

Przełożył H. GORZELSKI
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Lewym 
okiem

WSKAŹNIK NASYCENIA

Skoro pan ma dwie nogi, a pies cztery, io oby- 
duta] mają średnio po trzy. To jest absolutna 
prawda statystyczna) i absolutna bzdura fak­
tyczna. Jeżeli dwóch panów ma. jednego psa, to 
można, już operować całym szeregiem słusznych 
wskaźników statystycznych: że na każdego męż­
czyznę przypadają dwie nogi ludzkie i dwie 
psie. Ze na każdego psa przypadają trzy głowy, 
U> tym dwie ludzkie. Ze wskaźnik zagęszczenia 
psów wynosi pół brytana na głowę mieszkańca. 
Ze na jedną podniesioną nogę psa przypada jędr­
na noga męska — i tak dalej.

Wyobraźcie sobie teraz, ile wskaźników można 
wymyślić, kiedy i ludzi i  \psów jest bardzo dużo 
i kiedy doda się jeszcze parametry: powierzchni 
w kilometrach, wagi żywej, pici, wiekru i  zawo­

du. Nieskończone rubryki wypełnią się nieskoń­
czonymi rzędami cyfr, a wszystko razetn może 
nic nie znaczyć, chociaż będzie prawdziwe.

W referacie sprawozdawczym wylicza ktoś nie­
dociągnięcia i sukcesy, po czym podsumowuje, 
niedociągnięć piętnaście, sukcesów czterdzieści 
pięć, a więc stosunek jak trzydzieści trzy do 
stu. W roku ubiegłym analogiczny stosunek w y­
nosił czterdzieści. Czyli mamy wskaźnik wzrostu 
sukeesowośd — siedetn; czyli o siedem procent 
wzrósł poziom pracy instytucji... A io wcale 
nieprawda, nic się nie podniosło>■ spadla tylko 
katastrofalnie zdolność referowania spraw przez 
pracowników — czy może wzrósł ich spryt'! O ty­
siąc procent?

Zgodnie z  nowym systemem premiowania w 
przemyśle, ustala się co kwartał zadania specjal­
ne dla każdego pracownika administracji, ope­
rując przy iym wyższą ■ matematyką i  jeszcze 
wyższą zdolnością przewidywania. No bo erzeba 
przewidzieć, jakie zadanie może pracownik wy­
konać, żeby mu właśnie takie postawić i zapew­
nić gościowi normalną płacę, do której od dau>- 
na przywykł i oparł na niej swoją życiową sto­
pę: Nie ma powodu, żeby zacząć go karać za to, 
że system premiowania został zmieniony. Zadań 
musi być najwyżej pięć, za każde liczą się pun­
k t y w  sumie setka. Więc pierwszy skromny 
szkopuł: czy za opracowanie planu dać pięć­
dziesiąt punktów, a za spraruozdanie czterdzieści) 
czy na odwrót? A może sześćdziesiąt i dwa­

naście? Jak to udowodnić panom inspektorom; 
którzy za trzy lata przyjdą z ołówkami za uchem 
i  będą badać, dlaczego ludzie tak dużo zarobiu? 
Jaik udowodnić, że się nie jest wielbłądem?

Większy szlcopuł jednak nasuwa się późnie)i 
przy ocenie. Czy sprawozdanie wykonano w stu 
procentach, czy o dwa procent mniej? A może o 
■trzy? Jak to udowodnić panom inspektorom) 
którzy... i tak dalej? A nuż uzna się sprawozda­
nie za dobre, „uruchomi się" premię, a w pól 
roku potem Główny Urząd Statystyczny stwierdzi 
w sprawozdaniu pomyłkę? Nikt z tych, którzy 
podpisali sprawozdanie, nie mógł przecież cz^tsć 
wszystkich jego kratek, na to nie wystarczy ży­
cia wszystkich urzędników, ledwie go wystarcza 
na wypełnienie tych „główek“ i „boczlców“.

Koniecznie chcielibyśmy ująć wszystko w cy­
fry i mieć spokój. Żeby -  gdy zaczną działać 
prawa arytmetyczne — wyłączyć ciężki obowią­
zek podejmowania, decyzji, wahań, o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i .  Zapominamy, że transpozycja 
kategorii jakościowych na język cyfr wymaga 
często gwałtu, naciągania, dowolności i świado­
mego oszustwa. Lepiej byłoby chyba nie zmu­
szać ludzi do tych rzeczy. A przynajmniej zmniej­
szyć wskażni>k zmuszania o dziesięć procent, re- 
zerwując zaoszczędzoną moc presjo twórczą na 
analizę stopnia nasycenia naszego życia statysty­
ką- ■ -
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